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o autorze 

Kabalista, Rabbi Michael ben Pesach Portnaar. Doktor filozofii. Założyciel stowarzyszenia 
wspierającego rozprzestrzenianie wiedzy Kabały i Centrum Kabały Luriańskiej. Rektor i Profesor 
Kabalistycznego Stowarzyszenia Uniwersytetu Luriańskiego i Instytutu Badawczego - Lurian 
University & Research Institute Association (LURIA). 

Michael ben Pesach urodził się w roku 1947, na Ukrainie. W latach 70-tych uczył się w Akademii 
Talmudycznej w Moskwie, jedynej w tym czasie placówki naukowej w tej dziedzinie w Rosji i na 
obszarze Wspólnoty Niepodległych Państw. Od roku 1975 mieszka w mieście Amsterdam, w Holandii. 
W 1981 roku zakończył naukę na Uniwersytecie w Amsterdamie, na fakultecie nauk 
humanistycznych, gdzie otrzymał tytuł Magistra. W latach dziewięćdziesiątych otrzymał stopień 
Doktora filozofii w Międzynarodowej Akademii Informacjologii. Jednocześnie uczył się na wydziale 
języków Hebrajskiego, Aramejskiego i nauk hebrajskich na Uniwersytecie w Amsterdamie. Następnie 
studiował w szeregu akademii Talmudycznych w Izraelu, Europie i USA. Jednakże z woli losu nie został 
on rabinem tradycyjnego Judaizmu. Odkrył dla siebie Naukę Kabały, największego ze wszystkich 
kabalistów, wszystkich czasów - boskiego ARI (Rabbi Luria Aszkenazi), którego metoda znana jest 
powszechnie, jako - Kabała Luriańska. 

Jednak w Kabale nie można stać się Rawem ( Rabbi, Mistrzem, Nauczycielem), wraz z otrzymaniem 
od kogoś dyplomu - kawałka papieru, który z czasem ulega wyblaknięciu... Przecież Kabała nie jest 
religią, lecz pierwotną, naturalną metodą indywidualnego doskonalenia duchowego, osiągania 
szczęścia i pomyślności. Jeden, wielki kabalista, w tajemnicy, szeptem wyświęca wybranego następcę 
na Rabbi i jest to w zupełności wystarczające, żeby zostać prawdziwym Rawem i nauczycielem Kabały. 
W ten sposób, w duchowym, sukcesja jest przekazywana od mistrza do ucznia i wielki nauczyciel 
wyznacza uczniowi dalszą drogę - przekazanie świętej metody nowemu pokoleniu. 

Michael pozostaje wiernym uczniem żywego Ari, którego uważa za swojego jedynego i 
bezpośredniego nauczyciela Kabały. Na początku roku 2002 Michael otrzymał swoje dożywotnie 
zadanie. Delikatnie, ale zdecydowanie został poproszony o odkrycie kabały Luriańskiej dla ludzkości, 
w praktyce życia codziennego. Na wątpliwości Michaela - „przecież oni mi nie uwierzą", 
odpowiedział Luria - „Ty jesteś moim prawdziwym naśladowcą i nauczycielem dla całego twojego 
pokolenia - nauczaj Kabały! Dlatego Michael już więcej tego nie ukrywa. 

Swoją metodę nauczania, całą swoją wiedzę i doświadczenie, które przekazuje swoim uczniom w 
Holandii i Belgii, a także przez Internet swoim licznym uczniom na całym świecie i w różnych językach, 
Michael czerpie wyłącznie z Kabały Luriańskiej i księgi Zohar! Studiuje on rękopisy i święte księgi 
najbardziej sekretnych źródeł Kabały „z pierwszej ręki", w oryginale, w języku aramejskim i świętym 
języku Tory. Zaczynając od roku 2005 Raw Portnaar daje dostępne dla wszystkich, unikalne lekcje 
Kabały w języku rosyjskim. 

O książce 

Już od kilku lat nie opuszcza mnie myśl o tym, żeby opracować krótką, ale wartościową, kabalistyczną 
książkę, i w ten sposób dać w ręce twórczemu i ukierunkowanemu na sukces człowiekowi wspaniały 
instrument, dla optymalizacji osiągnięć i pomyślności bez niepotrzebnego napięcia. Jak można 
połączyć te dwa przeciwieństwa? Jak można w konstruktywny sposób służyć jednocześnie i waszym i 
naszym? Przecież zgodnie z wszelką logiką wykluczają się one wzajemnie - nasilenie działań w 
kierunku pracy, kariery, biznesu itp. Prowadzi do silnego napięcia i przeciążenia, co odbija się na 
zdrowiu, życiu rodzinnym itp. W naszym życiu codziennym spotykamy mnóstwo sytuacji, które z 
reguły opanowują nas, oszałamiają swoją brutalnością, nieuchronnością i jakby nie pozostawiają nam 



miejsca dla wyrażania swojej własnej woli. Blokują one nasze samodzielne, niezależne działania, 
wzbudzają w nas gniew, niezrozumienie i w końcu - głębokie, chroniczne rozczarowanie. Wydaje się, 
że są one nie do przezwyciężenia i tak też właśnie jest, bowiem człowiek nie może w żaden sposób 
osiągnąć jakiejkolwiek formy doskonałości, wychodząc tylko ze stosunków i prawidłowości naszego 
świata, gdyż jest to droga cierpień - droga długotrwała i niepotrzebnie bolesna. 

Rzecz w tym, że człowiek, wewnątrz swojej istoty, składa się z dwóch sił: 

1) „Od głowy do pasa"; 

2) „Od pasa w dół (włączając w to obszar organów płciowych)". 

(Chodzi oczywiście o siły, energie, pragnienia, powigzane z tymi obszarami, a nie cieiesne organy 
człowieka) (przyp. tłum.) 

Wszystko, co osiąga ludzkość, oparte jest na wykorzystaniu bardzo nieznacznej ilości i jakości 
twórczych sił, mających odniesienie tylko do obszaru powyżej pasa i zupełnie nie mają pojęcia, jak 
obchodzić się z obszarem poniżej pasa. I brakuje jeszcze najważniejszego - jak połączyć siły tych 
dwóch miejsc w człowieku? Bowiem tylko ich płynne połączenie może zapewnić prawidłowe, 
optymalne podejście. 

Na czym polega budowanie stosunków, z wykorzystaniem ukrytego, trudno poddającego się opisowi 
regionu „poniżej pasa"? Jak można uzyskać dostęp do niego w dozwolony, „legalny" sposób, tak, 
żeby nie pozostało po tym odczucie podobne do kaca, po upiciu się alkoholem? Pierwotna metoda 
połączenia wszystkich siłowych pól w człowieku zawarta jest w nauczaniu Kabały, w sekretnej księdze 
„Zohar", oraz w księdze „Drzewo życia", największego kabalisty wszystkich czasów Izaaka Lurii. 
Problem w tym, że klucz do tych kabalistycznych źródeł powierzony jest tylko kilku wielkim 
kabalistom, na całej Kuli Ziemskiej. Bez wyraźnie określonych wskazań, człowiek, w zewnętrznym 
świecie widzi tylko fragment prawdziwej rzeczywistości, a nie cały obraz. Einstein zauważył, że 
człowiek wykorzystuje zaledwie 2% swoich sił twórczych, a jest tak, dlatego, że pozostałe 98 % 
znajduje się w strefie „od pasa i niżej". Komunikując się tylko głową i górną częścią tułowia, człowiek 
nie wyobraża sobie możliwości wyłowienia i przyciągnięcia subtelnych, krótkich fal informacyjnych, 
dlatego pozostaje tylko wewnątrz ziemskich pól siłowych, podlegających prawom przyciągania 
ziemskiego i materialnego istnienia i potwierdza to powiedzenie, - „Czego nie znam, tego nie ma". 
Jest to ogólna przyczyna powolności rozwoju, niskich wartości podejmowanych decyzji, rezultatów 
badań itd. Jest to także najgłębsza przyczyna coraz częściej i powszechnie spotykanych przypadków 
przemęczenia, stresów, skłonności do chorób itp.. Ponieważ ludzie wyławiają tylko grubą, niską, 
częściową informację, dochodzącą do nich w wyniku włączenia w proces postrzegania tylko „górnej 
części tułowia", bez połączenia jej ze strefą od „pasa i niżej". W książce tej po raz pierwszy w historii 
proponowana jest unikalna, kabalistyczna metoda ukierunkowana na osiągnięcie sukcesu przez 
człowieka, którą autor tej książki opracował po wielu latach poświęconych zgłębianiu wiedzy kabały z 
najbardziej sekretnych rękopisów. Czas dojrzał już teraz do tego, żeby wyprowadzić tę metodykę z 
naukowego gabinetu do praktyki życia codziennego. Czytający tę książkę nauczy się rozwiązywać 
zasadnicze sprzeczności i wszystkie problemy, w każdej dziedzinie życia z niezwykłą szybkością 
skutecznie i na bardzo wysokim poziomie. Poważnie pracujący nad sobą czytelnik będzie w stanie 
wykorzystać tą praktyczną formułę sukcesu, jednocząc wszystkie pola siłowe w człowieku i zaczynając 
wykonywać odpowiednie, prawidłowe działania. Ale jak to jest możliwe, żeby człowiek bez żadnej 
znajomości tej wiedzy, przyswoił sobie unikalną metodę, przedstawioną w tej książce? 

To właściwe pytanie. 

Wyobraź sobie, że ktoś zachorował na jakąś chorobę i stoi on przed alternatywą: 



1) Mówi sobie tak-„Pójdę studiować ogólną medycynę, a następnie jeszcze dopełniające dokształcę 
się na specjalistę od chorób tego rodzaju, jak moja i wtedy oczywiście będę miał wystarczającą 
wiedzę, żeby wyleczyć siebie samego". 

2) Mówi on sobie - „Pójdę ja od razu do specjalisty" 

Czytając tę książkę, człowiek otrzymuje gotową metodę, dzięki której od razu może stać się 
specjalistą, zarówno w zastosowaniu jej dla siebie, jak też dla otaczającego go świata. Książka ta 
przeznaczona jest dla specjalistów w każdej dziedzinie: Menadżerów, naukowców, techników, 
artystów, biznesmenów, urzędników i w ogóle dla każdego, kto tego zapragnie. Jednym słowem na 
każdego człowieka, który ukierunkowany jest na osiągnięcie sukcesów i dąży do spełnienia, pełnej 
realizacji siebie. Tytuł „Kabała dla pełnej organizacji życia" być może sprawia wrażenie, że książka ta 
napisana jest dla ludzi świata polityki, urzędników itp. Albo jest to nazwa jakiegoś kursu, w którym 
można dowiedzieć się, jak w krótkim czasie zarobić duże pieniądze. Możliwe, że wzbudza skojarzenia 
z biurami i przedsiębiorstwami, jest chłodny i służbowy. Takie rozumienie tytułu tej książki jest 
oczywiście bardzo wąskie i zupełnie nie obejmuje obszaru, dla jakiego jest ona przeznaczona. Przecież 
każdemu człowiekowi namiętnie pragnącemu swojego rozwoju trzeba udzielić dostatecznie dużo 
uwagi, czyż nie? Urzędnikom, naukowcom, gospodyniom domowym itp. I nie zapominaj też o tych, 
którzy są w więzieniach, o ludziach z zaburzeniami psychicznymi, ze skłonnościami do samobójstwa 
(lub nawet tylko myślami o tym!), Nierozwiniętych umysłowo, starcach, biednych i uchodźcach. Ale 
nie mamy też prawa zapominać o bogatych i władcach tego świata, bowiem także i oni często 
potrzebują pomocy. 

Dzięki poważnemu zajęciu się tą książką, czytelnik uzyska niespotykaną, nieprzemijającą, samo 
generującą się i samo rozwijającą wiedzę, oraz nawyki, które pozwolą mu głęboko i z sukcesem 
rozpatrywać i rozwiązywać każdą konkretną problematykę i być na przedzie w każdej formie 
konkurencji, w radości, bez dużego napięcia i przeciążenia sił. 

Bierz ze swojego życia wszystko, co najlepsze, dzięki tej tajnej metodzie Kabały Luriańskiej. 
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Wprowadzenie 

Już od kilku lat nie opuszcza mnie myśl, żeby opracować krótki, ale wartościowy podręcznik 
„Kabała dla pełnej organizacji życia", żeby dać ukierunkowanemu na sukces człowiekowi wspaniały 
instrument, dla optymalizacji osiągnięć i pomyślności bez niepotrzebnego, silnego napięcia. Ale jak to 
możliwe, żeby z jednej strony wzmagać wysiłki, a z drugiej zmniejszać zmęczenie i przeciążenie? 
Przecież, jak wskazuje logika i zdrowy rozsądek obydwa te aspekty wykluczają się wzajemnie i są 
całkowicie przeciwstawne. Im większe jest natężenie w dążeniu do celu, tym więcej jest 
przemęczenia, przejawiającego się w stanie zdrowia, w jakości życia rodzinnego itd. I oto 
zdecydowałem, chociaż odrobinę „wyjść na zewnątrz", po okresie kilku lat, w czasie, których nie 
dawałem żadnych wywiadów, ani w prasie, ani w radio, ani w telewizji, lecz pogrążony byłem w 
prawdziwej nauce, w swoim pokoju na poddaszu i w mojej szkole Kabały Luriańskiej. Ale teraz 
przyszedł czas, kiedy bardzo mocno czuję, że powinienem przemówić do zainteresowanych ludzi i 
podarować im coś wartościowego, wychodząc z czystego nauczania Kabały. Dać im produkt mojego 
wieloletniego studiowania dniem i nocą i tego, co dane mi było poznać i odczuć, bowiem tylko w taki 
sposób można zgłębić Kabałę - studiując najbardziej tajne teksty, w ORYGINALE, dzień i noc. 

Książka ta powinna stać się dla ciebie książką szczególną. Zwracam się do ciebie, drogi 
czytelniku na „ty", gdyż ja zawsze mówię do wewnętrznego człowieka, a dla niego absolutnie obce są 
wszelkie formy uprzejmości i zawsze dobrodusznie pozwala zwracać się do siebie na „ty". Tak samo 
zwracam się do wszystkich moich studentów z całego świata. Moi bracia krwi zwracają się do Stwórcy 
na „Ty" - Ata, a cóż mówić o nas śmiertelnych. Ale z człowiekiem często bywa inaczej... Dzięki tej 
książce będziesz mógł wyciągnąć z siebie wszystko, co najlepsze. Z prawidłową intencją będziesz w 
stanie wykorzystać ją optymalnie do samo regulowania swojego życia, niezależnie od innych. Czytaj ją 
nie rozumem, lecz próbuj w czasie czytania odrzucić wszystko i całkowicie skoncentrować się na 
przeżywaniu tego, co czytasz i wtedy właśnie otrzymasz od tej książki to, co ci się należy, ponieważ za 
słowami w niej napisanymi ukrywa się wewnętrzne, które ja w określony sposób przyciągnąłem do 
siebie podczas pisania i które odkrywa się podczas intensywnego, prawidłowego czytania i właśnie ty 
to otrzymasz! Jak to jest możliwe? Być może później o tym porozmawiamy i dowiesz się jak to działa. 
Cała rzecz polega na nabyciu nawyków, uczyń siebie wrażliwym wewnętrznie, a wtedy będziesz mógł 
przyciągać i przekazywać. Próbuj zawsze nastrajać się w taki sposób, żebyś całą twoją wiedzę, całe 
twoje doświadczenie, wszystkie twoje bóle i wszystkie emocje był w stanie „puścić", w żadnym 
wypadku nie dusić ich w sobie. Staraj się podczas czytania pozostawać na ile jest to możliwe 
obiektywnym, nie czytaj poprzez pryzmat jakiejś określonej wiary, przekonań, czy poglądów, które 
kiedykolwiek nabyłeś lub słyszałeś. Stań się, jak dziecko, słuchaj i otwórz wszystkie swoje organy 
odczuwania, wszystkie pięć zmysłów, a nawet więcej, na ile tylko potrafisz. Otwórz się i wtedy 
będziesz otrzymywać do woli. W tym jest cały sekret - Kabała, to jest otrzymywanie. Ja otrzymuję i 
daję także tobie. Im niższym i mniejszym uczynisz się wewnątrz siebie, tym więcej otrzymasz i ja także 
w tym momencie stawiam siebie niżej od was wszystkich, bowiem tylko wtedy mogę dawać, ale także 
tylko wtedy mogę otrzymywać, przecież, jeżeli wywyższysz swoje „ja", to wtedy czytany tekst nie 
przeniknie do twojego wnętrza i nie pomoże ci, tak, więc spróbuj wyrzec się siebie, odłóż wszystko na 
bok i wtedy otrzymasz wszystko, co zawiera ta książka. Żyjemy teraz w czasach, które odczuwamy, 
jako bardzo dynamiczne, bardzo zmienne, mocne czasy, wymagające od nas gigantycznych wysiłków, 
żeby utrzymać się w tym nurcie, żyć tymi czasami i jednocześnie nie możemy sobie pozwolić na to, 
żeby „nie żyć tymi czasami". 

Nikt nie może powiedzieć - „ja jestem prosty „Janek" i pozostanę sobie tym, kim jestem", ja jestem 
prosty chłop, po co mi jakiś tam rozwój?! Jako autor tej książki nie mam oczywiście na myśli chłopa. 



jako rolnika z zawodu, gdyż ja w ogóle nie mówię o „zewnętrznym" człowieku, mam na myśli kogoś, 
kto mówi, - „Jaki ja mam interes w rozwoju duchowym? Mój ojciec, dziad i pradziad byli prostymi 
ludźmi, nie było im potrzebne duchowe wznoszenie się. Dlaczego nagle ja powinienem się rozwijać?" 
Czy jest to możliwe w naszych czasach? Czy człowiek w dzisiejszych czasach może funkcjonować 
adekwatnie nie tylko na rynku pracy, ale także w stosunku do samego siebie? Czy może on zbudować 
sobie swoje dobre życie? „Dobre" w tym sensie, że żyje idąc w zgodzie z czasami. Jesteśmy 
produktem tego świata, czy tego chcemy, czy nie i nie możemy żyjąc w danym czasie postępować tak, 
jakbyśmy żyli w innym czasie. Nikt nie stawia przed nami wyboru - iść w zgodzie z czasami, albo nie 
iść. Nie pójdziesz, to oznacza „śmierć", czyli życie człowieka, jako zombie, jak istoty nienależącej do 
obecnych czasów. Rzecz w tym, że w żaden sposób nie oddzielisz się od praw rządzących 
rzeczywistością. Ale czym kieruje się rzeczywistość? Czym kieruje się człowiek wewnętrzny? Ważne 
jest, żeby wiedzieć, w jaki sposób funkcjonuje życie, kto, o czym decyduje. Kto jest tu gospodarzem? 
Rzeczywistość, czy człowiek? Czy musimy dostosować się do rzeczywistości? A jeżeli tak, to jak to 
zrobić? Anulować siebie w masie, w grupie, czy też wykonywać różne indywidualne regulacje i 
dostosowania wewnątrz siebie? Dostosowania, żeby uchronić swoje szczęście i pomyślność, a może 
nawet polepszyć swoje życie i jednak odpowiadać wymaganiom czasu? Ale, jak można połączyć te 
dwa aspekty? 

Wiemy, że pieniądze można wydać tylko Jeden raz. Tak samo Jest też z energią. Od tej pory, 
kiedy człowiek pojawił się na Ziemi, dysponuje on określonym zapasem wewnętrznej energii. W 
nas także Jest taki sam zapas wewnętrznej energii. Jak w pradawnym (Jaskiniowym) człowieku, 
ponieważ z tym zapasem nie zaszły absolutnie żadne zmiany. Dokładniej mówiąc, w ciągu całej 
historii człowieka nic źródłowego się nie zmienia, nic nie znika i nic nie przybywa. Każdego dnia 
mają miejsce absolutnie identyczne zjawiska - wschód Słońca itp. I oto kolejny dzień Już przeminął, 
a Jednocześnie każdy moment odróżnia się od poprzedniego. NIE MA dwóch Jednakowych 
momentów. I właśnie te dwa, wydawałoby się, wykluczające się wzajemnie elementy człowiek 
powinien stale doprowadzać do stanu równowagi. 

Z jednej strony wszystko jest w absolutnym bezruchu, czas nie istnieje. Wewnątrz człowieka i 
wewnątrz Wszechświata, gdzie wszystko zostało stworzone nic się nie zmienia. Jest to stan statyczny. 
Wszystko tak, jak było, tak też jest i tak będzie. Z drugiej strony istnieje absolutny ruch, zmienność, w 
każdym momencie zachodzą zmiany. Jest tak, dlatego, że w stworzeniu działają jednocześnie dwie 
siły. Jedna jest odczuwana przez człowieka, jako miłość, łaska, stałość, niezmienność i właśnie te 
właściwości jednej z dwóch sił dają nam odczucie, że absolutnie nic nie jest nam potrzebne, inaczej 
mówiąc nie jest nam potrzebny ani samochód, ani willa, nic! Chcemy tylko pozostawać w radości i 
zadowoleniu z samego siebie i świata wokół nas. Jest to jedna strona rzeczywistości, wywołana siłą 
Wszechświata, którą my nazywamy - miłością. Z drugiej strony istnieje inna siła we Wszechświecie, 
jest to surowość, twardość, ograniczenie i pokonanie ograniczenia, tak, że stwarzają się coraz to 
nowe i nowe granice. Jest to stan dynamiczny. I człowiek powinien wiedzieć, jak przemieszczać się 
pomiędzy tymi dwoma siłami, jak żyć w statycznej dynamice Wszechświata. Z jednej strony obecność 
pełnego zadowolenia z całego istnienia, z siebie, prostota i miłość w stosunku do wszystkich i 
wszystkiego. Z drugiej strony dynamika wiecznego ruchu, każdy moment jest inny i każdy moment 
wnosi ze sobą nowe smaki życia. 

Zwrócił się kiedyś do mnie pewien wielki, holenderski biznesmen, który ma „wszystko, czego 
serce zapragnie" i powiedział - „Mam 45 lat, ale w zasadzie to ja już wszystko przeżyłem, w jego 
postrzeganiu on już wszystko wie, wszystkiego spróbował i życie nie może już zaproponować mu 
czegokolwiek nowego, co bałoby mu zapał i palące pragnienie dalszego życia". 

Człowiek przychodzi do podobnych myśli właśnie z powodu nieznajomości praw rządzących światem i 
współdziałania tych dwóch sił Wszechświata. Albo widzi on tylko miłość i łaskę, albo tylko trudy, 
napięcia i ograniczenia, ze wszystkimi wynikającymi z tego następstwami. Popatrz uważnie, w naszym 
źródle - w świetle nieskończoności nie ma absolutnie żadnego ruchu, ono jest doskonałe, bez 
jakichkolwiek niedostatków. Człowiek, będący „produktem" tego światła ma podobne odczucie 



spokoju i napełnienia, w wyniku zgodności właściwości ze swoim źródłem, ale może to przejawiać się 
także w formie negatywnej - na przykład czasem człowiek czuje się osłabionym. To jest z jednej 
strony, od statycznej siły światła. Także i od drugiej strony, którą nazwaliśmy dynamiczną, skąd 
przejawiają się surowość i ograniczenia w świecie, człowiek może doznawać oddziaływania 
pozytywnego, dlatego koniecznie powinien widzieć ją, jako instrument do dynamicznego budowania 
samego siebie, a odczuwanie tej siły, jako negatywnej występuje wtedy, kiedy człowiek pragnie 
osiągnąć coś za wszelką cenę, kiedy on, mówiąc obrazowo - „kroczy po trupach", żeby osiągnąć swój 
osobisty cel. To są dwa rodzaje energii, wychodzące z jednego źródła... Jak to działa...? 

A dokładniej mówiąc, chciałbym sformułować to pytanie inaczej, w taki sposób i z takiego konta 
widzenia, którego zazwyczaj nie bierze się pod uwagę. Jak już powiedziałem, ogólny zapas energii 
człowieka zawsze pozostaje taki sam, jaki był na początku, w jego stanie pierwotnym i jest to 
rzeczywistość absolutnie ta sama, jak i wtedy u pradawnego człowieka, powiedzmy dla przykładu, 
neandertalczyka polującego na mamuty. Czy od tej pory zmieniło się cokolwiek strukturalnie? Nie! 

Co w takim razie się zmieniło? Kto zmienił rzeczywistość? Popatrz, jak my żyjemy teraz i tutaj. Co 
zmieniło się w rzeczywistości powiedzmy od dnia, kiedy przyszli tu okupanci, w okresie drugiej wojny 
światowej, w czasach inwazji faszystowskich Niemiec? W samej, obiektywnej rzeczywistości nic się 
nie zmieniło. 

Zmieniła się rzeczywistość CZŁOWIEKA! To człowiek PRZYSTOSOWAŁ rzeczywistość do swoich 
potrzeb! To my dostosowujemy i regulujemy rzeczywistość do naszych potrzeb i to właśnie zawsze 
powinniśmy sobie uświadamiać. To nie świat materialny posiada coś, co jest decydującym i 
dyktującym, nakładającym swoją pieczęć na nas, lecz to my, SAM człowiek jest menadżerem tego 
świata. Ale człowiek powinien wystrzegać się, żeby nie przylgnąć, nie przyczepić swojego serca do 
materialnego. Przecież, jeżeli człowiek, będący istotą wolną, który jest królem tutaj, na Ziemi, zwiąże 
siebie z czymś materialnym, to jego życie przeobrazi się w piekło. Materia służy TYLKO do tego, żeby 
pomagać nam w naszym ziemskim istnieniu, ale w ŻADNYM WYPADKU nie można przywiązywać się 
do niej! Dlaczego nie? Dlatego, że, jeżeli my, kawałkiem naszego wolnego serca, naszego wolnego 
rozumu, przykleimy się do kawałka bezdusznej w sobie materii, do rzeczy, to uczynimy siebie 
niewolnikami i w naszych czasach widzimy, że my jesteśmy niewolnikami. 

Pod określeniem „niewolnik", nie mam tu oczywiście na myśli statusu społecznego, o jakich uczymy 
się z historii, prawdziwych niewolników i innych, którzy uważali się za ich panów. Oczywiście, tak 
naprawdę, to jedni i drudzy byli niewolnikami. Ci, którzy posiadali niewolników, wewnętrznie byli 
takimi samymi uciśnionymi, jak ich poddani, tylko, że w innym przejawieniu. To, co ja mam tutaj na 
myśli, jest to bycie - niewolnikiem materii. Człowiek zobowiązany jest uwolnić się w swoim wnętrzu 
od władzy materii. Nam ludziom, dany jest cały, wewnętrzny mechanizm, identyczny jak system, 
który kieruje wszechświatem. Człowiek pierwotnie, wewnętrznie funkcjonuje w sposób zupełnie taki 
sam, jak Wszechświat w całości. Innymi słowami, człowiek stworzony jest tak, że do zabezpieczenia 
sobie pełnowymiarowego, spełnionego i owocnego życia, nie potrzebuje żadnego psychiatry, 
psychologa, księdza, rabbi, służącego itp. Ten wewnętrzny mechanizm zabezpiecza absolutnie 
każdemu człowiekowi całkowitą autonomię i może on (a nawet powinien) stać się całkowicie wolnym 
tak, jak światło, które go porodziło. Cóż, więc tak naprawdę zmieniło się, powiedzmy, od czasów 
mamutów, albo inwazji faszystowskich Niemiec? (Ja mówię o wojnie, bo jest to zjawisko, które 
wywiera bardzo duże wrażenie na człowieku i może je odczuć). Okazuje się, że pomiędzy okresem 
mamutów, albo drugiej wojny światowej, a obecnym, dzisiejszym dniem, w obiektywnej 
rzeczywistości, wewnętrznie absolutnie nic się nie zmieniło. Zapas energii, w naszych czasach, 
pozostał dokładnie taki sam, jak u człowieka polującego na mamuty, albo w okresie ucisku 
faszystowskiej okupacji. Co więc w takim razie się zmieniło? Czy masz jakiś pomysł i widzisz, że jednak 
coś się zmieniło? W jaki sposób człowiek się rozwinął? Jak ja mam to lepiej wyjaśnić? 

Z zewnątrz nic się nie zmieniło! Oczywiście, że pojawiły się samochody zamiast koni, piękne drogi, 
uporządkowana infrastruktura itp. Z zewnętrznej strony wszystko to jest przyjemne, wygodne i ładne, 
domy stały się ciepłe i przytulne, nie to, co u bogatych w przeszłości! Korzystamy teraz z pachnącego 
mydła i innych podobnych, potrzebnych nam teraz przejawów komfortu. Ale tak naprawdę, co się 
zmieniło? Przecież zapas energii pozostał taki sam, jak u człowieka z epoki mamutów. 



To, co się zmieniło, to - usubtelnienie, elastyczność w wykorzystaniu 
wewnętrznej energii. 


Kulturalne usubtelnienia są oczywiście również formą rozwoju, ale kulturalne usubtelnienie jest 
powierzchowne, jest to tylko dodatek „zewnętrznego połysku", jest to niewątpliwie potrzebne, ale 
kultura nie gwarantuje, że człowiek we wszystkich okolicznościach będzie postępował, jak CZŁOWIEK. 
Tak, jeśli człowiek znajdzie się nagle w określonej sytuacji, w której zobaczy szansę, żeby coś 
zagarnąć, to niewątpliwie zagarnie to. I widzimy to w każdej formie kultury, czy to będzie kultura 
narodowa, czy religijna, bowiem kultura na pewno nie jest w stanie uwolnić człowieka od jego 
wrodzonej, złej intencji - pragnienia otrzymywać. Pod słowem kultura („kulturalne" usubtelnienie 
energii), rozumiemy absolutnie wszystkie mentalne wytwory ziemskiego rozumu, jak: Religie, 
tradycje, nauki, poglądy filozoficzne i inne światopoglądy człowieka. Człowiek zmienia samego siebie. 
W jaki sposób? On zmienia siebie w zgodności z prawami Wszechświata. Nawet, jeżeli my absolutnie 
niczego nie wiemy o tych prawach, one po prostu zmieniają nas intuicyjnie, w zgodności z celem 
stworzenia, albo istnienia tutaj na Ziemi. Dlatego jest bardzo ważne dla człowieka, żeby każdego 
ranka, kiedy wstaje z łóżka zastanowił się nad sensem i celem istnienia, a kiedy znasz cel istnienia, to 
wtedy wiesz, co robić. Rankiem, kiedy wstajesz, odczuwasz różnorodne pola energetyczne, jesteś 
pełen energii, ale te energie, nie mają struktury. Tylko TY i nikt inny może nadać tym energiom 
ukierunkowanie. Nikt inny nie może pomóc człowiekowi, jak tylko on sam. To on sam musi 
wybudować wewnętrzny związek z doskonałym Światłem Nieskończoności, źródłem życia. Cel 
istnienia wszystkiego, określany jest celem, dla którego człowiek, wszystkie pozostałe istoty i formy 
natury zostały stworzone, a jest nim osiągnięcie stanu doskonałego istnienia, chociaż nam wydaje się, 
że tak nie jest. Ten sam dzień, w którym faszystowskie Niemcy wtargnęły do naszego kraju był 
najlepszym dniem do tej pory, lepszym, niż dzień przedtem, kiedy wszędzie był jeszcze spokój. 
Wydaje nam się to oczywiście paradoksalnym i nieprawdopodobnym, ale właśnie tak jest. Każdy 
moment to przesuwanie się do przodu, chociaż my bardzo często się z tym nie zgadzamy, a nie 
zgadzamy się, dlatego, że każdy z nas ma swoje, różnorodne uprzedzenia, odczucia bólu, żalu itp. I to 
właśnie zasłania nam prawdę. Ale każdy, nowy moment jest ruchem w kierunku realizacji ogólnego i 
cząstkowego celu istnienia i dlatego twoja droga życiowa powinna być dla ciebie czymś 
najważniejszym. Powiesz może „Tak, ale ja się starzeję, moje dzieci nie dzwonią, cierpię na różne 
choroby, mój stan jest okropny... Ja, ja i ja". Cokolwiek by się nie zdarzyło, ty powinieneś zawsze 
dostosowywać się do ogólnego progresu. Musisz wiedzieć, że ty jesteś skonstruowany dokładnie tak, 
żeby każdego dnia zbliżać się do celu. 

Zapytasz może - „Tak, ale, jeżeli ktoś umiera, to także powiesz, że to jest postęp?" Tak, być 
pochowanym, to jest nadzwyczajny postęp dla człowieka. Jak to jest możliwe? 

Tego się trzeba uczyć, ale przede wszystkim trzeba wybudować wiarę. Nie tylko wiarę kulturową, 
która oferuje zaledwie dogmaty, bez mechanizmu dla wewnętrznego ruchu i rozwoju. Oczywiście 
wszystko jest potrzebne, ale mamy tu na myśli wiarę, dzięki której widzisz cel stworzenia, zarówno 
wszystkiego, co istnieje, jak też swojego własnego życia, żeby móc związać cel ogólny ze swoim celem 
osobistym w jedność, bez względu na okoliczności, zarówno w czasie dobrym, jak i złym. Prawdę 
mówiąc nie ma czasu dobrego i złego. Czas w naszej świadomości, albo istnieje, albo nie. 
Odczuwamy, że „czasu nie ma", kiedy związujemy się z siłą Wszechświata, która nazywa się miłość, 
czas wtedy zatrzymuje się i nie ma ruchu. Z drugiej strony odczuwamy czas, kiedy jesteśmy aktywnie i 
dynamicznie zajęci, jest to odczuwalne w najbardziej różnorodnych sytuacjach, włączając nawet 
sprzątanie mieszkania, odczuwamy wtedy wewnątrz siebie siły i to, że wszystko się zmienia. Oto za 
pół godziny masz ważne spotkanie, egzamin i odczuwasz przypływ energii - jesteś dynamicznie zajęty 
i wtedy odczuwasz czas. Obydwa te stany są zawsze dobrym czasem. Wiarę w to trzeba w sobie 
wytworzyć i ty sam powinieneś to zrobić. Powtarzam jeszcze raz, rozmowa nie idzie tutaj o religiach, 
czy też podobnych instytucjach, z ich wiarą poniżej wiedzy. Człowiekowi potrzebna jest motywacja, 
dążenie do poznania prawdziwego obrazu rzeczywistości, jeżeli będzie on stale się na tym 



koncentrował, to z każdym dniem będzie się rozwijał, nie zważając na wszelkie -tak, nie, ale itp. Z 
resztą, wyrzuć od razu ze swojego leksykonu Takie wyrażenia, jak - tak, nie, ale. Dlaczego trzeba je 
wyrzucić? Dlatego, że, jeżeli wypowiadasz takie słowa, to wzbudzasz wewnątrz siebie wątpliwości. 
Człowiek stworzony jest, jako istota prosta, szczera, otwarta, bez wątpliwości. Wątpliwości świadczą 
o tym fakcie, że u danego człowieka jest coś nie w porządku pomiędzy nim i rzeczywistością. 
Oczywiście, że my wszyscy jesteśmy na drodze do doskonałości i właśnie tak trzeba patrzeć na rzeczy. 
Ja mówię o prawdziwej rzeczywistości, a nie tej pożądanej. Zobaczysz, że z prawidłową intencją, 
każdego dnia, krok po kroku, „pokochasz" swój ból. Zaczniesz odnosić się do cierpienia tak samo, jak 
do rozkoszy, będzie ci wszystko jedno. Dlaczego? Z powodu tych dwóch sił. Oczywiście, ze my zawsze 
wolimy dobro, miłość itp.. Bowiem jest to dla nas przyjemne. Zawsze wybieramy dla naszego 
otoczenia przyjaznych nam ludzi, dlatego, że jest to dla nas przyjemne i unikamy tych, którzy według 
naszego mniemania są nam nieprzyjażni. Unikanie cierpień i dążenie do rozkoszy jest to droga 
człowieka tutaj, na Ziemi, ale jeżeli człowiek zapragnie żyć prawdziwym życiem, ( czyli w zgodności z 
prawami Wszechświata), to będzie mu wszystko jedno i nieważne, z jakiej strony, jaka siła na niego 
oddziałuje. Wyobraź sobie, że odczuwasz cierpienie, niedostatek z powodu jakiejś wiadomości, którą 
nagle otrzymałeś, nieważne, jakiej, na przykład grzywna, albo nieoczekiwanie wysoka suma podatku 
w czasie, gdy byłeś pewny, że jesteś już rozliczony i nie masz zaległości, oczywiście, że wewnątrz 
ciebie aż kipi ze złości i z wściekłości aż wychodzisz z siebie. We wszystkim można widzieć same 
nieprzyjemności. Jeżeli coś w twoich oczach należy poprawić, to przyłóż wysiłki, jeśli tak chcesz i 
popraw na lepsze, ale nie trzymaj zła wewnątrz siebie, a tym bardziej nie przejawiaj go na zewnątrz. 
Ale, jakże to tak? Przecież on mnie uderzył, znieważył!? Przyjmij i jedno i drugie. Nie ma okresów 
dobrych i złych, co w takim razie się jednak zmienia? Stwierdziliśmy, że rzeczywistość się nie zmienia. 
No dobrze, mamy piękne domy, samochody, infrastrukturę, odnosimy się do siebie przyjaźnie, 
przynajmniej na, zewnątrz... Co w takim razie się zmienia? 


Usubtelnienie wykorzystania zakresu naszej wewnętrznej energii. 

Na przykład w czasach mamutów energia ta wykorzystywana była w najbardziej prymitywny sposób, 
przemoc, brutalność, we wszystkich możliwych przejawach życia. Żeby zdobyć pożywienie i skórę na 
ubrania, mężczyzna - samiec, idzie polować na mamuty. Jego partnerka - samica, siedzi w jaskini z 
potomstwem. Kidy on powraca ze zdobyczą, ona przyrządza mięso nad ogniskiem. Po jedzeniu 
następuje brutalna, zwierzęca, sadystyczna kopulacja i niespokojny sen i rankiem znowu zaczyna się 
ten sam cykl. Wykorzystanie energii było bardzo ordynarne i prymitywne, podczas gdy zapas 
wewnętrznej energii był u nich taki sam, jak teraz u nas. Zmienił się tylko sposób wykorzystania tej 
energii, stał się on bardziej subtelny. Albowiem istnieje, jakby drabina, coś na kształt piramidy, skala 
wewnętrznych sił, od prymitywnych na dole, do coraz bardziej subtelnych (cienkich, czułych) na 
górze. Im wyżej, tym bardziej subtelne, a na samej górze, na szczycie, jest najwyższy punkt - 
skoncentrowanie i źródło wszystkich sił. Cały Wszechświat jest zbudowany na zasadzie takiej skali, 
wszystko podąża do jedności, do której stale musimy dążyć. Zawsze i wszędzie uświadamiać sobie 
obiektywne istnienie tych dwóch sił - miłość i surowość, prawe i lewe. W każdej sytuacji próbuj 
dynamicznie pracować z tymi dwiema siłami, tak, żeby ich suma była na jak najwyższym poziomie i 
żeby tam doszło do połączenia tych dwóch sił i wtedy stopniowo nadejdzie moment, w którym 
wszystkie wątpliwości się rozwieją. Bo przecież, kiedy do człowieka przychodzą wątpliwości? Tylko i 
wyłącznie wtedy, kiedy bierze on pod uwagę zbyt dużą porcję zaistniałej problematyki. Chcesz coś 
rozwiązać, ale bierzesz pod uwagę więcej niż minimalny zakres, dlatego powstają wątpliwości. Co w 
takim razie robić? Jeżeli powstaną wątpliwości trzeba przede wszystkim zmniejszyć rozpatrywany 
zakres, z zachowaniem wszystkich znaczących aspektów, czyli dostatecznie przedstawiających istotę 
powstałego problemu. Daną, konkretną problematykę trzeba przedstawić, jak by w minimalnym 
stopniu ważności, w najbardziej prostej formie, na tyle prostej, żebyś był w stanie wewnątrz siebie. 



jednoznacznie zdecydować - tak, albo nie, czyli przedstawić problem w takiej minimalnej formie, 
która pozwoli dać jednoznaczną odpowiedź - tak, lub nie. Powtarzam jeszcze raz - powstałą, 
problematyczną sytuację znacząco zminimalizuj (ze wszystkimi jej charakterystykami, a nie po prostu 
uproszczeniami!) Mogą to być kłopoty w domu, problemy w pracy, to nie ma znaczenia. I wtedy 
podejmij elementarną decyzję - tak, albo nie. Podjęcie tej decyzji prowadzi do stanu 50/50. Ten drugi 
stan oceniasz teraz według tego samego schematu, skracając rozpatrywany obszar do minimalnie 
znaczącej komórki, zrównoważonej rozłożeniem 50/50 i wtedy będziesz w stanie przyjąć 
jednoznaczną decyzje - tak, albo nie, skłaniając w ten sposób szalę wagi w stronę przyjętej decyzji - 
albo tak, albo nie. A następnie ponownie skracasz zakres i równoważysz stan i ponownie to samo i w 
ten sposób cykl powtarza się spiralnie, z coraz większym pogłębieniem i przybliżeniem do rozwiązania 
problemu. Miej na uwadze, że znajdujemy się na razie tylko we wprowadzeniu do książki, wyjaśnienia 
i pogłębienie tej metody znajdziesz na swoim miejscu, w dalszej części książki. 

Ale powiedziane, że „człowiek nie powinien mieć wątpliwości" wcale nie oznacza, że powinien 
widzieć on i odczuwać konkretny problem w upiększonych, „różowych" kolorach i w stosunku 
powiedzmy - 80 za i 20 przeciw (80/20), takie rozłożenie oczywiście także nigdy nie może być realne, 
jest to marzenie, a nie rzeczywistość, A także stan odwrotny, kiedy widzisz i odczuwasz dany problem 
w kolorze „czarnym" i w stosunku powiedzmy 20 za, a 80 przeciw (20/80). Także i takie rozłożenie 
oczywiście nigdy nie może być realnym, także i to jest tylko upragnionym, z tym, że w destrukcyjnym 
stosunku do rzeczywistości, a nie sama rzeczywistość. I to właśnie powinno stać się dla ciebie 
znakiem i regułą - Tylko te momenty, kiedy widzisz (doprowadzasz się do stanu, w którym widzisz!) 
rzeczywistość, albo określony problem w stosunku 50/50 i to jest właśnie moment, albo okres, w 
którym istnieje prawdziwa rzeczywistość, czyli nie euforia, nie bezpodstawny, przesadzony optymizm, 
„poniżej wiedzy", poniżej faktów, kiedy coś upragnionego przyjmujesz, za realność, lecz zdrowy, 
uzasadniony optymizm, „powyżej wiedzy", czyli z wiedzą włączającą przewidywanie ukierunkowania 
przyszłego rozwoju zjawiska, problemu itp. W ogólnym zakresie jest to wiedza, o celu całego 
stworzenia i twoim zadaniu, polegającym na częściowej naprawie, w tej inkarnacji. To samo dotyczy 
też negatywnego, apatycznego stosunku do zdarzeń i negatywnej oceny sytuacji, problemu itp. Czyli 
kiedy jest „wszystko jest złe", „nie ma nadziei" „nie ma rozwoju", „świat staje się coraz gorszy" itp. 
Jak już mówiłem, nie możemy bezboleśnie uciekać przed rzeczywistością, nie możemy powiedzieć, że 
mimo wszystko chcę widzieć świat w różowych kolorach, to nie jest prawdziwa rzeczywistość, takie 
podejście nie tylko nie rozwiąże twoich problemów, ale odwrotnie, jeszcze ich dołoży. Z Freud miał 
pacjentkę, która przez cały czas była w stanie błogiego oczekiwania na „księcia na białym koniu". 
Krewni dziewczyny zwrócili się o pomoc do psychiatry i wyprowadzenie jej z tego stanu do 
rzeczywistości. Po przeprowadzeniu z nią kilku seansów, Freud powiedział - „Nie, lepiej będzie, jeżeli 
ona pozostanie w swoim chorobliwym wyobrażeniu i marzeniach, niż miałaby powrócić do 
rzeczywistości, i przeżywać w niej męki rozpaczy". W tym świecie wszystko polega na tej zasadzie, 
żeby zagłuszyć ból, pracą nad rozwiązaniem problemu, według zasady 50/50. W Kabale 
niedozwolone jest zamienianie prawdy na wyobrażenia i marzenia nawet z najbardziej dobrych 
pobudek, w kategorii „poniżej wiedzy", w rodzaju zabaw w „przejście machsomu" (granica pomiędzy 
światem materialnym i duchowym) razem ze wszystkimi, albo „zbudujemy światowe (grupowe) kii", 
„państwo kabalistyczne" (poza mną, na zewnątrz mnie) itp. 

NIE! Machsom można przejść TYLKO w pojedynkę, sam na sam z prostym światłem. Zbudować można 
TYLKO - własne, światowe kii („światowe kii" od słowa „olam", świat, czyli indywidualne kii, w 
zgodności z prawami Wszechświata. Według zasady - człowiek, to świat w miniaturze). A „państwo 
Kabały" budujesz w każdym momencie, każdego dnia, żeby zarządzać swoim własnym ciałem, żeby 
wszystkie „organy ciała" (powierzone ci państwo), zaczęły pracować na oddawanie. W żaden sposób 
nie uciekniesz od realnej pracy nad swoimi własnymi kelim - tylko to doprowadzi człowieka do 
prawdziwej rzeczywistości dynamicznego spokoju, na zasadzie 50/50. Dlatego, że człowiek 
umieszczony jest tu na Ziemi, w określonym miejscu i czasie, w taki sposób, żeby w każdym swoim 
stanie mógł dysponować wolnym wyborem. Tylko indywidualnemu człowiekowi dane jest prawo 
wolnego wyboru. A co oznacza wolny wybór? Jak człowiek może przejawić wolność wyboru? Tylko ze 
stanu 50/50. Jeżeli decyduję się z tego stanu cokolwiek zrobić, albo nie zrobić, wybieram tak, albo 



nie, to tylko wtedy mogę uczynić wolny wybór i nie będę miał żadnych wątpliwości. Być może 
wydawać się to trudnym i niezrozumiałym, ale tak naprawdę jest proste, ale trzeba nauczyć się 
pewnych wewnętrznych ustawień. I teraz powrócimy do tematu usubtelnienia wykorzystania 
wewnętrznych sił, znajdujących się w człowieku. Jaka jest droga, którą idzie człowiek indywidualnie i 
cała ludzkość? Sedno sprawy jest w indywidualnym człowieku, ponieważ cały progres zależy tylko od 
rozwoju indywidualnego. Cała ludzkość oczywiście również porusza się do przodu, ale tylko i 
wyłącznie dzięki zmianie każdej oddzielnej osobowości. Cały sens jest w tym, żeby człowiek zechciał 
wybudować bezpośredni związek z wiecznością, odczuć rytm wieczności, rytm życia i prawdziwej 
rzeczywistości. Nie z jakimś tam dziedzictwem kulturowym, ale Bezpośredni związek z wiecznością. 
Oczywiście człowiek jest istotą społeczną i takim powinien pozostawać, i na przykład w okresie wojny 
służyć swojej ojczyźnie. Możesz robić wszystko, co zechcesz dla swojej ojczyzny, dla regionu, w 
którym żyjesz itp. Ale w pierwszej kolejności człowiek powinien rozwijać się indywidualnie. I to jest 
całą istotą ludzkiego życia. Koniecznie trzeba rozwinąć się indywidualnie, żeby gdzieś tam w 
największej głębinie samego siebie do nikogo nie należeć. Czyli, jeżeli ktoś powie, że należy do jakiejś 
określonej grupy i że się z nią identyfikuje, to znaczy, że on w swoim osobistym rozwoju odnosi się do 
duszy grupowej, jest u niego duch masy, jest to poziom stanu jego rozwoju. Ale nie można mu tego 
wypominać, albo patrzeć na niego z wysoka. Każdy jest na swoim etapie rozwoju, ale ostatecznym 
celem dla człowieka jest jego WŁASNY, INDYWIDUALNY rozwój, bowiem tylko wtedy jest bezpośredni 
kontakt z korzeniem jego duszy. Każdy ma swoją własną, unikalną duszę i nie ma ona nic wspólnego z 
przynależnością do organizacji, religii i innymi instytucjami wywodzącymi się z dziedzictwa 
kulturowego. To wszystko jest tylko wtórna identyfikacja. Podstawowa, pierwotna identyfikacja 
donosi się TYLKO do ciebie i twojego duchowego korzenia. Ty i twój korzeń, skąd przyciągają się do 
ciebie wszystkie twórcze siły. Buduj kontakt z tym swoim korzeniem, tylko to trzeba budować. I jest 
to tendencja w całej historii, zarówno dla oddzielnej osobowości, jak też całego społeczeństwa. 

Czyli człowiek na początku wykorzystuje swoją wewnętrzną energię w najbardziej prymitywny 
sposób, nie zna siebie i zajęty jest tylko walką o przetrwanie, tak, jak w przypadku człowieka z okresu 
polowań na mamuty itp. A następnie innymi sposobami, jak zaborcze wojny itp. „My jesteśmy my, a 
oni są tamci", nie ma u nich jeszcze indywidualnego związku z korzeniem duszy każdego z nich i 
dlatego trzymają się organizacji, grupy, jak każda masa... 

Tym sposobem cały rozwój przedstawia sobą usubtelnienie wykorzystania energii, coraz 
bardziej i bardziej subtelnie, co znaczy też coraz wyżej w poziomie swojej duszy. Wszystko, o czym ja 
tutaj mówię dotyczy tylko wnętrza człowieka, nie mówię o niczym, co jest na, zewnątrz, bowiem na 
zewnątrz jest tylko - światło nieskończoności. Wszystko założone jest tylko wewnątrz człowieka, cały 
progres znajduje się tylko w samym człowieku. Trzeba rozwijać się w sobie, wewnątrz i tam 
znajdować kontakt ze SWOJĄ wewnętrzną energią, coraz głębiej i głębiej i te właśnie warstwy 
energetyczne koniecznie trzeba coraz bardziej i bardziej usubtelniać. 

Na zewnątrz nas widzimy projekcję zjawiska usubtelnienia wewnętrznej energii także i w świecie 
materialnym. Popatrz sobie jak samochody stoją sobie tak po prostu, zaparkowane na poboczach 
ulicy i nikt nie myśli, że mogą je ukraść, porozbijać itp. Samochody zazwyczaj stoją na zewnątrz garaży 
i w ogóle nie myślimy, że ktoś może ukraść na przykład koła. Oczywiście zdarzają się i takie incydenty, 
ale rzadko. To, co kiedyś było niemożliwym, teraz stało się zwyczajnym i dostępnym. Teraz także jest 
szansa, że zostaniemy ograbieni na ulicy, ale jeżeli obejrzeć się i spojrzeć na historię, powiedzmy kilka 
wieków do tyłu, to zobaczymy, że zabicie człowieka, tu w Europie, było zupełnie normalnym 
zjawiskiem. 

Jakie było życie na całym zachodzie? Barbarzyństwo, przemoc, przerażenie. A dlaczego? 
Dlatego, że było to bezpośrednia projekcja ludzkiego rozwoju, odpowiadającego czasom. Zewnętrzna 
strona zawsze jest projekcją tego, co żyje wewnątrz człowieka. Jak mówią w Holandii - „każdy naród 
zasługuje na swojego przywódcę". Czyli, jeżeli ludzie w kraju chcą być wolni i swobodnie się rozwijać, 
to polityka zawsze przystosuje się do człowieka tego kraju, chociaż możliwe, że my się z tym nie 
zgadzamy. Jeżeli popatrzymy na kraje, które znajdują się jeszcze w procesie wczesnego rozwoju i 
prowadzą wojny między sobą, stosują brutalną przemoc w stosunku do ludności i inne nieprzyzwoite, 
niecywilizowane rzeczy, to zobaczymy, że ich przywódcy pasują do nich, są oni, jak para butów. 



ponieważ polityka zawsze przystosowuje się do człowieka zamieszkującego dany kraj i dlatego wydaje 
się radykalnie ważnym, żeby człowiek, powiedzmy tutaj, w Holandii uczył się obchodzić się ze sobą 
tak, jak należy, żeby uczył się tego, jak powinien indywidualnie nad sobą pracować. Holandia jest do 
tego gotowa. Popatrz na miasto Amsterdam, gdzie jeszcze na świecie takie znajdziesz? Każdy 
budynek jest całkowicie unikalny i indywidualny pod względem architektonicznym. Świadczy to tym 
fakcie, że człowiek tutaj także jest już w znacznej mierze indywidualny, potrzebuje tylko jeszcze 
nauczyć się, jak związywać się ze swoim korzeniem. I przejawia się to już teraz, w naszych czasach. 
Dlaczego? To nie czas jest tutaj czynnikiem decydującym, lecz człowiek jest teraz już do tego gotowy. 
Dusze dojrzały już teraz do tego, żeby pracować nad sobą indywidualnie i tylko to przyniesie 
człowiekowi prawdziwe spełnienie i doskonałość. I to właśnie jest ten czas, w którym teraz żyjemy! 
Wszystkie te usubtelnienia energii są - w nas samych i na to musimy zwrócić uwagę. Nic się nie 
zmieniło w stosunku do człowieka z przeszłości oprócz usubtelnienia w korzystaniu z wewnętrznej 
energii. Teraz wykorzystujemy ją na stosunkowo wysokim poziomie. W jaki sposób? Można użyć 
takiego porównania - Wyobraźmy sobie, że mamy beczkę, napełnioną, surową ropą naftową. Ma ona 
oczywiście jakąś wartość i może być pożytecznie wykorzystana, ale wyobraźmy sobie, ze ta sama 
beczka napełniona jest benzyną. Benzyna to już bardziej wartościowe paliwo, osiąga wyższą cenę i 
ma większą wartość energetyczną, a nawet mniej nieprzyjemny zapach niż surowa ropa. Ta sama 
beczka, ale zawartość, po rafinacji, czyli usubtelnieniu, jest na zupełnie innym poziomie. A teraz 
wyobraź sobie, że tą beczkę napełniamy perfumami Szanel nr.5, otrzymanymi w wyniku 
wielokrotnego przerabiania i usubtelniania surowej ropy naftowej. Mamy teraz produkt bez 
porównania większej wartości niż poprzednie. 

Z jednej strony nic się nie zmienia i nie ginie. Ten dawny człowiek zawsze pozostaje i nadal 
istnieje, prymitywne energie nadal znajdują się w głębinie każdego z nas i są zawsze w gotowości 
(według zasady - nasz pociąg pancerny stoi na zapasowym torze). Ale wszystko są to niskie poziomy, 
gdzie nasze siły, według powyższego przykładu, przedstawiają sobą surową ropę. Popatrz na drogę, 
jeżeli ktoś stoi w korku, albo przed jego samochodem nagle zatrzymuje się ciężarówka i jej kierowca 
sobie z kimś rozmawia, popatrz, w co przeobraża się kierowca czekający za nim na przejazd. Nagle 
wychodzi z niego dawny, dziki człowiek, ze wszystkimi cechami myśliwego z epoki mamutów. On nie 
może cierpliwie czekać i zaczyna „walczyć o swoje". W ogóle nad aspektem „walki o swoje" warto się 
zastanowić. W naszych czasach każdy człowiek chce umieć „walczyć o swoje", nie brzydząc się przy 
tym posługiwać łokciami. „Walka o swoje", w twoim wnętrzu, odczuwana jest jak dynamit. Nie 
przejawiaj złości w żaden sposób, kiedy się złościsz, to rozbijasz się na drobiazgi, rozbijasz swoją 
duszę. Ja cały czas uczę swoich studentów nie złoszczenia się i to nie tylko na zewnątrz. Można 
siedzieć w samochodzie z uśmiechem na twarzy tak, jakby ci się podobało to, że ten kierowca przed 
tobą z kimś sobie gada, a ty niewzruszenie mówisz do siebie - „gadaj sobie przyjacielu ile wlezie, ja 
spokojnie poczekam", chociaż spieszysz się na naradę, oczywiście, że wewnątrz gotujesz się i czujesz 
się wzburzony. Tak, trzeba coś zrobić, zareagować, ale nie złościć się. Ten, kto się złości burzy 
wszystko, co już zbudował! 

Nie zmęczyłeś się jeszcze? Chwała Bogu! Był taki, prawdziwy przypadek, kiedy lektor był tak 
bardzo przejęty swoją lekcją, że mówił, mówił i mówił, a tymczasem słuchacze, jeden po drugim, po 
cichutku odeszli. W końcu podeszła do niego sprzątaczka tego pomieszczenia, postukała po plecach i 
powiedziała - „masz tu synku klucze od sali, kiedy skończysz, zamknij za sobą drzwi i oddaj klucze w 
portierni". 

Istnieje jedyna instrukcja, dana całej ludzkości. Ale jak ja śmiem mówić o jakiejś jedynej 
instrukcji? Jaka to instrukcja? W jakim stosunku jest ta instrukcja, o której ja mówię do innych, 
którymi dysponuje ludzkość? Oczywistym jest, że nikt nie może pretendować do tego, że on 
niezawodnie wie i jest pewny, że przyjęta przez niego osobiście instrukcja jest prawdziwa. Nikt nie ma 
prawa powiedzieć - „My wiemy z absolutną pewnością", „nam dana jest instrukcja, a nie innym". Ja 
chcę tutaj trochę wyjaśnić, jak to wszystko wygląda, a ty spróbuj to zaakceptować. Ja nie próbuję 
naprowadzać cię na inne myśli i poglądy, trzymaj się zawsze swojego własnego zdania, ale spróbuj 
wewnętrznie nie sprzeciwiać się temu, co czytasz. Mogę tak powiedzieć, ponieważ staram się 
(przejawiam taki zamiar), żeby nikogo nie przekonywać i nikogo, nigdzie nie ciągnąć. Weź swoją 



szansę SAM, prawdziwe szanse nie poniewierają się na drodze. Wtedy ta książka zacznie w 
zdumiewający sposób oddziaływać na ciebie. Niezależnie od tego, czy zaczynasz dopiero swoją drogę, 
czy studiujesz już Kabałę od wielu lat. Zobaczysz i doświadczysz wszystkiego na sobie. 

Rzecz w tym, że wszystko, co istnieje, (w tym także człowiek), składa się z ogólnego i 
cząstkowego (indywidualnego). Tak jest we Wszechświecie i tak jest też dane i założone w człowieku. 
Całej ludzkości dana jest jedna, jedyna instrukcja. Jaka? Jak ona funkcjonuje? Jak pracuje wszechświat 
i jak wewnętrznie pracuje człowiek? Człowiek, jest to maleńki świat, w którym znajdują się te same 
części składowe wraz z ich wzajemnymi powiązaniami i procesami, co w całym świecie, jako całości. 
Wyobraź sobie jakiś zakład, w którym produkuje się jakieś urządzenia, powiedzmy na przykład pralki. 
Powiedz proszę ile instrukcji obsługi dodaje się do tej pralki? Jest tylko jedna instrukcja, nie dwie, nie 
trzy i nie więcej. Możliwe, że pralka ma wiele różnych programów, ustawień, trybów pracy, ale 
instrukcja jest tylko jedna. Tak samo sprawa przedstawia się z człowiekiem, tutaj, na Ziemi - 
wyposażony jest on w jedną tylko instrukcję i jest to właśnie ta oto instrukcja, której ja uczę dzień i 
noc, ponieważ jest to obowiązkiem niewielkiej garstki ludzi, do których ja należę, którym tą instrukcję 
powierzono. Nie, dlatego, że byli oni bardziej szlachetni od innych, ale dlatego, że zostali zobowiązani 
do tego, żeby ją otrzymać i zobowiązani byli do tej pory zajmować się nią zawsze, dniem i nocą. Po 
co? Po to, żeby przyciągnąć tutaj wszystkie te siły, z korzenia, do siebie i do całego świata. Jest to po 
prostu obowiązek i musi być on nienagannie wypełniany i w dodatku stał się on dla nich czymś w 
rodzaju wody dla ryb, bez tego nie ma dla nich życia. I to jest właśnie to, co odkryłem dla siebie, po 
wieloletnich, męczących poszukiwaniach i wyborach, z wszystkiego, czego się uczyłem, a uczyłem się 
przez całe swoje życie. I oto jest ta instrukcja, dana wszystkim narodom świata, bo przecież w każdym 
człowieku jest ten „wybrany". Oprócz tego każdemu narodowi dane jest z góry coś bardzo cennego, 
coś, co my nazywamy narodową spuścizną, dziedzictwem narodu. Popatrz na przykład na Apaczów, 
czy Papuasów, wszyscy oni otrzymali swoje własne, unikalne kulturowe dziedzictwo. Całej ludzkości, 
każdemu narodowi dane jest to, co należy się właśnie jemu: dziedzictwo chrześcijańskie, kultura 
tybetańska itp. Popatrz na Chrześcijaństwo, jakie mnóstwo różnych odłamów tam spotkasz. Nawet 
sam Jezus przedstawiany jest z wieloma różnymi obliczami, na podobieństwo tego, lub innego 
narodu. Wszystko to dane jest każdemu narodowi i nie mam wątpliwości, że tak samo jest u ciebie. 
ALE... Ale pod tym narodowym, religijnym lub kulturowym poziomem w największej głębinie ukrywa 
się niewidoczna „nieuzbrojonym" okiem Instrukcja dana całej ludzkości. Zarówno w ogólnym planie, 
w ogólnym aspekcie, jak też w każdym człowieku oddzielnie, założona jest ta jedyna Instrukcja. POD 
wszystkimi słojami jego kulturowej podbudowy, do której on należy i z której pochodzi. Dlaczego nie 
wszyscy są Chrześcijanami? Dlaczego nie wszyscy są Żydami? Dlaczego nie wszyscy są Chińczykami, 
chociaż jest ich bardzo dużo? Ponieważ wszystko to jest niezbędne, wszystkie siły istniejące we 
wszechświecie znajdziesz w całym kalejdoskopie kultur, religii i narodów świata, ale za nimi ukrywa 
się jedna instrukcja, dana całej ludzkości. I nie pomyśl, proszę, że ja mam tu na myśli Judaizm, bo ta 
religia także przedstawia sobą takie samo kulturowe i narodowe dziedzictwo, jak inne religie! 

To, co odkryło się przede mną, jest to powszechna, jedyna, ponadpaństwowa Instrukcja i tą 
właśnie instrukcję poznaję w głębokich, tajemnych księgach „Zoharu" i „Drzewa życia". Do samego 
Zoharu są jeszcze, ukryte przed zrozumieniem pisma, takie, jak na przykład „Tikunei Zohar", 
wyjaśnienie do „Zoharu" i jest też księga Abrahama „Sefer Jecira", z którą w każdym pokoleniu mogą 
pracować tylko wyjątkowe jednostki. Wiemy i widzimy, że są tacy, którzy nazywają siebie 
nauczycielami - kabalistami, ale sami nie dają lekcji Zoharu. A dlaczego nie dają? Po prostu nie jest im 
to dane z góry. Oni mogą mieć sprawny umysł, wiedzę, mogą wyjaśniać logikę TES, ale Zohar jest 
przed nimi zakryty. Jak powiedziano - „Mają oczy, ale nie widzą, mają uszy, ale nie słyszą" I nie ma 
zrozumienia tej Instrukcji bez ciągłego zgłębiania Zoharu i samej księgi (zamiast tylko fragmentów) 
Drzewo życia. Nie ma poznania prawdy bez zgłębiania wiarą powyżej wiedzy ukrytej nauki o 
Królestwie Niebieskim - Malchut Szamaim. A przecież nikt tak naprawdę nie wie, co to jest Królestwo 
Niebieskie, podczas, gdy cała nauka Tory przepełniona jest tym pojęciem - MALCHUT SZAMAIM. I 
wszystko to włącza się w jedną Instrukcję - jedną naukę o uwolnieniu każdego indywidualnie i całej 
ludzkości od niewolnictwa egoistycznego otrzymywania. Interesujący jest fakt, że istnienia tej 
instrukcji domyśla się wielu ludzi na świecie. 



Kilka lat temu nagle zadzwonił do mnie nieznajomy mężczyzna, powołał się na jednego z czołowych 
rabinów Holandii, który wysłał go do mnie. Rzecz w tym, że człowiek ten był posłańcem właściciela 
znanej na całym świecie firmy, w południowej Afryce, zajmującej się przede wszystkim 
wydobywaniem i sprzedażą metali i kamieni szlachetnych. Jeździ on po świecie, w poszukiwaniu 
nowych możliwości rozwoju w obszarze działalności swojej firmy. I on „słyszał", a nawet „wie i jest 
tego pewny", że w księdze Sefer Jecira, oprócz innych informacji zaszyfrowane jest gdzie znajdują się 
na Ziemi miejsca skupienia kopalin, z dużą zawartością szlachetnych metali, złota, srebra, diamentów 
i innych drogocennych kamieni. Z tym pytaniem zwrócił się do głównego rabinatu Holandii. Stamtąd 
przysłali go do mnie, mówiąc, że - „On jest jedynym w promieniu tysięcy kilometrów, który poważnie 
zajmuje się kabałą i któremu dana jest ona z góry, zwróć się do niego". Kiedy usłyszał przez telefon, 
że to ja jestem tym kabalistą zaproponował spotkanie. Ja nie chciałem się spotkać i nalegałem, żeby 
omówił ze mną temat zamierzonej rozmowy od razu przez telefon. No i on opowiedział mi, że 
kierownictwo jego firmy gotowe jest zainwestować w kabalistyczne badania nad znalezieniem 
nieznanych światu do tej pory miejsc, w których znajdują się złoża drogocennych metali i kamieni 
szlachetnych. 

Wyjaśniłem mu, że nie jest dozwolone odkrywanie i wykorzystywanie tajemnic Kabały dla własnych 
korzyści. Wtedy mój rozmówca uznał oczywiście, że „nabijam cenę" - „ Nie, oczywiście, że my to 
wszystko rozumiemy" - powiedział - „My dysponujemy znacznym funduszem na te badania i gotowi 
jesteśmy zawrzeć z wami kontrakt". Ale ja nie dysponuję wystarczającą wiedzą do takich badań - 
powiedziałem, widząc, że nie uda mi się od niego tak po prostu uwolnić, a nie rzucę przecież 
słuchawki! 

- „My dostarczymy wam wszystko, co będzie potrzebne, żeby zająć się tymi badaniami" - nalegał 
nadal, coraz bardziej pobudzając moje wrodzone pragnienie otrzymywania. Co tu robić? Jak uwolnić 
się od pijawki, wpijającej się w moją skórę? I nagle olśniła mnie myśl, odesłałem go do - pewnego 
uczonego kabalisty! 

Tak oto nadszedł czas, kiedy dusze dojrzały. Poświadcza o tym także księga Zohar, że po roku 2000 ( 
w przyjętej przez nas rachubie czasu) będzie można zastosować tą jedyną instrukcję w swoim 
codziennym życiu, w tym także przez ludzi niewtajemniczonych w obszar duchowy i obszar wiedzy o 
wyższym systemie zarządzania Wszechświatem. Nie znaczy to wcale, że teraz trzeba zmienić swoje 
wyznanie na przykład, na to, w którym ja się urodziłem. Każdy może i powinien pozostać w tej 
identyfikacji, w której się urodził, albo, do której doszedł zanim zainteresował się jedyną Instrukcją. 
Wszak żadne wyznanie nie określa większego, lub mniejszego związku z jedyną Instrukcją. Jak już 
powiedzieliśmy - w każdym jest częściowe, indywidualne, a jest też ogólne, masowe. 

Tak, że nie każdy człowiek zachowuje swój własny, zewnętrznym kulturowy korzeń, ale nich także 
dostosowuje się do praw Wszechświata, czyli do tego, kto, jak gdyby żyje w każdym z nas i łączy nas 
w jednym ciele całej ludzkości. Każde kulturowe dziedzictwo jest w tym kontekście - indywidualną 
częścią człowieka, tym, co czyni jego zewnętrzne innym, od zewnętrznej części innego człowieka. Jest 
to wspaniała rzecz, ale na wysokim, albo, co oznacza jedno i to samo - głębokim poziomie istnieje 
jeszcze nieujawniona część człowieka, która WEWNĘTRZNIE związana jest z każdym innym 
człowiekiem. I to jest właśnie ta Instrukcja, którą ja poznaję i której nauczam. Wykorzystując na to 
cały swój czas. Ale system wykorzystania Instrukcji przez człowieka naszych czasów, w jego 
codziennym życiu, to jest to, co dał mi mój wielki nauczyciel, żyjący w XVI w. Dopiero teraz można ją 
zastosować, ponieważ my do tego już dojrzeliśmy. Ja mówię tutaj tylko o czystej Luriańskiej Kabale 
ARI, świętego ARI. Jest on jedynym z całego narodu Izraela, do którego imienia został dodany 
przydomek - „Kadosz" - święty, cały naród to przyjął i uznaje, że ARI jest absolutnie świętym 
nauczycielem. Miał on zaledwie 38 lat, kiedy umarł, ale on powiedział wszystko. Powiedział on także, 
że metoda ta jest przydatna dla wszystkich, każdy człowiek od 9 roku życia może studiować Kabałę 
Luriańską. Powiedział on to ok 1570 roku. I dotyczy to zarówno każdego mężczyzny, jak też każdej 
kobiety. A nie tak, jak potem nieprawidłowo interpretowano słowa mędrców Tory, że aby studiować 
Kabałę trzeba być mężczyzną, w wieku powyżej 40 lat, być żonatym, mieć dzieci i że przedtem 
koniecznie trzeba doskonale zgłębić Torę, Talmud itp. Teraz wcale nie jest to wymagane. W naszych 



czasach każdy człowiek może studiować Kabałę Luriańską. Niech mówią, co chcą, aleja nic nie wiem 
o istnieniu innej Kabały. 

Powiedziałbym nawet więcej - W każdej, średniej szkole powinna być nauczana praktyczna Kabała, 
czyli metoda, którą przedstawiam w tej książce. W szkołach żydowskich, chrześcijańskich, hinduskich, 
tybetańskich i we wszystkich innych szkołach, ponieważ Kabała nie ma odniesienia do żadnej religii, 
opiera się ona na prawidłowościach znajdujących się o wiele wyżej, niż jakakolwiek forma religii i 
wszelkie formy dziedzictwa kulturowego i dlatego każdy człowiek może studiować ją razem z własną 
kulturą, gdyż te dwie dziedziny znajdują się na zupełnie różnych częstotliwościach i nie przeszkadzają 
sobie wzajemnie. Ale tylko za tymi literkami świętego języka ukrywa się światło nieskończoności i cała 
nieskończona obfitość, która jest przeznaczona dla człowieka i dlatego ja studiuję Kabałę ze swoimi 
studentami tylko wychodząc z tych liter. 

A teraz proszę cię o pełną koncentrację, bowiem tego, co chcę teraz powiedzieć nie 
znajdziesz nigdzie i to, co powiem nie wychodzi ode mnie, ani od mojej mądrości. Ale w tym, co 
powiem założone jest całe zbawienie twojej duszy i ludzkości, wszystkiego, zarówno w każdej części, 
jak też całości i w naszych czasach jesteśmy już gotowi, żeby to usłyszeć. Nawet, jeżeli sam nie 
studiujesz Kabały, i nie jest ważne, czy jesteś wierzącym, czy nie - tak, czy inaczej to, co powiem ma 
pierwszoplanową ważność. 

Popatrz, każdy naród ma swoje kulturowe dziedzictwo, oprócz tego w ciągu całej historii 
ludzkości opracowano różnorodne metody, filozofie itp. Ukierunkowane na aspekty umysłowe, 
duchowe i funkcjonowanie człowieka. Wszystko ma swój sens, wszystkie nauki i szkolenia w 
dziedzinie produkcji i zarządzania, w celu podwyższenia efektywności funkcjonowania człowieka w 
jego pracy, a także poprawy jego ogólnej pomyślności i życia osobistego. Miej na uwadze, że ja chcę 
teraz dodać coś szczególnego, co wychodzi poza ramki całej istniejącej wiedzy, z czym każdy człowiek 
niewątpliwie powinien się liczyć. 

Cała, bez wyjątku, spuścizna ludzkości, włączając w to także religijną, opiera się na 
przyciąganiu i wykorzystywaniu sił człowieka „powyżej pępka" (albo mówiąc prościej - „powyżej 
pasa), ALE NIE NIŻEJ! Od tego miejsca, bowiem każde kulturowe dziedzictwo upomina i ostrzega - 
„do tego miejsca i nie niżej, gdyż tam, poniżej, jest „diabeł", „nieracjonalne!". Podczas gdy stwórcze, 
wewnętrzne siły człowieka obecne są w obydwu tych częściach, zarówno powyżej, jak też poniżej 
pasa. Co więcej obie te części składowe sił wewnętrznych są absolutnie niezbędne i wzajemnie 
powiązane. Jeżeli jest nam to dane od natury to powinniśmy z radością to przyjąć, ponieważ 
przedstawia to cały zapas naszej, wewnętrznej energii. Tym bardziej, że poniżej pasa znajduje się 98% 
wszystkich naszych twórczych sił! A spójrz, jak my to wykorzystujemy... nawet nie ma na to słów! W 
epicentrum tego miejsca jest to, co my nazywamy „fundamentem", „podstawą" to, co odczuwamy w 
nas, jako siły, energie seksualne. Z tym, że pojęcie „energie seksualne" w żaden sposób nie 
odzwierciedla istoty tych wewnętrznych, twórczych sił, które są tam umieszczone. I właśnie tam 
znajdują się u człowieka najbardziej subtelne „membrany", służące, jako radiolokatory i przewodniki 
najbardziej subtelnych świateł wyższej, duchowej informacji. Najbardziej prymitywna energia, która 
tam się znajduje, jest prymitywna, dopóki każdy w dostatecznym stopniu jej nie usubtelni, a wtedy 
okaże się, że ta energia jest najważniejsza! Nikomu, żadnej religii, żadnemu dziedzictwu kulturowemu 
nie jest dostępne wejście w to miejsce i praca nad nim i doprowadzanie go do zgodności z siłami 
wszechświata, na poziomie „poniżej pasa". 

Co to takiego rozwój ludzkości i indywidualny? Jest to podążanie dalej, w rozwoju człowieka z okresu 
mamutów, żeby usubtelniać te same energie i coraz bardziej i bardziej opłacalnie je wykorzystywać. 
Popatrz na rolnika w naszych czasach, tego, kto uprawia kawałek ziemi. Bydło, to jego życie. Na 
początku jest on przy swoich krowach, a potem idzie do żony i... trach tarach, dokładnie tak samo, jak 
człowiek z okresu mamutów. Jak to się mówi - „a szkatułka po prostu otwierała się i nie było 
potrzeby włamywać się do niej". Tak samo kobiety nie ma potrzeby brutalnie gwałcić, żeby 
zawładnąć jej sercem. Rozumiesz, o czym ja mówię? Ja mam na myśli siły. I właśnie w tym czasie, 
kiedy człowiekowi dane jest stale usubtelniać wszystkie te siły poniżej pasa, gdzie zamieszkuje lwia 
część najbardziej jakościowej energii, człowiek powinien aktywować wszystkie te siły poniżej pasa, 
które posiada. A zwłaszcza w naszych czasach staje się to oczywistym. 



Dlaczego właśnie teraz? Popatrz uważnie - rzeczywistość można przedstawić obrazowo w formie 
ekspandera. Ekspander jest to przyrząd sportowy, który rozciągasz obiema rękami w przeciwne 
strony, przy tym im większy jest stopień rozciągnięcia, tym trudniej jest go rozciągnąć i tym większą 
(bardziej subtelną) siłę należy przyłożyć. Rzeczywistość przeszłości, powiedzmy w czasach mamutów, 
jest to stan ekspandera, kiedy był on bardzo rozluźniony, i można było go bardzo lekko rozciągnąć. 
Weźmy inny przykład, bliższy naszym czasom. Okres rozpadu ZSRR. Bezpański kraj, ze wszystkimi jego 
dobrami zaczęli rozdzielać silni i sprytni. Wtedy, w końcu lat 80 tych i na początku 90 tych, jak 
powiedział jeden z biznesmenów, „nawet niedźwiedź mógł pieniądze zarobić", czyli za wiele rozumu, 
wysiłku itp. Nie było wtedy potrzebne. Wszak podstawowa masa ludności to byli ignoranci w 
dziedzinie gospodarki i handlu (takimi uczyniła ich władza radziecka). Dlatego dla sprytnych i bystrych 
zarobienie wtedy pieniędzy (i to nie małych) było wtedy bardzo proste. Ekspander ekonomiki, 
gospodarki i handlu tego kraju był wtedy praktycznie w stanie rozluźnionym. Jak twierdzą sami 
biznesmeni, sprzedawali oni wtedy towar z zyskiem nawet 200 - 300%! Ale następnie ekspander już 
trochę się rozciągnął i zaczęli zadawalać się zyskiem, powiedzmy 50%, a potem jeszcze mniejszym. A 
teraz, kiedy rynek rosyjski jest już podzielony, zysk zazwyczaj nie przekracza 10%, a nawet mniej. 
Ekspander ekonomiki, handlu i produkcji naciągnięty jest teraz dość mocno. 

Także wewnątrz człowieka zachodzi taki sam proces usubtelnienia w wykorzystaniu energii, według 
zasady ekspandera. 

Natomiast na zachodzie, ekspander jest praktycznie całkowicie rozciągnięty. Teraz wysiłek bardzo 
często przykładany jest tylko po to, żeby utrzymać się w biznesie, zadawalając się nieraz tylko kilkoma 
procentami dochodu. Tak samo jest w każdej dziedzinie nauki, medycyny, techniki, w naszych 
czasach. Wszystko to ma swój korzeń w zjawisku usubtelniania wewnętrznych sił, wewnątrz 
człowieka. Im dalej idziemy na drodze rozwoju, tym bardziej ciężko jest iść do przodu, nadążając za 
czasem. Już w naszych, obecnych czasach, w żaden sposób nie unikniesz konieczności znacznego 
wykorzystania sił „poniżej pasa". Czasy „Jasia, leżącego na piecu w izbie" odeszły w przeszłość na 
zawsze. Czyli cokolwiek by teraz człowiek nie robił, nie może sobie pozwolić na to, żeby nadal 
wykorzystywać swoją wewnętrzną energię w sposób prymitywny. Na przykład w swoich dniach 
wolnych od pracy tracić ją na różnorodne, głupie rozrywki, dogadzając swojemu ciału we wszystkim, 
czego zapragnie. A w Poniedziałek udaje się taki człowiek do pracy, albo, co zdarza się coraz częściej 
pędzi do psychiatry, lub psychologa, żeby ten wyciągnął go z jego post - weekendowego nastroju 
ogólnego zastoju, z „kaca", nie tylko od alkoholu, ale także od nieposkromionego tracenia na próżno 
swoich stwórczych sił. Przecież oddał on swoje siły po prostu - „świni pod ogon" I tak oto życie staje 
się rutyną. Jest oczywistym, że nie można uciekać od codzienności, przecież trzeba chodzić do sklepu, 
odebrać dzieci z przedszkola itp. Ale wszystko, cokolwiek byś nie robił, rób w określony sposób, ze 
specjalnym wewnętrznym nastawieniem. Intencją. Człowiek jest tak skonstruowany, żeby wszystko, 
cokolwiek robi, robił ze szczególną wewnętrzną intencją. I tylko poprzez tą Instrukcję można 
zrozumieć mechanizm każdego zjawiska społecznego, biologicznego, ekonomicznego i wszystkich 
innych, włączając w to także na przykład problem zmian klimatu w naszych czasach. 

To, co tu mówię to nie są moje słowa, to nie jest płód mojej mądrości, ani fantazji. Ja mówię z 
perspektywy efektu wszystkich tych tysięcy nocy, które spędziłem w poszukiwaniu upragnionych 
odpowiedzi, zajmując się zgłębianiem najbardziej tajnych, ukrytych ksiąg i rękopisów, jakie 
kiedykolwiek dane były ludzkości. I to właśnie ja tu przekazuję, posługując się najbardziej prostym 
językiem. I to na pewno pomaga! Weź dla przykładu temat samobójstwa, oraz ludzi ze skłonnościami 
do samobójstwa. Niedawne badania znanego instytutu badań statystycznych Trimbos, przytaczają 
przerażające cyfry, od których włosy „stają dęba", świadczące o gigantycznym rozmiarze tego 
problemu. W Holandii jest to bardzo szybko rosnący problem. W stolicy kraju, w Hadze 
opracowywany jest teraz cały system przedsięwzięć, mających na celu walkę z tym zjawiskiem, 
wydano już na to bardzo duże środki, (jak na razie jest to już kilkaset milionów euro). 

Ale to wszystko NIE POMOŻE z bardzo prostego powodu - Nie znają oni przyczyny WEWNĘTRZNEGO 
MECHANIZMU tego zjawiska, skąd on się wziął i w jaki sposób pracuje wewnątrz człowieka. Ja nie 
mam tutaj zamiaru „nakładać czapki specjalisty" od tej, czy też innej, konkretnej problematyki 
społecznej, ale sam mechanizm, istotę tego fenomenu, ja mógłbym im przekazać, oczywiście, jeżeli 



oni zechcą to ode mnie otrzymać. Dałbym im to zupełnie bezpłatnie, chociażby tylko po to, żeby 
pokazać, iż każdy problem można rozwiązać, znając tę Instrukcję. W zdumiewający sposób 
pomogłoby to rządzącym w ministerstwach, w opracowywaniu przedsięwzięć i polityki w stosunku do 
różnych plag życiowych, w państwie dobrobytu. Widzimy przecież, że im bogatszy jest kraj, tym 
większe są cyfry ilości samobójstw. Znajomość wewnętrznego mechanizmu powstania i rozwoju tej 
„choroby" znacząco pomogłaby naukowcom w tej dziedzinie, psychiatrom, psychologom itp. 

A oto zupełnie niedawno ujawnione zostało tutaj, w kraju tabu o seksie ze zwierzętami. To zawsze 
było tabu, jak z resztą wszystko, co dotyczy wykorzystania wewnętrznych sił, związanych z obszarem 
„poniżej pasa". Czyż to zjawisko nie istniało dawniej? Oczywiście, że istniało ono od zarania dziejów, 
ale dopiero teraz wyszło z ukrycia na światło. Okrutne traktowanie zwierząt, zadawanie im bólu i ... 
porno ze zwierzętami (seks pomiędzy człowiekiem i zwierzęciem). Z prasy dowiadujemy się, że w 
jednym z instytutów medycznych Holandii, młodzi studenci seksualnie wykorzystywali kury, 
dostarczane im do przewidywania eksperymentów medycznych! A ile informacji dochodzi o 
ginekologach, pracownikach medycznych, jasnowidzach, uzdrowicielach itp. Oszukujących swoje 
pacjentki i wykorzystujących je seksualnie. A seks duchownych z dorosłymi parafianami? Nie mówiąc 
już o ich żonach i dzieciach. Co prawda „wykupują się" oni... twardą walutą, bo przecież, jak inaczej 
wykupić się z czegoś takiego? A to wszystko jest tylko kroplą w morzu. Czy ktokolwiek wie, jak 
walczyć ze zjawiskiem seksu ze zwierzętami itp.? NIKT NIE WIE! 

Przecież to jest już ugruntowana, odwieczna praktyka, jak traktować tę plagę? Jaki jest mechanizm 
tego problemu, skąd pochodzi, gdzie jest jego „korzeń"? Ja bym to bardzo prosto, „na palcach" 
wyjaśnił wszystkim wielkim władcom, uczonym, profesorom, urzędnikom, lekarzom, politykom, 
wychodząc tylko i wyłącznie z - tej Instrukcji. I to z całą pewnością pomogłoby, bez wszystkich tych 
gigantycznych nakładów, które wydaje się na walkę z tym, (czy też innym) problemem. Wszystkie te 
środki zostaną utracone, a i tak wszystko pozostanie tak, jak przedtem. Nie! Pogorszy się jeszcze 
bardziej. Bowiem wszystko, cokolwiek by wymyślono, po prostu nie dotyka korzenia, mechanizmu 
konkretnej problematyki i dlatego proces będzie się dalej rozwijał. Zobaczymy to w Holandii. A 
rezultaty poznania, i zastosowania wiedzy o mechanizmie problemów, wynikających z powodu 
nieznajomości swoich wewnętrznych sił „poniżej pasa" można byłoby następnie rozpowszechniać 
także na pozostałe kraje świata. To nie ja tak chcę, lecz po prostu przyszedł czas na to, żeby próbować 
tak zbudować społeczeństwo, aby stało się ono żywym organem. Tak samo, jak ludzka dusza, która 
jest żywym organizmem. Nie ma innego sposobu wzajemnego traktowania się, jak wzajemna miłość i 
tutaj spotykamy pewną trudność, ponieważ my zupełnie nic nie wiemy o tym, co takiego jest „miłość 
do bliźniego". Tego musimy się nauczyć, bowiem nigdy, niczego nie osiągniesz, jeżeli nie będziesz w 
swoim wnętrzu - kochać innego (człowieka, zwierzę, rośliny, a nawet kamienie). Nie wystarczy być 
życzliwym w stosunku do innych, czy też okazywać tolerancję, to jest oczywiście ważne i potrzebne, 
ale tylko tolerancja nam nie pomoże. 

Nie sprzeciwiaj się przy pracy z tą książką, nawet we fragmentach, które doprowadzą cię prawie „do 
łez", bowiem ten kawałek twojej duszy, który jest teraz, jakby zadowolony z siebie, przedstawia sobą 
jedno całe odczucie, które ja przełamię w tej książce... Dla ciebie. Wytrzymaj to, jeżeli będziesz w 
stanie. Dzięki temu będziesz mógł otrzymać w nie światło, którego teraz jeszcze nie odczuwasz, a 
mówiąc dokładniej - ty sam zaczniesz łamać swoje ego, swoją miłość do siebie, nikt inny, jak tylko ty 
sam. Ponieważ, kiedy otwierasz jakieś drzwi, to twój egoizm natychmiast podąża za tobą, ale ty 
otrzymasz coś niezwykłego, bowiem pierwotne światło przeniknie w ciebie i zacznie ci pomagać w 
każdym twoim stanie. Da ci ono wybawienie w każdej sytuacji. 

Jak ty się możesz dowiedzieć, czy ta książka pomoże ci wejść w kontakt z korzeniem twojej 
duszy, celem twojego istnienia? Dla tego, żeby ona mogła pomóc trzeba w swoim wnętrzu mieć 
pragnienie, potrzebę, wszystko zależy od potrzeby. Jeżeli masz ogólne odczucie, że „ze mną jest 
wszystko w porządku" to znaczy, że uważasz swoje życie za dobre, jesteś zadowolony tym, jakie ono 
jest, nie odczuwasz żadnego braku, niedostatku, nie ma potrzeby niczego ulepszać, to wtedy ta 
książka ci nie pomoże. Ale, jeżeli ty chcesz i możesz być szczery sam ze sobą i widzisz swoje 
niedostatki, to wtedy ona ci pomoże. Nie ma niczego złego w widzeniu swoich niedostatków. A jeśli 
będziesz w stanie powiedzieć sobie - „ ja uświadamiam sobie swoją całkowitą niezdolność do 



oddawania" To ta książka jest dla ciebie! Nie chodzi tutaj o oddawanie, którego ty się nauczyłeś, jako 
oddawanie, lecz prawdziwe oddawanie, kiedy pragniesz tego wszystkimi swoimi siłami, twoje 
pragnienie jest tak wielkie, że możesz powiedzieć sobie - „jestem gotowy na wszystko, gotowy 
jestem na to, żeby oddać wszystko tylko po to, żeby nauczyć się doświadczać tego stanu 
prawdziwego oddawania. I samo uświadomienie sobie tego jest już naprawą, drogą do sukcesu w 
twoim życiu, drogą do doskonałości. Jeżeli ty w taki sposób czujesz, że PRAGNIESZ widzieć na własne 
oczy swoje „niedostatki". Nie myl tego pojęcia ze słowami niedostatki, braki, rozumianymi, jako złe 
cechy twojego charakteru, niedostatek, o którym mówimy nie ma z tym nic wspólnego. Nie stawiamy 
sobie tutaj za cel naprawiania swojego charakteru. Charakter uwarunkowany jest czynnikami 
materialnymi, na przykład podwyższoną, lub obniżoną kwasowością, ciśnieniem, stanem systemu 
nerwowego, odpornościowego itp.. Które posiadamy od urodzenia. Człowiek pozostaje ze swoim 
wrodzonym charakterem przez całą swoją inkarnację, cały okres życia, który spędza w tym ciele. 
Niedostatek jest to uczucie, że nie masz czegoś takiego, czego ci strasznie brakuje. 

Tak, więc ja nie przyciągam cię do czytania tej książki pikantnymi powieściami, pobudzającymi twoją 
ciekawość itp. Ja nie chcę ci niczego sprzedać, ani wciągnąć cię w jakąś religię, ruch, uczynić cię 
klientem, zdobyć twoje poparcie, głos itp. Przecież, kiedy idziesz do lekarza, psychologa, masażysty, 
fryzjera itp. To ty jemu płacisz, a on daje ci przyjemność, przypochlebia się... i jest to zrozumiałe, bo 
przecież jesteś jego klientem. Jak to się mówi „klient nasz pan", klient jest królem, gospodarzem. 

W prawdziwej nauce Kabały Luriańskiej wszystko jest zupełnie inaczej. Na tyle inaczej, że moi 
studenci, w pierwszych latach nauki odczuwali siebie, jako odrażających, wstrętnych, albowiem 
student z każdym dniem zaczynał coraz bardziej widzieć swoje niedostatki, swoją wszystko 
pożerającą miłość TYLKO do siebie i nikogo innego. Sama nauka wskazuje mu na jego własne 
niedostatki. Powtarzam jeszcze raz - niedostatek, jest to niezdolność do oddawania! Gdyż bez 
wielokrotnego odczucia własnego niedostatku, niemożliwe jest otrzymanie światła naprawy, nie 
możliwy jest żaden prawdziwy rozwój. 

Jak ty możesz otrzymać światło, rozkosz? Jak będziesz mógł jakościowo ulepszyć swoje życie, jeżeli 
jesteś zadowolony z siebie? Nie powinieneś być zadowolony z tego, kim jesteś i z tego, co posiadasz, 
ale powinieneś pożądać, pragnąć życia i odczuwać gigantyczny brak. Ale jaki to brak? Nie należy 
porównywać się z sąsiadem, mówiąc na przykład - „ ja mam zniszczony, używany samochód, a sąsiad 
ma dużego, nowego mercedesa". Koniecznie trzeba stanąć oko w oko ze światłem, z doskonałością, 
to jest jedyne, z czym powinieneś być wewnątrz siebie w kontakcie i właśnie wtedy odczujesz swój 
niedostatek, odczujesz, że nie jesteś doskonały. To jest najważniejsze, nie to, że będziesz siedzieć w 
pozie Buddy i czuł się, jako ktoś, kto jest wspaniały i ma pełny kontakt ze Stwórcą. Jeżeli z każdym 
dniem odczuwasz i stajesz się w swoich oczach coraz gorszy i gorszy, to jest to dobry znak, który 
oznacza, że poruszasz się do przodu i zdobywasz coraz to nowe i nowe terytoria swojego własnego, 
wewnętrznego świata. Ja mówię o tym szczerze już teraz, jeszcze we wprowadzeniu do książki. Jeżeli 
zaczniesz pracować z tą książką, to bardzo możliwe, że zaczniesz czuć się okropnie, bo zaczniesz 
widzieć swoje prawdziwe „ja". Zobaczysz na własne oczy, że w żaden sposób nie jesteś w stanie 
ulepszyć siebie bez uświadomienia sobie tej prawdy, że pragniesz otrzymywać tylko i wyłącznie dla 
siebie i takim stanowiskiem stawiasz przed sobą zasłonę od światła. „Ja chcę, ja chcę, ja chcę"..., jeżeli 
chcesz pozostawać w takiej pozie, to ja niczym nie jestem w stanie ci pomóc. Ani ta książka, ani też 
nikt i nic innego ci nie pomoże. W pełni możliwe, że trudno będzie ci zgodzić się z myślą, że posiadasz 
jakieś braki, że coś wewnątrz ciebie jest nie w porządku, ale, jak już było wskazane wcześniej, w 
człowieku i we Wszechświecie istnieją i działają dwie siły. Od głowy do środka tułowia, tam znajduje 
się to, co my nazywamy „dobrym początkiem" w człowieku. Na nim zbudowane jest całe kulturowe 
dziedzictwo człowieka. A od środka tułowia w dół, tam jest miejsce złego początku w człowieku. My 
musimy uczyć się pracować z obydwoma początkami! Jak? Nikt tego nie wie. Jest to wyjaśnione tylko 
w jedynej Instrukcji. 

W jaki sposób możesz stamtąd, z obszaru poniżej pasa przyciągnąć światło? Rodzice, szkoła, 
kulturowa, narodowa i religijna spuścizna ( wszystkie te trzy, plus także różnorodne ruchy 
„kabalistyczne", włączamy w pojęcie spuścizna kulturowa) - wszystkie one mówią ci - „tam nie 
podchodź, tam jest diabeł". Jak więc przyciągnąć stamtąd światło? Stamtąd, z dołu, gdzie jest miejsce 



„złego początku". Stamtąd nie można tak po prostu przyciągać światła. Tam, od połowy twojego 
tułowia i niżej znajduje się przeważająca część stwórczych sił, dających ci życie, a więc trzeba nauczyć 
się wyciągać, podnosić te siły stamtąd, w górną część tułowia w SZCZEGÓLNY sposób. W górnej części 
tułowia jest miejsce „dobra" w człowieku i miejsce naprawy. Oprócz tych dwóch sił - prawej (górnej) i 
lewej (dolnej) istnieje jeszcze i to, co my nazywamy średnią linią, na podobieństwo tzw. „ złotego 
środka" i poprzez tą średnią linię, przenosisz otrzymaną w górze naprawę, z powrotem w niższą część 
tułowia. Mówimy tutaj oczywiście o wewnętrznych siłach, a nie o materialnym tułowiu! 

W stosunku do twoich nienaprawionych pragnień w niższej części tułowia, te w wyższej części 
służą, jako światło, bowiem tam jest świecenie światła, a poniżej pasa jest ciemność. Ale obie te 
części są wzajemnie związane, wzajemnie uwarunkowane i niezbędne, obydwie odnoszą się do 
stworzenia i trzeba je rozwijać we wzajemnym powiązaniu. 

Co zostało stworzone? Światło i ciemność, dobro i zło były stworzone, podczas, gdy każda kulturowa 
spuścizna wmawia ci, że - „Nie, zło to ono nie zostało stworzone, ono pochodzi od diabła itp." 
Oczywiście, że można tak tłumaczyć te sprawy człowiekowi na jego dziecinnym, niedojrzałym 
poziomie rozwoju. Ale kiedy człowiek osiąga dojrzałość, (albo nawet dopiero zaczął ją osiągać), 
potrzebna jest mu praca nad połączeniem tych dwóch sił razem, obydwie one powinny służyć 
jednemu - dobru. To wielka sztuka, ale w niej zawiera się wszystko. Studenci, w mojej szkole Kabały 
Luriańskiej uczą się już od czterech do sześciu lat i nie myśl, że oni uczą się z entuzjazmem, bowiem 
entuzjazm jest to coś zupełnie innego, „z innej opery" i nie ma nic wspólnego z indywidualną pracą 
duchową. W pracy tej jest mowa o uświadomieniu sobie swoich dobrych i złych stron. Nie można 
uciekać w myślenie, że „wszystko otrzymam w przyszłym świecie, a nie tu na Ziemi", bo przecież 
wtedy upragniony cel wydaje się już istniejącym i obiektywnym. Dlatego właśnie człowiek 
umieszczony jest tutaj na Ziemi, żeby tu NA TEJ ZIEMI pracować, a nie w świecie przyszłym. Tu na 
Ziemi w żaden sposób nie można się odkupić dla przyszłego świata. Od skandali seksualnych i innych, 
brzydkich rzeczy człowiek nie może odkupić się tutaj, na ziemi. Od swoich uczynków nie można 
wykupić się niczym ZEWNĘTRZNYM. Rozumiesz, o czym ja mówię? Żadna spuścizna kulturowa nie ma 
na to środków i sposobów, a cóż dopiero mówić o odkupieniu za pieniądze. Ileż to instytucji 
religijnych wykupuje się setkami milionów dolarów, płacąc ofiarom brudnych i niskich przestępstw, 
których dopuszczają się mianowani przez nie „opiekunowie" narodu, uważający siebie za nauczycieli 
wyższej moralności? Nasuwa się też pytanie - a skąd w ogóle mają oni taki gigantyczny kapitał? 
Przecież ich wielki nauczyciel nakazywał swoim uczniom - Gdziekolwiek będziecie szli, nie bierzcie ze 
sobą więcej, jak jedną koszulę, kawałek chleba i parę butów. Czyli nie zaopatrujcie się na wypadek, 
gdyby nagle..., lecz całkowicie polegajcie na Stwórcy! No i w dodatku wykupują się oni środkami 
pochodzącymi przecież od ofiar ich seksualnych gwałtów i samowoli. Wszystko to, dlatego, że żadna 
kulturowa spuścizna (żadna nauka, religia, filozofia, etyka itp.) nie pomaga, jeżeli problem dotyczy 
wykorzystania sił „poniżej pasa". (Czyż nie dlatego nawet w boksie zabronione jest bicie poniżej pasa? 
Przecież w naszym świecie nie ma żadnej obrony przeciwko takim uderzeniom). 

Wszystko opiera się tylko na indywidualnej pracy nad sobą. Uświadom sobie ten niewzruszony fakt. I 
dlatego praca z tą książką może wydać ci się straszną i ciężką. Ja mówię o tym już zawczasu, żebyś 
potem nie obrażał się na mnie. W okresie kilku lat udzielałem lekcji przede wszystkim niektórym 
znanym osobistościom, od czasu do czasu, u mnie w domu, albo przez Internet. Było to coś w rodzaju 
osobistego towarzyszenia w różnorodnych aspektach ich życia. Dlaczego ja to robiłem? Dlatego, (co 
może wydawać się dziwne), że właśnie ci znani, wpływowi ludzie, którzy osiągnęli wielki sukces w 
życiu, nie mają gdzie się zwrócić o radę i pomoc. Taki człowiek ma olbrzymie ego, niepozwalające mu 
„siedzieć w jednej ławce" z kimś, u kogo nie jest jeszcze ono rozwinięte. Oni nie przychodzą na 
przykład dla tego, że są widziani stale w telewizji, są znani w polityce i innych sektorach publicznych. 
Oczywistym jest, że oni nie chcą rzucać się w oczy i pokazywać, że z nimi jest coś nie w porządku i 
szukają rady, lub pomocy. Przecież wszyscy znają ich, choćby z programów w telewizji, jako pewnych 
siebie, zadowolonych, wszechwiedzących, czyli niepokonanych. Jak oni mogą nagle pójść „naprawiać 
się" gdzieś, gdzie inni to widzą? Tak jest w Holandii, ale w Ameryce jest odwrotnie, tam studiowanie 
kabały jest uznawane za coś na poziomie, co podkreśla status osoby, a przede wszystkim pokazuje 
całemu światu, żeby wszyscy wiedzieli, że - „ ja zajmuję się czymś wyższym, duchowym!". Jak na 



przykład gwiazdy w Hollywood, ale nie tylko, bo także bardzo dużo innych ludzi bogatych, 
wpływowych, zajmujących się Kabałą w ukryciu, albo otwarcie. Ale i tam w USA nie znajdziesz książki 
podobnej do tej. Książki kabalistyczne, proponowane ludziom na całym świecie, dogadzają 
czytelnikowi. Są w nich, co prawda jakieś wartości intelektualne, ale czy to coś pomoże? Mi nie 
pozwolono na takie działanie. Ja nie mogę pozwolić sobie na dogadzanie człowiekowi, a nawet 
próbować skrycie go uspokajać, oszukiwać, że nie musi nad sobą pracować, a i tak wszystko będzie 
dobrze. Dlaczego nie? Jeżeli ja zacznę tak robić, to wszystkie tajne, święte księgi, napisane przede 
mną, zamkną się, zakryją się przed światem. Boże uchowaj. Mogę dać ci wszystko, co zechcesz, ale 
grać komedii nie mogę, albowiem zapłaciłbym za to życiem, wiecznym życiem! Żadnej komedii, ani za 
pieniądze, ani za sławę, ani za wiedzę itp. Dana jest tylko Instrukcja zbawienia i tylko z nią związane 
są wszystkie moje dążenia. Każdy człowiek powinien dokonywać SWOJEGO wyboru. 

Pewnego razu przyszedł do mnie pewien znany człowiek i dlatego zacząłem rozmawiać na ten temat. 
I dla niego było to koszmarem, że ja radziłem mu zmniejszyć siebie, UNIŻYĆ SIĘ W SWOICH OCZACH! 
Pracował on w show biznesie, znany był w Holandii, w Europie i na całym świecie. Ja musiałem go 
„poniżyć", bowiem bez wypełnienia tego warunku nie byłby on w stanie robić postępów w swojej 
pracy nad sobą, ponieważ przyszedł on do mnie z takim problemem - „ Mój język mówi jedno, moja 
głowa myśli coś innego, a moje serce odczuwa coś jeszcze zupełnie innego niż to, co mówi język i 
myśli głowa, jest to męczące i zasmuca mnie. Jak mogę połączyć to wszystko razem, żeby dojść do 
harmonii ze sobą?..." Na początku siedział on naprzeciw mnie przepełniony sobą, w żaden sposób nie 
udawało mu się pomniejszyć, uniżyć się wewnątrz siebie samego, ale on bardzo pragnął odczuć w 
sobie jedność, bowiem do tej pory zwracał się do różnych „specjalistów", ale nic mu nie pomogło. 
Możesz sobie wyobrazić? Wewnętrznie bardzo pewny siebie, wręcz zadufany w sobie mężczyzna i 
oto po pięciu, sześciu poważnych sesjach, trwających ok 45 minut każda, na jego twarzy pojawiły się 
łzy. Powiedział wtedy - „ Jeszcze nigdy, przed nikim i z żadnego powodu nie płakałem". To był 
prawdziwy wojownik i zwycięzca, ale oczywiście tylko w sprawach materialnych. Przyszedł do mnie, 
bowiem namiętnie i naprawdę zapragnął żyć. Nikt nie mógł sobie z nim poradzić, włączając mnie. Ale 
oto siedzimy naprzeciwko siebie i on niewątpliwie odczuł, że ten siwy, brodaty człowiek, siedzący 
naprzeciwko uczynił siebie znikomym w swoich oczach, uniżył się.... Bowiem TYLKO wtedy ja mogłem 
prawdziwie mu pomóc, coś mu dać, nie „ja" sam, ale ten fakt, że czynię siebie, jakby przeźroczystym 
od swojego „ja". I kiedy z nim rozmawiałem, to wewnątrz wchłonąłem w siebie, intuicyjnie, 
niewidocznie dla zewnętrznego oka, JEGO BÓLE, a następnie podniosłem je w górę. Zewnętrznie ja 
niczego nie robię, ale wewnątrz ciągnę je do góry i właśnie wtedy, przychodzą do mnie siły, które 
przeznaczone są dla NIEGO, a nie dla mnie, ale tym samym moja naprawa przychodzi także do mnie... 
Nagle odezwał się - „ Teraz czuję, że żyję!" 

Jak to zadziałało? Ja czynie siebie maleńkim, uniżam się w swoim wnętrzu, bowiem inaczej nie będę 
w stanie mu pomóc, a on nie będzie w stanie komunikować się ze mną z powodu różnicy w 
wewnętrznym nastroju (intencji). Ale jego pragnienie jest ogromne i on intuicyjnie pragnie 
przystosować się, nastroić się na jedną falę z moim nastrojem i wtedy zachodzi w nim „pękniecie" i 
wtedy odczuwa on to, jakby z poza maski pojawił się CZŁOWIEK, jego prawdziwe indywidualne ja 
wychodzi na zewnątrz, nigdy jeszcze siebie takim nie widział. Wstał, podszedł do lustra na szafie i 
zaczął delikatnie postukiwać palcami po twarzy, mówiąc - „czy to jestem ja?" Podobnych rzeczy 
doświadczałem też, kiedy znane osobistości w końcu jednak stawały się człowiekiem, osiągały 
harmonię ze sobą i ze światem. Ale wiedz, że aby to wszystko osiągnąć musisz popracować 
wewnętrznie się „spocić". Wiedz także, ze twoje samozadowolenie, wszechwiedza itp. Były ci 
niezbędne, żeby cię uformować, zróżnicować zewnętrzne poziomy twojej osobowości. Na początku 
potrzebne jest zbudowanie twojego otrzymującego, egoistycznego „ja"! Bo przecież, gdyby tego 
wszystkiego nie było to, co wtedy można byłoby naprawiać? A teraz uczysz się przełamywać, 
pokonywać to wszystko, przecież nic nie ginie, nic nie znika w duchowym rozwoju, a tylko dochodzisz 
coraz bliżej i bliżej do swojego prawdziwego „ja". Ty nie będziesz naśladował mnie, ale będziesz na 
sobie uczyć się poznawania swojego unikalnego, wewnętrznego świata. Jest to wielka i z niczym 
nieporównywalna przygoda wewnątrz siebie. A wewnątrz oznacza także i na, zewnątrz, ponieważ 
naprawiając się od wewnątrz, naprawiasz się także pośrednio na zewnątrz. Nie możemy tego 



uniknąć. Chcesz zbudować produktywne i owocne życie, to rozpocznij tą wielką podróż w SWÓJ 
PRAWDZIWY, WEWNĘTRZNY ŚWIAT. I tylko wtedy zrozumiesz tak naprawdę innego człowieka, 
swojego bliźniego. Cały sens jest w tym, żeby przezwyciężyć swoją naturę, swoją ziemską naturę i 
dojść do swojego prawdziwego, wewnętrznego człowieka. Odważnie i mężnie przyjmij to, co teraz 
usłyszysz, a wtedy z całą pewnością ci to POMOŻE! 

A teraz do roboty! 


Rozdział pierwszy 


l.lJakie lekarstwo Jest nam potrzebne? 

Im cięższa choroba, tym mocniej działające powinno być lekarstwo i dlatego w naszych 
czasach potrzebujemy mocnego lekarstwa przeciwko naszej rozwiniętej miłości do siebie. 

Jaka różnica jest pomiędzy rozumem i ciałem? Przecież jedno i drugie pragnie otrzymywać dla siebie. 
Ziemski rozum pragnie otrzymać dla siebie na poziomie myśli, m in. Wykonaniem różnorodnych 
obrachunków. Myśl, jest to pierwsza faza pragnienia - obrachunek. Serce jest już bardziej ciężkie niż 
myśl, daje formę odczuciu i szuka środków do realizacji, osiągnięcia spełnienia. Jest tutaj już zamiar i 
wysiłek. Działaniem realizuje się i myśl i odczucie, „rękami i nogami". Bowiem zamiar serca może być 
różny. „Niedostatek", jest to siła napędowa, „cierpienie" jest skutkiem nienapełnionego pragnienia, 
to cierpienie jest brakiem, niedostatkiem i dlatego też siła napędowa, dzięki której możesz uczynić 
wszystko, co możliwe, żeby otrzymać napełnienie. Kiedy odczuwasz cierpienie, wejdź głębiej w siebie 
i popatrz, w czym jest przyczyna. Chory palec, utrata ukochanej osoby itp. - To jest cierpienie, ale jest 
to REZULTAT, a nie przyczyna. Popatrz swoim wewnętrznym rozumem głębiej w siebie, dopóki nie 
zobaczysz źródła danego cierpienia, prawdziwe pragnienie, leżące w podstawie tego niedostatku. Nie 
uciekaj, lecz szukaj, w czym jest przyczyna i dopiero wtedy, kiedy znajdziesz, będziesz w stanie coś 
przedsięwziąć. Tak, czy inaczej, każdy człowiek musi przejść swoje niskie pragnienia, żeby mógł dojść 
do swojego wewnętrznego człowieka. Wszystkie te zwierzęce pragnienia (pragnienia zwierzęcych 
rozkoszy) można wykorzystywać, uruchomić je, one są częścią istnienia człowieka, ale potem można 
zajmować się duchowym. Dlaczego? Po co mi duchowe? To nie sam człowiek wybiera, chociaż nam 
się tak wydaje, patrząc z boku. Każdy człowiek zobowiązany jest dojść do pełnej doskonałości, kiedy 
dojdzie on do pełnego rozwoju wszystkich tych stwórczych sił, które dane są mu przy narodzeniu. 
Nikt od tego nie ucieknie. Jeżeli ktoś nie pragnie duchowego rozwoju, to on zachowuje się, jak 
maleńkie dziecko. Czy możesz powiedzieć do dziecka - Zajmij się czymś poważnym!? Nie, dziecko 
chce się bawić zabawkami i nie można się za to na nie obrażać. Także i dorosły człowiek, który bawi 
się w urojoną rzeczywistość, żyje w fantazjach. Ale... nikt tego nie uniknie i im szybciej to przejdzie, 
tym lepiej. Nauka Kabały Luriańskiej daje nam metodę najszybszego dojścia do FINISZU. Tak, jak w 
maratonie, jeden już przebiegł linię finiszu, przyjął gratulacje, odpoczywa, je i raczy się napojami. A 
inny... ciągle jeszcze biegnie... 

Będziesz uczył się Kabały, będziesz znał instrukcję, dojdziesz o wiele szybciej do doskonałości. Nie ma 
potrzeby, żebyś przeżywał te wszystkie cierpienia. Stosując metodę Kabały biegniesz, jakby z przodu, 
wyprzedzasz uderzenia losu. Ale potrzebny jest czas i wysiłek na zbudowanie prawidłowej intencji, 
dzięki której będziesz w stanie dokonywać prawidłowego wyboru. 

Jak człowiek może sprawdzić stan jego własnej intencji? Jak można ją oceniać w stosunku do 
osobistego celu? Rozpatrzymy to na przykładzie - jest dwóch ludzi, jednemu. Piotrowi, potrzebne są 
pieniądze, a drugi, Paweł, chce dać mu je tytułem pożyczki, ale Piotr nie ma żadnego zastawu. Paweł 
może udzielić mu kredytu polegając tylko na zaufaniu. Może on sobie wtedy powiedzieć - „Piotrek 
jest moim przyjacielem, ja go lubię i gotów jestem dać mu dziesięć euro". Inna jest sytuacja, kiedy 
Paweł ma większe zaufanie do Piotra i gotów jest pożyczyć mu sumę 100 euro, bez zastawu, bo na 



tyle mu ufa. I jeszcze jedna sytuacja, kiedy Paweł mówi sobie - „Ja mam do niego takie zaufanie, że 
jestem gotowy dać mu połowę całego swojego majątku" To już jest bardzo znaczny stopień zaufania. 
(Bo wyobraź sobie, co będzie jak on nie odda?) Czyli miłość do przyjaciela jest u niego dużo większa i 
zaufanie o wiele wyższe, niż w poprzednich przypadkach. 

Ale istnieje jeszcze jedna, DOSKONAŁA sytuacja, stosunek pomiędzy nimi, kiedy Paweł wierzy 
Piotrowi na całe 100%, gotowy jest oddać wszystko, wszystko, co ma, nie potrzebując dowodów na 
to, że otrzyma dług z powrotem. Wtedy jest już całkowite zaufanie i wiara POWYŻEJ WIEDZY. 

W podobny sposób także i my możemy sprawdzić siebie i nasze pragnienie do duchowego rozwoju, 
bowiem tylko ten ostatni, doskonały stopień zaufania, przyniesie ci optymalny rezultat pracy z 
książką! Gotów jesteś oddać siebie?! To jest zupełnie to samo. Czy twoje zaufanie wynosi 100%? Nie 
w pieniądzach, lecz w siłach, pragnieniach i wszystkim, o czym myślisz, że to jesteś TY, Czy gotów 
jesteś oddać coś od swojego „JA" i ile? Całkowite zaufanie oznacza to, że ja wkładam siebie, jak 
zarodek w łono matki - światła i wewnętrznie, całkowicie wierzę. Ile czasu w tygodniu jestem gotowy 
zainwestować w osobisty cel? I nie patrz na innych, bowiem, jeżeli kierujesz swoje spojrzenie na 
innych, to nie będziesz w stanie przyswoić sobie niczego, o czy tutaj mówimy. Wewnątrz jesteśmy 
związani niewidocznymi nitkami. Sprawdzaj się stale. Jeżeli mówisz - „ nie mam teraz czasu", albo 
„muszę zapłacić za mieszkanie, podatek..." Jesteś tym, albo czymś podobnym zatroskany, to wtedy 
pozwalasz na wyznaczanie twojego losu czemuś z zewnątrz. Jeżeli mówisz, że masz tylko kwadrans 
czasu na kabałę, to oddajesz się w ręce losu i pozwalasz innym decydować o swoim losie za siebie. 
Społeczeństwu, przełożonemu, żonie, dzieciom itp. Zawsze można się usprawiedliwić, mówiąc-,, nie, 
ja teraz nie mam czasu, ale w przyszłym tygodniu będę miał". Nie pozwalaj wpływać na siebie z 
zewnątrz, żebyś mógł więcej czasu poświęcić na rozwój swojego, wewnętrznego świata. To jest twoje 
życie i sprawa dotyczy tylko CIEBIE i tylko wtedy przyjdziesz bliżej do samego siebie. Nie pozwól, żeby 
to inni określali twój los, mówiąc „rób tak, albo tak". Są dwa ważne aspekty w studiowaniu i 
zastosowaniu Kabały, w pracy nad swoim optymalnym rozwojem. „Studiowanie" oznacza uczenie się, 
zgłębianie wewnętrznego, twoich zamiarów, intencji. Rozróżniamy aspekty jakościowe i ilościowe. Ile 
czasu w ciągu dnia, tygodnia, miesiąca zajmujesz się wewnętrznym i z jaką intensywnością. Może być 
tak, że ktoś zajmuje się wewnętrznym przez cały dzień, podczas, gdy ktoś inny nie ma takich 
możliwości. Zajęty on jest zarabianiem na utrzymanie, żeby zdobyć minimalne środki do życia, 
możliwe, że on w tym życiu nie jest za bardzo roztropny, sprytny, bystry, nie bardzo zdolny do 
rozpychania się łokciami. Potrzebne mu jest 12 godzin dziennie, żeby zabezpieczyć byt sobie i 
rodzinie i możliwe, że ktoś taki ma zaledwie kwadrans wolnego czasu w ciągu dnia, lub nawet 
tygodnia. Wtedy on musi uczyć się inaczej, żeby w tym krótkim okresie czasu osiągnąć to, na co inny, 
zajmujący się swoim wewnętrznym światem poświęca, powiedzmy 8 godzin. Pod względem 
przykładanych sił wygląda to tak, że jeżeli on szczerze pracuje nad sobą i ma bardzo mało wolnego 
czasu, to jednak „wykrada" on swoją szansę w ciągu tego kwadransa i dlatego kwadrans, który on na 
to poświęca może wzbudzić większe oddziaływania, niż 8 godzin u tego drugiego. A więc to wszystko 
nie poddaje się wymiarowi w wielkościach absolutnych. Tą małą szansę, którą otrzymał od natury, 
wykorzystuje on do maksymalnych możliwości, gdyż Wyższe Światło, pod względem sił, patrzy na 
człowieka zupełnie inaczej, niż on sam, albo inni. My patrzymy na to tak, że robi na nas wrażenie ile 
książek człowiek napisał, na ilu był kongresach, ile dał lekcji itp. Ale w prawdziwej rzeczywistości, w 
wewnętrznym, liczy się tylko ukierunkowanie, stopień intencji i przyłożony wysiłek, to są względne 
wartości, żeby zrozumieć Kabałę, siebie samego i prawidłowo z niej korzystać, aby POMOGŁA, trzeba 
wyłączyć rozum i siebie, wewnątrz uczynić bardzo maleńkim, inaczej po prostu nic nie pomoże. Nie 
porównuj tego, co czytasz w tej książce z niczym, co ty już znasz. Kabała mówi nie o tym, 
zewnętrznym świecie, chociaż posługuje się słowami tego świata. Jest to oryginalna metoda. 
Instrukcja posługiwania się niewzruszonymi prawami Wszechświata. Zewnętrzne nie ma nic 
wspólnego z Kabałą. Wszystko możesz zobaczyć, usłyszeć, dotknąć swoimi pięcioma organami 
zmysłów, ale Kabała mówi tylko do wewnętrznego człowieka. Są to iskry światła, przychodzącego z 
wewnętrznego, wyższego świata. To, czego uczy nas Kabała to tylko - jak dojść do harmonii z 
wewnętrznym. Jeżeli chcesz dojść do doskonałości, to powinieneś doprowadzić swoje właściwości do 
zgodności z prawami Wszechświata. Wtedy zrozumiesz swój wewnętrzny świat i siebie i będziesz w 



stanie optymalnie się rozwinąć. Wszystko, co potrzebne, żeby dojść, tutaj, na Ziemi, do całkowitej 
doskonałości, znajduje się TYLKO w tobie samym. 

1.2. Wewnętrzne i zewnętrzne 

Przede wszystkim, koniecznie trzeba sobie dokładnie wyjaśnić strukturę człowieka. Rzecz w 
tym, że wszystko składa się z dwóch zasadniczych części: Wewnętrznej i zewnętrznej. Zewnętrzny 
człowiek w człowieku żyje tylko według praw niższego, materialnego świata. Dla niego wszystko 
istnieje, jako przyjemne dla niego, albo nieprzyjemne. „Nieprzyjemne dla niego decyzje i stany 
natychmiast odrzuca i uważa za zło, jednak przyjemne rzeczy z przyjemnością pragnie przyciągnąć do 
siebie i uważa je za dobro. Ale wewnętrzny człowiek w człowieku, postępuje według zasad 
obiektywnych, niezmiennych praw Wszechświata. Dla niego wszystko, co istnieje składa się z prawdy 
i fałszu. Ta para aspektów - prawda i fałsz określa wszystkie zamiary i działania wewnętrznego 
człowieka w człowieku. I dlatego tylko wewnętrzny człowiek może adekwatnie reagować w życiu na 
prawdziwe sygnały i nakierowuje swojego zewnętrznego człowieka na prawidłowy kierunek. I 
wszystko to według prawa zgodności właściwości. 

[Dodam teraz bardzo ważną uwagę. W całej tej książce, bardzo często występują określenia - 
"wewnętrzny człowiek" i "zewnętrzny człowiek". Nie dotyczą one oczywiście fizycznego ciała 
człowieka. 

"Wewnętrzny człowiek" jest to ta część w nas, która jest naszą lepszą stroną, jest to część 
bliska właściwościami do Stwórcy, do Światła, do duchowego, jest dobra, oddająca, 
kochająca, można też powiedzieć, że jest to wyższa część człowieka. Dotyczy to przede 
wszystkim naszych pragnień, oraz myśli i dążeń, które te pragnienia wzbudzają. 

Natomiast „zewnętrzny człowiek” jest to ta część w nas, która jest naszą gorszą stroną, nasze 
właściwości przeciwne do Stwórcy i duchowego -pragnienie otrzymywania dla siebie, 
egoizm, są to nasze niskie, często złe i nikczemne pragnienia, można zaliczyć do tego także 
nasze ciało, wraz z jego żądzami egoistycznego napełnienia się rozkoszami świata 
materialnego. 

Nasz „ wewnętrzny człowiek”, są to te nasze pragnienia, które określają najwyższe cele, do 
których dążymy i decydują o tym, jakie pragnienia wewnętrznego, niższego człowieka zostaną 
napełnione. 

Określenie wewnętrzny może też odpowiadać określeniom - wyższy, prawa strona, albo też 
strefa powyżej pasa, natomiast zewnętrzny jest równoznaczne z - niższym, lewą stroną i strefą 
poniżej pasa. 

W tym sensie używane są te określenia w całej tej książce i proszę o tym zawsze pamiętać!] 


(Przypis tłumacza) 



1.3. Nie sprzeciwiaj się i wyłącz rozum 


W świętej księdze Zohar napisano, że na początku trzeciego tysiąclecia naszej ery, czystą 
naukę Kabały zaczną rozumieć także i masy. Prawa Wszechświata nie mają absolutnie żadnego 
odniesienia do fizycznego człowieka, lecz tylko do wewnętrznego, jeżeli odczuwasz swojego 
wewnętrznego człowieka, to wtedy odczuwasz prawa Wszechświata. Możesz kultywować 
zewnętrzne tradycje, jeżeli chcesz, ale kieruj swojego wewnętrznego człowieka tylko na prawa 
Wszechświata. Właśnie te prawa, dane wewnętrznemu człowiekowi są siłą każdego człowieka 
dążącego do doskonałości. Wewnętrzny świat człowieka, jest to nieznana mu kraina i na początku 
musi uczyć się, jak w niej żyć. W czasie pracy z tą książką staraj się być, jak dziecko, które chce 
otrzymać dodatkowy wymiar, żeby wewnątrz siebie odkryć prawdziwe życie i pragnie nim żyć. Tym 
samym życie nabiera sensu i wszystkie twoje dążenia spełniają się. Uczyń siebie znikomym, nie 
sprzeciwiaj się i wyłącz rozum. Nie zamykaj się od wewnątrz. Przecież siebie nie utracisz. Otwórz się 
na nowe odczuwanie, daj sobie szansę i pozwól na dokonanie potrzebnych zmian w tobie. Ani nauka 
Kabały Luriańskiej, ani autor tej książki nie mówią ani słowa o stosunkach zewnętrznego człowieka, 
wchłonąłeś je te rzeczy w siebie sam, razem z mlekiem matki i nie dla nich otwierasz tą książkę. 
Zewnętrzna strona jest to tylko to, co widać i nie żadnego odniesienia do ciebie. Książka mówi TYLKO 
o wewnętrznym. 

Człowiek od początku rozprasza i trwoni swoje twórcze siły na rzeczy głupie i pozostawia 
konstruktywne, święte iskry niewykorzystanymi, ale w końcu człowiek powinien zebrać wszystkie 
swoje dobre iskry, to, co najlepsze z najbardziej intymnych miejsc w sobie i podnieść, wprowadzić w 
swoją własną świętość, wieczne istnienie. O swoim prawdziwym - „ja" możesz uczyć się tylko u 
swojego, wewnętrznego człowieka, trzeba go tylko znaleźć i wprowadzić do wszystkich swoich 
zamiarów i czynów. Cel polega na tym, żeby osiągnąć zgodność z nieomylnymi, niezmiennymi 
prawami Wszechświata. Jeżeli chcesz wziąć wszystko, co najlepsze od swojego życia, to ucz się 
odczuwać swojego wewnętrznego człowieka, bowiem twoje wewnętrzne właściwości odpowiadają 
prawom Wszechświata i wtedy zaczniesz odczuwać prawdziwy świat, który już nie jest taki sam i nie 
ma w nim absolutnie żadnej kary, a jest tyko WYNAGRODZENIE! 


Rozdział drugi 


2.1 Kto to Jest - „ja"? 

Pod słowem „ja", mam na myśli wewnętrznego człowieka. Jeżeli poznajesz prawa 
Wszechświata, to odkrywasz wewnętrznego człowieka w sobie. Wewnętrzny człowiek, jest to część 
każdego człowieka, dążąca do jedności z prawami wszechświata. Tylko poprzez wewnętrznego 
człowieka w sobie możesz dojść do doskonałości. Jak powiedziano - „ Nikt nie dojdzie do Ojca inaczej, 
jak poprzez mnie, znalazłszy w sobie wewnętrznego człowieka. 

Widzimy w tym pokoleniu już wystarczającą miarę egoizmu (to komplement!), żeby zacząć 
dążyć do optymalnego rozwoju. Jest to pierwsze w historii pokolenie, za wyjątkiem kilku 
wyjątkowych ludzi w przeszłości, któremu dana jest możliwość dojścia do swojego, wewnętrznego 
człowieka. Wszystko można wyrazić stosunkiem pomiędzy wewnętrznym (wyższym) i zewnętrznym 
(niższym). Wyższe, oznacza bliższe do światła, bardziej cienkie, subtelne. Niższe, oznacza dalsze od 
światła, grubsze, bliższe do ziemi. 



Nadbudowa, jako przeszkoda przed światłem 

Faza 1. Tworzenie "pośrednika”, którego uważasz za "dobro", pomiędz) wesMiętrznsm senatem 
czlosvieka i s\ stemem zarządzania n szechś^iatem. Jest to przsczsna braku odczucia pomoc) śniatla 
i SN $z)$tkich inn) ch nieszczęść czlosNieka, które on hm samsm na siebie prz) ciąga. 

Faza 2. W sN^niku poznassania ss^temu zarządzania wszechśssiatem i prac) nad sobą. znika obraz 
pośrednika • pozornego "dobra". Wtedy zaczsnasz ssidzieć nad sobą źródło, doskonałość, proste 
promienioscanie śsNiatła, a na jego tłe ssn óJ własny egoizm, k 1 ór) staje się coraz bardziej SNyraźn) . 
Pozsvala to na bezpośrednie zwracanie się o pomoc z gór). Jak h łko u ssewnętrznego człowieka 
nazbiera się knt) czna masa prośby, pod sMgłędem ilości i intenssssności, to wtedy otrz)muje 
odpossiednie odpowiedzi, godnie z zasadą, że wyisz) stopień zawsze i prz) svsz) stkich 
okolicznościach pragnie pomóc niższemu stopniossi w otrz)maniu bezsvarunkosvej pomoc) 
z gór). Tylko niższ) stopień possinien stać na straż) tego, żeby nie przeszkadzać wyższemu. 

Światło 

Tutaj przekaz>'W’ane są prawdziwe impulsy 



prawdziwe 

ja 


e};oist).e/ne pragnieniu 


Instrukcja 

t. licz .się, że nic ma w tobie niczego dobrego. 

2. Nic wpadaj z tego powodu w rozpacz. 

3. Prze.stań myśleć o .sobie. 

4. Odrzuć "dobro", które stoi pow)~żej tW€>jego prawdziwego ja, 

a u^tedy zobaczy.sz prawdziwe światło. Odczujesz swoje "zło", w sobie samym 
i zobaczy.sz swoje niedostatki. 


2.2 Wewnętrzna struktura człowieka na ziemi 

Budowę człowieka, można porównać z pierścieniami w cebuli: 

1. W centrum znajduje się nieskończone światło, jest to świecenie, (blask, hebr - Zohar), w 
największej głębinie ciebie samego, twojej istoty. Samo światło ma właściwość absolutnego 
altruizmu. Rozlewa się ono we wszechświecie i według sił zbudowane jest, jak drabina. 

Im głębiej, tym wyżej, bliżej do twojego źródła, do twojej doskonałości. Im bardziej na zewnątrz, tym 
niższe, grubsze, dalsze od twojego prawdziwego „ja", ubranego w filtry i pokrytego szatami ukrycia. 
Wewnątrz każdego człowieka jest światło, ale czy człowiek jest wystarczająco rozwinięty, żeby je 
odczuć? Każdy człowiek kiedyś je pozna. Nauka Kabały skraca drogę do wewnętrznego człowieka. 

2. Pierwszy pierścień, okrąg, wokół światła, jest to wewnętrzny człowiek - strefa dobra w człowieku. 

3. Strefa dobra i zła w wewnętrznym człowieku. Jest to strefa neutralna, gdzie człowiek odczuwa 
obydwie te siły. 

4. Na zewnątrz strefy dobra i zła znajduje się człowiek zewnętrzny. Nie jest to ciało, lecz jest to 
warstwa zewnętrznego postrzegania. Wewnętrzna część zewnętrznego człowieka, jest to historia, 
folklor, tradycja, wychowanie, kultura, różnorodne formy społeczne itp. Wszystko to nie jest w stanie 
doprowadzić nas do doskonałości i zbawienia. 








5. Także na zewnątrz nas, w naturze, jest światło. Jest to ciężka, gruba forma światła, które 
odczuwamy, jako zewnętrzne. Wszystko, cokolwiek odczuwamy, odczuwamy wewnątrz swojej skóry, 
jako reakcję na coś moich organów odczuwania. 

2.3 Gdzie jest - „Ja"? 


Struktura człowieka 

Przedstawiona w słojach, od wewnątrz do zewnątrz 


Światło 

światło otaczające zewnętrznego człowieka 
w formie okrągłego światła 



t 

t 

I 

I Światło świeci wewnątrz odbiorczych kanałów wewnętrznego 
człowieka i przez niego - zewnętrznemu człowiekowi 


Moja „historia" (tradycja, kultura, religia, regulamin grupy), jest to wewnętrzna część - 
zewnętrznego człowieka. Nauka Kabały nie mówi ani słowa o fizycznym człowieku, lecz tylko o 
wewnętrznych, indywidualnych naprawach, mających na celu doprowadzenie siebie do zgodności z 
prawami wszechświata. Wszystko pozostałe napisane jest w formie „historii". 

Bez surowego prawa czasów inkwizycji, pozostali byśmy zapewne dzikusami, ale wszystko to odnosi 
się do „historii" zewnętrznego człowieka. Nie ma on absolutnie niczego wspólnego z wewnętrznym, 
prawdziwym człowiekiem. W „historii" wybierasz pomiędzy czymś, co wydaje ci się dobrem, lub złem, 
ale to nie jest twoje dobro i zło. To nie są twoje własne kelim (naczynia), lecz tylko produkt twojego 
przystosowania się do zewnętrznego świata, w jakiejkolwiek formie by to nie było. A gdzie jesteś ty 
sam? My nie dochodzimy do postrzegania swojego własnego dobra i zła, gdyż przejęliśmy „historię" 
innych i oto teraz ta historia zaczęła żyć swoim życiem we mnie, w wewnętrznej części mojego 
zewnętrznego człowieka. Wewnętrzny człowiek czuje wewnętrzne. Trzeba przebić się poprzez 
zewnętrznego człowieka, poprzez odczucie grupy, żeby dojść do wewnętrznego. 




w książce tej, autor zwraca się do czytelnika tylko (i wyłącznie!) Od SWOJEGO wewnętrznego 
człowieka do TWOJEGO wewnętrznego człowieka. Tylko wtedy dochodzisz do prawdziwej wiedzy o 
sobie i zaczynasz przenikać w SWOJE dobro i zło. Do tej pory przedstawiasz sobą tylko dziecko natury 
i możliwe, że pozostajesz takim dzieckiem nawet w wieku 70 lat. 


"Historia"- zasłony nadbudowy kulturowej 

przedstawione słojami od wewnątrz do zewnątrz 


Światło 



> proste światło przenika do wewnętrznego człowieka 
i jego świecenie przechodzi do człowieka zewnętrznego 


2.4 Gdzie znajduje się moje prawdziwe „ja"? Gdzie jest moja wolność wyboru? 

To nie jest samo światło. To jest blask, wewnątrz, który my odczuwamy. Wewnętrzny 
człowiek przylega do światła, gdzie wszystko odczuwane jest, jako absolutne dobro. Zewnętrzny 
człowiek, jest to obszar absolutnego egoizmu. „Nie zabijaj", prawo wszechświata. Jeżeli człowiek 
fizycznie zabija innego, to ten czyn zaciemnia go, oddziela od kontaktu ze światłem. Na początku 
dobrze jest wierzyć „historii" Tym też coś tam się buduje, ale głównie, w zewnętrznym człowieku. Jest 
to spuścizna kulturowa, która nie rozwija cię dalej. Wcześniej było ci to potrzebne, ale teraz pragniesz 
rzeczywiście poznać siebie, żeby wziąć od życia to, co najlepsze. Przechodzisz przez „historię" do 
wewnątrz i oto tam zaczynasz odczuwać, kawałek niezróżnicowanego odczucia. Żadnej konstrukcji, 
tak, jakby światło nigdy tutaj nie trafiało. Czego byś doświadczał, gdybyś nie znalazł tej książki? 






Byłbyś podobny do człowieka, który siedzi za wspaniale zastawionym, królewskim stołem i je 
tylko... Chipsy z majonezem, chociaż wokół jest tyle pysznych specjałów. Ty po prostu nie odczułbyś 
prawdziwych potraw. CZŁOWIEKIEM stajesz się tylko wtedy, kiedy dochodzisz do części swojego 
wewnętrznego człowieka, do tej pory pozostajesz tylko organizmem zwierzęcym. Dopóki kierujesz się 
zewnętrzną „historią", znajdujesz się w swojej zewnętrznej części, ze swoimi pięcioma organami 
zmysłów, tak, jak zwierzę, ze swoim naturalnym pragnieniem do jedzenia, picia, seksu, a ponad nimi 
dążenie do bogactwa, a jeszcze wyżej do władzy, a następnie do wiedzy - to jest już najwyższe, co 
możesz osiągnąć w ramach swoich pragnień MATERIALNYCH. 

Egoizm, strukturalnie zbudowany jest tak, żeby przeszkadzać ci w przeniknięciu wewnątrz 
siebie i dojściu do doskonałości. Pojęcie tolerancji, bycie tolerancyjnym wobec innych, także wchodzą 
pod określenie egoizm. Wszystkie bez wyjątku grupy mogą być nie więcej, jak tylko tolerancją w 
stosunku do siebie. Nauczanie Kabały Luriańskiej mówi nie o ludzkiej tolerancji, lecz o prawdziwej, 
(wewnętrznej!) miłości, zarówno w odniesieniu indywidualnym, jak też społecznym. Ten, kto 
podczepia się tylko do „historii", może oczywiście przypuszczać, że kocha innego, (kocha przyjaciela), 
ale z pozycji jego części wewnętrznej jest to błąd. Zewnętrzny człowiek, w człowieku kocha tylko 
swoją „historię". On po uszy pogrążony jest w miłości do siebie i nie ma on (czytaj - nie rozwinęły się 
u niego) organów postrzegania wewnętrznego. Człowieka naszego pokolenia można jednak - 
przebudzić. Trwa teraz u nas rewalidacja, proces regeneracji. Wszelkie formy samobójstwa można 
nazwać humanitarnymi, ale jest to idea tego czasu. Jednak w stanie śpiączki człowiek w pełni żyje, 
bowiem jego wewnętrzny człowiek jest zupełnie żywy, a ci, którzy patrzą na niego z boku, patrzą 
tylko na jego zewnętrznego człowieka! Zewnętrzny człowiek nigdy nie może dojść do doskonałości, 
ale jego otoczkę trzeba ciągle przebijać i przechodzić wewnątrz. Wiara w to, że wędrówka narodu po 
pustyni, która trwała 40 lat, jest to fizyczne zdarzenie, jest dobra dla dzieci. Nam potrzebna jest 
wewnętrzna praca, poszukiwanie wewnętrznej prawdy, a nie po prostu umysłowa. 

Zewnętrzny człowiek dysponuje percepcją czysto egoistyczną, nie ma on wolności wyboru, 
tak samo, jak nie ma jej żaden członek grupy, włączając w to samego jej przywódcę. Wszyscy oni 
zależni są od określonej kultury, porządku, szkoły, miejsca urodzenia, rodzaju jedzenia i picia. W taki 
sposób nie przenikniesz w samego siebie i nie dojdziesz do swojej doskonałości. A jeżeli nawet 
dojdziesz, to po niewiarygodnych cierpieniach i o wiele później. Mądrość Kabały Luriańskiej 
gigantycznie skraca drogę i szybkość dochodzenia do swojego prawdziwego człowieka. Wewnętrzny 
człowiek jest dobry. Swoimi naprawami osiągam swoją dobrą stronę, tam, gdzie ja zlewam się ze 
światłem wszechświata. W siłach stwórczych zawsze są dwie skrajności. Uczymy się, co to jest dobro, 
z jego przeciwieństwa - zła. Dobro zaczyna się wtedy, gdy pragnę ofiarować coś od siebie, coś, co jest 
nieważne dla mojego prawdziwego życia, czyli coś zewnętrznego. Od niewoli dochodzę wtedy do 
granicy pomiędzy obszarem egoistycznego otrzymywania i prawdziwego oddawania. Jest to coś 
zupełnie innego niż otrzymywanie i oddawanie w wyobrażeniach zewnętrznego człowieka, - które są 
zawsze tylko dla siebie. Strefa „oddawania i egoistycznego otrzymywania to jest sam człowiek w tym 
świecie, tutaj znajduje się opór i praca, którą trzeba wykonać. Człowiek posiada ogromny, naturalny 
opór przed prawdziwym istnieniem, gdyż jego zewnętrzna część jest znacznie słabsza od 
wewnętrznej. Właściwość oddawania wydaje się słabsza od egoistycznej, ale „słaby" w końcowym 
rezultacie powinien zwyciężyć. Dobrze jest powtarzać coś, co wydaje się, że jest już znamy, bo 
przecież z każdym dniem jesteśmy odnowieni. Każdego ranka biorę kilka kromek tego samego chleba, 
a przecież jem je już od wielu lat. Ale jutro, rankiem wstanę już niewątpliwie innym niż dzisiaj i 
dlatego smak chleba też będzie inny, jakiego nigdy jeszcze nie kosztowałem i nie doświadczałem. 

2.5 Skąd biorą się moje pragnienia? 

Dla tego, żeby z sensem odpowiedzieć na to pytanie, opowiem coś o stworzeniu świata. Jak 
powstał wszechświat? Na początku, wszędzie było tylko Światło. Nie było miejsca dla czegokolwiek 
innego, nie było żadnego niedostatku. Wszystko było zapełnione światłem i doskonałością. I wtedy 
Światło zapragnęło stworzyć coś, co poznałoby jego właściwości i w końcu także stało się takie samo, 
jak Światło. Tylko wtedy, kiedy otrzymasz takie same właściwości, jakie ma Światło, będziesz mógł je 



odczuć i otrzymywać, kiedy tylko zechcesz. Nabycie właściwości oznacza poznanie czegoś i wtedy 
można naprawić swój związek z poznawanym. Właściwość światła, oznacza określoną siłę 
wszechświata, wszystko jest niezbędne i w swojej istocie dobre. Przyciągasz światło i cały świat 
wygrywa, zyskuje od twojego przyciągania. Tak przyciągasz wyższe, subtelne siły do tego świata. One 
są niewidoczne dla naszych oczu, ale mimo to rozprzestrzeniają się po całej ziemi. Ale, w jaki sposób 
ja stwarzam coś innego, kiedy wszystko jest już doskonałe? I dlatego oddaliło się światło z tego 
miejsca, które stanie się wszechświatem. Włącza to w siebie także naszą ziemię. Wszechświat 
przypomina naszą kulę ziemską, gdyż jest on w formie kuli. Kula, okrąg ma formę doskonałą. W 
centralnej kropce kuli powstało puste miejsce, puste od światła, ta pustka jest ciemna. W taki sposób 
pojawił się niedostatek. Następnie światło ponownie wchodzi wewnątrz tej kuli w formie cienkiego 
promienia światła, ale nie już w tej pełniej mierze, kiedy zapełniało sobą absolutnie wszystko, 
bowiem wtedy wszystko powróciłoby do sytuacji wyjściowej, kiedy wszędzie było tylko światło. Po 
tym, jak światło ponownie weszło w tą pustą, opróżnioną przestrzeń, zaczęło stopniowo 
rozprzestrzeniać się w dół. Każde, kolejne rozprzestrzenienie światła było wielkim pogrubieniem 
światła. To bardziej pogrubione światło było już w stanie przyjąć w siebie bardziej subtelne, cienkie 
światło poprzedniego stanu. Ja nazywam tę zasadę - „zasadą fontanny". W samym centrum fontanny 
wytryskuje najwyższy strumień wody, woda spływa wokół najwyższego strumienia na podstawę, na 
dno, rozpryskując się traci część energii i odbija się z powrotem do góry. Odbita struga wody nie 
podnosi się oczywiście z powrotem do poziomu wysokości pierwszej, centralnej strugi. Porównaj 
sobie teraz schodzenie, upadanie światła z przykładem w zasadzie fontanny. Światło traci, jakby 
swoją siłę po zetknięciu się z podstawą kolejnego stopnia, sfiry i pozostaje poniżej źródła, z którego 
wyszło. Na przykład upada ono z wysokości 10 metrów w dół, a z powrotem odbija się tylko na 
wysokość 7 metrów. 

W tej pustej, opróżnionej kuli przyszłego wszechświata nie ma jeszcze siły, aby otrzymać całe 
to światło, a nawet tego cienkiego promienia, który teraz w nią wszedł. Potrzebna jest adaptacja do 
niego, podobnie, jak w przypadku, kiedy wychodzisz z ciemnego pokoju do jasnego. Mrużysz wtedy 
oczy, żeby przywyknąć, przyzwyczaić się do światła. 

Życie materialne jest śmiesznie małe i znikome, w porównaniu z tym, co możesz otrzymać od 
najbardziej nawet minimalnego promienia wyższego światła. W taki sposób stworzone zostały 
wszystkie pragnienia świata - braki światła w najbardziej różnorodnych formach. 

Do czego doprowadziło stworzenie pustki? Do ograniczenia, do kauzalności, przyczynowo - 
skutkowego związku. Do stworzenia dwóch przeciwstawnych par aspektów: Światło - ciemność, 
pełnia - brak, dzień - noc, mężczyzna - kobieta, dobro - zło itd. Później, kiedy świat dalej będzie się 
rozwijał, pojawi się człowiek, który zacznie dążyć do osiągnięcia zgodności ze światłem. 

Doskonałość to jest - dobro, światło. Niedostatek, jest to - zło, ciemność. Ale jedno bez 
drugiego nie może utworzyć pełnej, jednolitej rzeczywistości. Pustka i niedostatek doprowadziły do 
pragnienia, do dążenia do światła, napełnienia, ponieważ one już kiedyś tego doświadczyły! Tym 
sposobem pragnienie jest jedynym miejscem, w które może wejść światło. 

2.6 Dążenie do doskonałości włączone Jest w cel wszechświata. 

Każdy człowiek może wierzyć w wiedzę. Ta „wiara" całkowicie wypełnia nasze ego - miłość 
do siebie. Przechodzimy rozwój do pełnej izolacji, na ile jest to możliwe dalej od światła życia i 
naszego prawdziwego celu życia. Trwa to do tej pory, dopóki sam nie dostrzeżesz, jakie puste i 
brzydkie jest twoje wnętrze, doznasz samotności i rozczarowania, odczujesz przesyt od zaspokojenia 
egoistycznych pragnień. I oto wtedy zaczynasz wewnętrznie krzyczeć niesamowitym głosem i dążyć 
do przymierza ze światłem. Ale krzyczysz, jakby ze swojej własnej dzwonnicy. Nie chcesz pozwolić, 
żeby światło zalało cię, olśniło swoją wspaniałością i nie pozostawiło niczego od ciebie samego. 

Tradycyjnie uważa się, że człowiek, sam w sobie, z natury posiada coś dobrego. Wiara w takie 
przekonanie zaczyna się od tego, że coś uważa się za dobre, a coś innego za złe. Człowiek nigdy nie 
posiadał dobra od samego siebie. Nikt, sam od siebie nie jest dobry. I jednak dobrze jest mieć taki 



swój wewnętrzny stosunek, że inni są bliżej do swojego celu, niż ty, uchroni cię to od pychy. Patrz na 
każdego w taki sposób, że wewnątrz niego jest więcej dobra niż w tobie, ale nie graj komedii! 

Nie ma niczego dobrego w samym stworzeniu, dobra samego w sobie, lecz tylko i wyłącznie 
to, co oddaliło się od centralnej kropki, jest dobrem samym w sobie - jest istniejącym z istniejącego. 
Jednak samo stworzenie, we wszystkich swoich przejawieniach, jest - istniejącym z niczego i dlatego 
nie może mieć w sobie swojego własnego dobra. Wyobraź sobie coś, co jest całkowicie zapełnione 
światłem, a następnie światło nagle wychodzi, znika z tego miejsca - pozostaje pusta przestrzeń. 
Przyjrzyjmy się tej przestrzeni, jaki jest następny krok światła? 

Sfery materialne tworzą warstwy, od grubej, gęstej do coraz bardziej rozrzedzonych - Ziemia 
- atmosfera - troposfera - stratosfera - jonosfera - magnetosfera. I tylko w ten sposób dochodzimy 
stopniowo do tej warstwy, gdzie zaczyna się źródło wewnętrznego człowieka. Ja nazywam tą warstwę 
spiritosfera, od słowa „spirit" - duch, dusza, duchowe. Sfery materialne liczone są miliardami lat. Przy 
szybkości 300 000 km/s materialne zamienia się w punkt i tam właśnie zaczyna się spiritosfera, źródło 
twojego wewnętrznego człowieka, stamtąd spływa całe dobro, które przeznaczone jest dla twojego 
wewnętrznego człowieka i twojej inkarnacji. Żaden satelita, ani statek kosmiczny nie będzie w stanie 
kiedykolwiek tam przeniknąć i tylko poprzez studiowanie i praktykowanie Kabały Luriańskiej 
wewnętrzny człowiek otrzymuje dostęp do wejścia i dalszego wgłębiania się w stopnie spiritosfery. 
Zupełnie nie jest potrzebna do tego żadna technologia, znajomość cybernetyki, elektroniki, czy też 
mechaniki kwantowej. Tylko rozwijając odczuwanie wewnętrznego, dojdziesz tam i zaczniesz 
odczuwać fale o najkrótszej częstotliwości, których NIGDY nie będzie w stanie odkryć żadna 
materialna aparatura zrobiona rękami człowieka. I co najważniejsze - właśnie stąd otrzymujemy 
wyższe, proste światło, a wraz z nim - nasze ZBAWIENIE. I dlatego tylko rozwijając swoje odczuwanie 
duchowego przybliżasz się do swojej doskonałości. 6000 lat naprawy, są to wszystkie stadia naprawy, 
siódme tysiąclecie jest to przerwa, tysiąclecie szabatu, w którym odbędą się konieczne transformacje. 
W końcu dziesiątego tysiąclecia, zło, „nie czysta" siła, całkowicie przestanie istnieć tutaj, na ziemi i 
dlatego także i śmierci więcej już nie będzie. Jednak dla nas, jako stworzenia najważniejsze jest 
przejście tylko pierwszych 6000 lat naprawy, albowiem zaczynając od 8 go tysiąclecia zaczyna się czas 
działania GAR (trzech wyższych stopni) całego wszechświata, który upływał będzie według zupełnie 
innej miary, bardzo szybko i intensywnie, a wszystko, dlatego, że większość naprawy będzie już za 
nami, a GAR uznawany jest, jako jeden stopień. 

Ale wiedz, że w gmar tikun (ostatecznej naprawie), zewnętrznie wszystko pozostaje na swoim 
miejscu tylko człowiek naprawą SWOICH KELIM (naczyń otrzymywania), naprawi także swoje 
widzenie, odczuwanie rzeczywistości i tym samym osiągnie wieczne istnienie. W jaki sposób? Ucz się i 
pracuj nad sobą, a wtedy wszystko zrozumiesz i odczujesz, wszystko przychodzi stopniowo, wraz ze 
zrozumieniem i samo oddaniem. Tak, więc - wszystko jest TYLKO W TOBIE i w twoich rękach, a nie w 
jakichś ponadnaturalnych siłach! 

2.7 Cztery kategorie człowieka 

Są cztery kategorie w wewnętrznym rozwoju człowieka, które odpowiadają czterem formom 
natury człowieka. 

1- Poziom rozwoju - kamień, lub przyroda nieożywiona. Jest to właściwość, kiedy każdy 
członek tej grupy nie ma niczego indywidualnego i samodzielnego, nie ma u niego żadnego, 
wewnętrznego ruchu, jest on, jak kamień. Czasem nawet tak mówimy, - „co tak siedzisz, jak 
kamień!", czyli bez ruchu, bez podejmowania decyzji. Człowiek na tym „kamiennym" stopniu rozwoju 
nie posiada swobody, ani władzy nad sobą, lecz znajduje się pod władzą natury danej grupy i 
podświadomie wypełnia założony w nim od urodzenia program tej grupy. W tym stanie znajduje się 
on w najbardziej zewnętrznej części swojego zewnętrznego człowieka. Nie ma tam jeszcze absolutnie 
żadnego postrzegania, jakiegokolwiek poziomu wewnętrznego. Człowiek całkowicie rozpływa się we 
wszystkich swoich pragnieniach, żeby coraz więcej otrzymać dla siebie. 



2 - poziom rozwoju - roślina, lub przyroda roślinna. U każdego członka tej grupy zauważalne 
są już zarysy, początki samodzielnego, indywidualnego pragnienia, zaczyna on już trochę próbować 
postępować przeciwko swojemu naturalnemu pragnieniu. Odczuwa on już poprzez swojego 
zewnętrznego człowieka obszary dobra i zła, ale nie posiada jeszcze dostatecznej siły indywidualnej i 
dlatego wybiera jednak zło z tego obszaru swojego odczuwania świata. 

Widzi, że posiada już możliwość jakiegoś wyboru, ale jak widzimy w świecie roślin zachowują one 
jedną, właściwość wspólną wszystkim roślinom danego gatunku. Chociaż mogą zmieniać się pod 
względem na przykład grubości i wysokości to żadna z nich nie może oddzielić się od kolektywnego 
istnienia. Jest nawet odwrotnie, każda roślina instynktownie podporządkowuje się prawom przyrody 
roślinnej. Nie ma jeszcze siły czegokolwiek przedsięwziąć, przeciwko panowaniu i regułom 
pozostałych roślin, pozostałych członków grupy. Nie ma u niej jeszcze samodzielnego istnienia, jej 
życie jest częścią życia wszystkich roślin. Dewizą człowieka na poziomie roślinnym jest - „A co? 
Przecież ja jestem taki, jak wszyscy!". U wszystkich jest jednakowy obraz życia - jedzą ten sam 
pokarm (tak, jak rośliny wszystkie jednakowo otrzymują światło Słońca, wodę itd.), ubierają się w 
podobny sposób, mają podobne meble w domach... wszystko takie, jak wszyscy inni. Tworzą oni 
razem, jakby jedną roślinę, której są częściami i każda z tych części podobna jest do całej rośliny. 

Człowiek na tym stadium rozwoju jest jeszcze niewolnikiem swojego otoczenia i nie jest w 
stanie wewnętrznie się temu przeciwstawić. Może on już pracować na oddawanie, ale nie jest to 
jeszcze prawdziwe oddawanie, lecz oddawanie dla otrzymywania, według zasady - „Ja podrapię 
twoje plecy, żebyś ty potem podrapał moje". Odczuwa on już jakieś wewnętrzne chęci do rozwoju, 
ale pozostaje zależnym od otoczenia, które narzuca mu kierunek i zasady postępowania, którymi 
karmi się i żyje nimi. Człowieka na podobnym stopniu rozwoju spotkać można w różnorodnych 
grupach kabalistycznych, na ich kongresach itp. I oto ich przewodnik wydaje polecenie - „Wszystkie 
kobiety pozostają na miejscach!". Albo - „mężczyźni w jedną stronę, kobiety w drugą!" i wszyscy 
bezwarunkowo podporządkowują się grupowemu, kolektywnemu duchowi. To nie jest krytyka, ja 
niczego nie krytykuję, lecz mówię tylko o poziomie rozwoju członków podobnych grup, oni po prostu 
nie mogą jeszcze pretendować do większego stopnia samodzielności. 

3 - poziom rozwoju - zwierzęcy, albo przyroda zwierzęca. 

W każdym członku tej grupy założona jest już właściwość samodzielności. Każde zwierzę ma już swoje 
własne cechy, a nawet swój charakter. W fazie zwierzęcej można już postępować przeciwko 
naturalnym pragnieniom i dlatego też pracować na oddawanie. Nie podporządkowuje się już 
bezwarunkowo otoczeniu. Ma już swoje osobiste życie, niezależne od innych, ale odczuwa on tylko 
dany moment i swoją osobowość, może obserwować tylko siebie i nie jest w stanie troszczyć się o 
innych, nie może wyobrazić sobie siebie na miejscu innego, nie odczuwa współczucia w stosunku do 
bliźniego. Posiada już odczucie wewnętrznych słojów zewnętrznego człowieka, obszar dobra i zła i 
tutaj wybiera on już w większej części dobro. Jego wolność wyboru rośnie, chociaż on sam nadal 
jeszcze upada z niezrozumiałych dla niego przyczyn i wtedy skłania się w stronę zła. 

4 - poziom rozwoju - mówiący, albo ludzka natura. 

Człowiek na tym poziomie ma już wszystkie przywileje: 1) działa już przeciwko pragnieniom swojej 
natury; 2) nie jest zależny od swojego gatunku i otoczenia; 3) obserwuje i odczuwa innych i dlatego 
jest w stanie przejawiać troskę o nich, przejawiać właściwość oddawania. Cierpi, kiedy jego otoczenie 
cierpi i raduje się, kiedy inni się radują, ale przy tym wewnętrznie pozostaje zupełnie niezależnym. W 
tej fazie rozwoju, „mówiący" może otrzymywać zarówno z przeszłości, jak też z przyszłości, podczas, 
gdy człowiek poziomu zwierzęcego postrzega tylko teraźniejszość, a w niej tylko siebie. „Mówiący" 
odczuwa w sobie wszystkie poziomy swojego wewnętrznego człowieka, ale nie wchłonął jeszcze w 
siebie całego dobra z obszaru dobra i zła. Teraz szuka on wyłącznie dobra i dodaje je do swojego 
wewnętrznego człowieka. Stopień jego własnej, wolnej woli nieustannie wzrasta. Chociaż od czasu do 
czasu także i on upada, ale natychmiast podnosi się, otrząsa i nadal podąża drogą dobra. „Mówiący" 
idzie drogą POWYŻEJ wiedzy do swojej pełnej doskonałości. Po zakończeniu wszystkich napraw, po 
wyciągnięciu i zebraniu z siebie wszystkich iskier światła, otrzymuje całe, przeznaczone dla niego, 
otaczające światło. Osiąga w ten sposób swój indywidualny gmar tikun i swoją całkowitą wielkość, po 
uruchomieniu całego swojego potencjału. I wtedy właśnie może nazywać siebie - CZŁOWIEK. 



2.8 Fazy w rozwoju człowieka 


1 faza - faza „nowonarodzonego". Kiedy człowiek rodzi się, to cały jest tylko zewnętrznym 
człowiekiem z pięcioma organami zmysłów. Człowiek może przebywać w tej fazie rozwoju nawet 
przez długie pokolenia. U człowieka w tej fazie nie ma odczucia prawdziwego „ja", wewnątrz siebie. A 
co to jest prawdziwe „ja"? Jest to odczuwanie siebie, otrzymane od swojego wewnętrznego 
człowieka. Wyobrażone, pozorne, fałszywe „ja", jest to odczucie siebie, otrzymane od swojego 
zewnętrznego człowieka. 

2 faza - nagle człowiek zaczyna odczuwać w sobie „punkt w sercu". Co to jest za punkt? Jest 
to epicentrum całego odczuwania duszy. Zaczynając od odczucia tego punktu powstaje w człowieku 
prawdziwe „ja", od tego momentu zaczyna on szukać swojego „ja", prawdziwego siebie. 

Człowiek zewnętrzny jest to dusza zwierzęca, które żyje tylko odczuciami swoich naturalnych 
organów odczuwania, pragnie on otrzymywać dla siebie na całe 100%, nie widzi prawdziwego 
człowieka w innych, bo nie widzi go także u siebie. 

Praca nad tą książką jest punktem startowym. My nie dajemy reklam, gdyż dla postronnych 
nauka Kabały nie istnieje. Jeżeli patrzeć od strony światła, to wszyscy ludzie są dla niego w porządku. 
Światło widzi wszystko od początku do końca, człowiek dla niego jest doskonały, ale sam dla siebie 
jest nierozwinięty, nie widzi w sobie światła. Zgodnie z ziemskimi prawami człowiek może odczuwać 
poczucie winy, ale wewnętrznie nie znaczy to, że jest ku temu ważna przyczyna. Jeżeli rzeczywiście 
pragniesz się rozwijać to pozostawaj ze swoim jednym partnerem, nie przeciągaj niepotrzebnie 
okresu swojej naprawy. Z im bardziej wielkimi ludźmi próbujesz, tym bardziej demonstrujesz, że 
szukasz zewnętrznego, dziecinnego przywiązania. Oddawanie nie jest możliwe poprzez swojego 
zewnętrznego człowieka, dawać możesz tylko ze swojego wewnętrznego. A „miłuj bliźniego swego, 
jak siebie samego" nie oznacza miłości do innego, zewnętrznego człowieka, lecz dotyczy twojego 
człowieka wewnętrznego. Jesteśmy gotowi oddawać dla innego, zewnętrznego człowieka, ale bez 
podłączenia swojego wewnętrznego człowieka, a to absolutnie nie pomaga, nie ma w tym absolutnie 
żadnego pożytku, ani dla innego, ani dla siebie samego. Naucz się dawać swojemu wewnętrznemu 
człowiekowi, a wtedy tylko, stopniowo będziesz w stanie dawać też innemu. Dla tego, żeby to 
zrozumieć koniecznie trzeba głęboko przyjrzeć się temu przykazaniu w świętym języku hebrajskim. 
Jest bardzo głębokie wyjaśnienie tego pprzykazania, zupełnie nieznane zwyczajnemu czytelnikowi. I 
znowu uparcie będę tu powtarzał, że tylko poprzez święty język będziesz w stanie przybliżyć się do 
źródła życia! 

Ale ty powiesz może - Popatrz, ja zupełnie nie znam języka hebrajskiego, a jakie wielkie 
rzeczy mi się odkrywają! Przecież ja nie jestem Żydem! To nie ma ŻADNEGO znaczenia, czy ty jesteś 
Żydem, czy nie jesteś. Święty język dany jest dla absolutnie całej ludzkości, a nie dla jakiegoś narodu. 
To nie jest język narodowy. Jakież to nadzwyczajne, że bez znajomości świętego języka Kabały 
odkrywa ci się wszechświat! Ale jeżeli tak, to teraz wyobraź sobie o ile większe byłoby twoje 
zrozumienie, gdybyś uczył się Kabały w świętym języku hebrajskim, a nie tylko korzystając z 
tłumaczeń! Tak, więc w języku hebrajskim przykazanie to „ miłuj bliźniego swego, jak siebie samego" 
brzmi tak - „We - ahawta et reacha ka - mocha". Jeżeli popatrzeć na zewnętrzną stronę tłumaczenia, 
to jest on, jako tako prawidłowy, ale w Torze zawarte są warstwy, poziomy zrozumienia. Jest 70 
poziomów zrozumienia, coraz głębsze i głębsze, coraz bliższe do źródła życia. Tak, więc słowo 
„reacha", oprócz znaczenia -twojego bliźniego, ma również inne, bardzo ważne, ukryte przed 
wzrokiem znaczenie. Korzeń słowa pochodzi od połączenia liter - resz i ajin, w ogólnym znaczeniu 
„zło", a zakończenie - cha, oznacza twój, twojego. Co tu więc otrzymujemy? Tora skrycie wskazuje 
nam tym przykazaniem na prawdziwe, głębokie tłumaczenie - „ I miłuj swoje ZŁO, jak siebie samego". 
Rzecz w tym, że Tora, jak wszystkie prawdziwe, święte księgi, zwraca się do wewnętrznego człowieka, 
bowiem tylko on może odpowiednio ją odczuwać. Wątpliwości w stosunku do duchowego powstają 
tylko z tego powodu, że ludzie starają się odczuwać je swoim zewnętrznym człowiekiem, a to jest 
absolutnie niemożliwe, ponieważ wtedy Tora i sam Stwórca, zakrywają się przed wzrokiem 
czytającego. Istnieje wtedy pełna różnica właściwości. Dlatego ze wszystkimi swoimi przykazaniami 
Tora zwraca się tylko do wewnętrznego człowieka. Jeżeli tak, to przykazanie „I miłuj bliźniego swego. 



jak siebie samego" daje wskazówkę „wewnętrznemu człowiekowi", żeby pokochał swojego bliźniego. 
A kim jest ten bliźni? Nie ma bardziej bliskiego do „wewnętrznego człowieka", jak jego własny, 
„zewnętrzny człowiek". A „zewnętrzny człowiek" to jest pragnienie otrzymywania tylko dla siebie, 
jest to całe zło, które jest w człowieku. I na to właśnie skrycie wskazuje paralela znaczeń „bliźni" i 
„zło" w głębszym tłumaczeniu przykazania - „miłuj swoje zło, jak siebie samego". Człowiek zgodnie z 
Torą, zobowiązany jest do pracy ze swoimi dwoma początkami: Ze swoim dobrym początkiem - 
swoim wewnętrznym człowiekiem i ze swoim złym początkiem - swoim „zewnętrznym człowiekiem". 

I dlatego, kiedy ja mówię do ciebie - „Ucz się dawania swojemu wewnętrznemu 
człowiekowi", to oznacza to ciągłe przykładanie wysiłku, żeby przeniknąć coraz głębiej i głębiej do 
swojego wewnętrznego człowieka, tym samym aktywujesz go i DAJESZ mu świecenie i tylko wtedy 
twój wewnętrzny człowiek będzie w stanie odpowiedzieć na wołanie przykazania Tory - „I miłuj 
bliźniego swego, jak siebie samego". On zacznie kochać swoje „zło", swojego „zewnętrznego 
człowieka", czyli zacznie uświęcać je i transformować je w dobro. Jak mówią mędrcy Tory, - „Jeżeli 
napotkasz w drodze złodzieja, zaprowadź go do domu nauki", ale w żadnym wypadku nie próbuj go 
„zabić" w sobie, albo upchnąć gdzieś, żeby nie rzucał się w oczy. A dlatego, że dawanie czegokolwiek 
od swojego „zewnętrznego człowieka" innemu człowiekowi jest błędem, ponieważ twój 
„zewnętrzny", zawsze i w każdych okolicznościach będzie pragnął od tego swojego „dawania" 
otrzymać także coś dla siebie. Jak powiedzieli mędrcy Tory - „Miłość narodów (czytaj 
nienaprawionych kelim otrzymywania), jest to grzech. Wszystko, co oni dają - DLA SIEBIE oni dają!" 
Kiedy dajesz, patrz zawsze, kto pragnie dać, czy jest to twój „wewnętrzny" człowiek, czy 
„zewnętrzny"? Jeżeli daje twój „zewnętrzny człowiek", to on korumpuje, deprawuje, psuje otoczenie 
i świat, bowiem człowiek powinien pracować nad sobą samodzielnie. DAWANIE dozwolone jest tylko, 
kiedy wychodzi ono od „wewnętrznego człowieka". Darów „zewnętrznego człowieka Światło nie 
widzi, gdyż nie ma w tym „darowaniu" absolutnie żadnego duchowego działania. Jest to gra, błąd. 
Jeżeli twoje pragnienia tego świata, jak na przykład zwierzęce pragnienia, jak jedzenie picie, rodzina, 
razem z ludzkimi, materialnymi pragnieniami sławy, władzy, wiedzy miłujesz ze swojego 
zewnętrznego człowieka, to żyjesz w absolutnej miłości do siebie, w wyobrażeniu. Jest to błądzenie z 
pozycji twojego prawdziwego ja. Punktu w sercu nie osiągasz egoistycznymi pragnieniami, lub 
darami. Nad tym trzeba pracować. Zaczynasz szukać i oto dochodzisz na początku do rozczarowania, 
a potem także do rozpaczy. 

Stan rozpaczy jest dobrym znakiem, bowiem świadczy o tym, że zbliżasz się do światła. 
Koniecznym jest dojście do absolutnego rozczarowania i rozpaczy, bowiem tylko wtedy pojawi się u 
ciebie prawdziwa POTRZEBA naprawy i dlatego będziesz w stanie podążać do światła. Od tego nie 
uciekniesz. Kiedy ja zaczynałem dawać lekcje kabały, to stosowałem (i do dziś stosuję) tylko jedno 
kryterium w przyjmowaniu studentów - obecność jawnej potrzeby do duchowego. Pytałem, - Po co 
ci to potrzebne? Jeżeli on odpowiadał coś w rodzaju „Chcę zgłębić wiedzę", albo „mnie to ciekawi" 
itp. To ja go wtedy bardzo ostrożnie odsuwałem, raz, drugi raz, jeżeli odsunął się całkowicie, zniknął z 
oczu, to znaczy, że wszystko to było na razie tylko pustą ciekawością. Słyszał dzwon, a nie wie gdzie 
on. Nie ma u niego jeszcze prawdziwej potrzeby do duchowego, szuka jeszcze wiedzy, a nie 
zbawienia. I wtedy ja pozostawiam takiego kandydata, (a wielu przypadkach jest to mój, już 
zaawansowany student!), w spokoju i nie doradzam mu zajmowania się u nas Kabałą Luriańską. Co 
więcej nieraz także posyłam takiego człowieka do znanej akademii kabały w Izraelu, bowiem jasno 
widzę, że tam jest jego miejsce, bo przecież on strasznie pragnie wiedzy. 

Zewnętrzny człowiek żyje niskimi siłami swojej seksualnej aury, ale ani jeden zewnętrzny 
człowiek nie dochodzi do światła, a to, że niektórzy mówią, że widzą światło jest błądzeniem. Trzeba 
wytworzyć w sobie stwórczą pustkę. A co to jest ta stwórcza pustka? Czy jest to siedzenie z 
podwiniętymi nogami, w pozie Buddy, nad rzeką Ganges, w głębokiej medytacji? I oto nagle taki 
jogin, siłą swojej woli powoduje, że przez odbyt wychodzą jego jelita, opuszcza je w potoki świętej 
rzeki dla obmycia i następnie tą samą siła woli zmusza je do powrotu na swoje miejsce. Czyż nie jest 
to imponujące? 

Czy może przez wiele dni i nocy być zamkniętym w przeźroczystej, szklanej cysternie, wraz z 
tysiącami skorpionów i oto po niezliczonych, śmiertelnych ukąszeniach nadal pozostawać żywym? 



Albo, ci, którzy zakopują się na 40 dni w ziemi i pozostają żywi, jak kamienie i ziemia. Jakież to 
wybitne osiągnięcia! 

Ale stwórczej pustki, przynoszącej światło zbawienia nikt z nich, żadną podobną techniką 
medytacyjną nie jest w stanie osiągnąć. Żeby otrzymać duchowe trzeba doprowadzić siebie do 
podobieństwa ze światłem, a nie z kamieniem, czy innymi formami przyrody. Czy jest to zrozumiałe? 
Na początek trzeba uczyć się dawania, bez tego, żeby pragnąć otrzymać cokolwiek z powrotem. 
Poświęcaj nikczemne pragnienia swojego zewnętrznego człowieka, dla swojego wewnętrznego. 
Wszystko, co dajesz, wychodząc ze swojego zewnętrznego człowieka nie jest dopisywane do 
rachunku twoich prawdziwych zasług, które pozostają na zawsze. Po śmierci tutaj na Ziemi dusza 
człowieka przechodzi do innego świata, jedynym pytaniem, jakie jest stawiane tam człowiekowi jest, 
- „Co ty zrobiłeś tam, na Ziemi dla swojego wewnętrznego człowieka?" Żyłeś według tradycji, czy z 
perspektywy twojego prawdziwego „ja"? Wewnętrzne przeobrażenie zaczyna się od odczucia punktu 
w sercu. Zacznij od twórczego stwierdzenia - „ Nie ma we mnie niczego dobrego". W ten sposób 
uczynisz siebie wrażliwym na światło. Światło, jest to wszystko, co my otrzymujemy w 

najprzeróżniejszych przejawieniach. Wszystko, co istnieje składa się z dwóch sił: Oddawanie i 
egoistyczne otrzymywanie. Człowiek rodzi się z pragnieniem otrzymywać tylko dla siebie. Jeżeli 
jednak egoistyczne otrzymywanie jest moją naturą to, co jest w tym złego? I co ja mogę z tym zrobić? 
Możesz pokonać swoją naturę! Jak powiedziało Światło - „Moi synowie mnie pokonali". Czyli Ono 
stworzyło ich otrzymującymi, a oni zechcieli stać się takimi, jak Ono - dającymi. 

A jak można pokonać swoją naturę? Można zrobić to podążaniem do swojego wewnętrznego 
człowieka. Samo światło przynosi ze sobą myśl, ideę, i siłę, żeby pokonać swoją naturę oddawaniem. 
W ten właśnie sposób, poprzez oddawanie pokonujesz swoją egoistyczna naturę i tym samym 
otwierasz przed sobą drogę do doskonałości. W ten sposób stopniowo dochodzisz do doskonałości, 
kiedy z każdym, maleńkim zwycięstwem nad swoją naturą, wchodzi w ciebie dotychczas 

nieodczuwana cząstka twojej aury - przeznaczonego dla ciebie światła. Zajmując się kabałą, człowiek 
nie doświadczy tej strasznej choroby, którą nazywają rakiem. Zmiany nowotworowe przychodzą tylko 
do komórek, które nie znajdują się w zgodności ze swoim wewnętrznym człowiekiem i kiedy nie 
uczysz się odczuwania swojego wewnętrznego człowieka Światło świeci nieprzerwanie, ale ty go nie 
doczuwasz. Całe leczenie, wszelkie uzdrawianie przychodzi od światła do wewnątrz człowieka, a 
ludzkość naiwnie przypuszcza, ze ciało można leczyć tylko ziemskimi pigułkami. Jak tylko będziesz 
poznawać prawa wszechświata wiarą powyżej wiedzy i zastosujesz je w codziennym życiu. Światło od 
razu przeszyje cię i zacznie zagłębiać się w twojego wewnętrznego człowieka. Rak oznacza, że nie 
pozwalasz światłu świecić swojemu „wewnętrznemu człowiekowi", a wtedy zewnętrzne „mięso" 
zaczyna żyć swoim samodzielnym życiem, tylko dla siebie, pozbawione pokarmu - Światła od źródła 

życia. Im bardziej uczysz się dawać, tym więcej światła przychodzi do ciebie i jest to skutkiem 

zgłębiania i praktykowania Kabały Luriańskiej. 

Od metody masowego, grupowego studiowania kabały, wymyślonej w naszych czasach, przez 
zręcznych kabalistycznych przedsiębiorców, niemożliwe jest uzyskanie żadnego uzdrowienia. Przecież 
Światło przychodzi tylko do indywidualnych kelim, a nie do grupowych. W rzeczywistości nie ma 
żadnych „grupowych kelim" I tylko niewiedza człowieka, spowodowana nierozwiniętym 
odczuwaniem własnego indywidualnego kii, doprowadza go do poszukiwania grupy. Taki człowiek 
kojarzy siebie z grupą, bo jego odczuwanie świata, to jest - „my". 

3 faza - Punkt w sercu rośnie. Wewnętrzny człowiek coraz częściej dziękuje za wszystko, co 
widzi przed sobą i tylko wtedy zaczyna jeść, w ten sposób unika on sądu wewnątrz siebie. 

Budowaniem" wewnętrznego człowieka" pokonujesz „zewnętrznego", stajesz się 
gospodarzem swojego losu. Przepowiednie astrologów ukierunkowane są wyłącznie na 
zewnętrznego człowieka. Punkt w sercu pochodzi od wewnętrznego człowieka, a on jest w zgodności 
z prawami wszechświata, tylko stąd możesz zobaczyć cały obraz rzeczywistości. Osiągane jest to 
wewnętrzną siłą i wtedy żaden zewnętrzny cel nie będzie w stanie cię pokonać i nie będzie niczego, 
co byłoby niepotrzebne i bezsensowne. Jak mówili mędrcy Tory - „Dla każdej rzeczy jest miejsce i 
czas". Każde działanie ma swój cel. Jednakże człowiek zewnętrzny potrafi w każdym działaniu znaleźć 



coś złego. Tylko zewnętrzny człowiek jest w stanie smucić się i być przygnębiony. Wewnętrzny 
człowiek żyje w absolutnej radości. I po tym możesz poznać gdzie znajdujesz się w każdym momencie 
życia. 

Jeżeli odczuwasz chandrę, to znaczy, że odczuwasz rzeczywistość z pozycji swojego 
zewnętrznego człowieka. Od wewnątrz, każdemu z nas dany jest zestaw pragnień. Przez 23, 5 godziny 
na dobę trzeba zajmować się swoim wewnętrznym człowiekiem, a tylko przez pół godziny rozmową 
ze swoją żoną. Żona, jest to twoja lewa strona. To wszystko jest w jednym człowieku, żona jest to 
twój zewnętrzny człowiek. 

Prawa strona, jest to twoja męska strona, wewnętrzny człowiek, a lewa strona, jest to twoja 
żeńska strona, zewnętrzny człowiek, jak plus i minus. Niezależnie do tego, czy jesteś mężczyzną, czy 
kobietą. 

Wszystko, co jest na zewnątrz ciebie, jest to światło, które pragnie dać ci wszystko, co 
najlepsze. Czy w takim wypadku można kogokolwiek nienawidzić? Wewnętrzny człowiek nie może 
nienawidzić, bowiem taka nienawiść byłaby przeciwna światłu, dlatego zawsze trzeba się radować nie 
patrząc na nic. Na zewnątrz człowieka w rzeczywistości nic się nie zmienia, tylko postrzeganie 
rozwijającego się człowieka podlega zmianom. Wszystkie prawa wszechświata, które zechcesz 
stosować w stanie, kiedy jeszcze zajmujesz się swoim zewnętrznym człowiekiem, ale, kiedy już chcesz 
dojść do wewnętrznego, jest to przygotowanie do czegoś wielkiego, co wydarzy się z tobą, jak tylko 
doprowadzisz się do zgodności ze światłem. Przedsmak tego możesz odczuć jeszcze na samym 
początku pracy nad sobą, jest to siła w tobie, dla zbudowania wewnątrz siebie swojego świata w 
miniaturze, bowiem człowiek jest to maleńki świat w sobie samym. 

4 faza - Rozrastanie się wewnętrznego człowieka do dziesięciu siłowych pól. 

Nikt nie może dojść do doskonałości, jeżeli dostatecznie nie rozwinie w sobie prawej i lewej strony. 
Trzeba rozwinąć w sobie zarówno męską, jak też żeńską stronę. Od rozwoju TYLKO męskiej strony w 
człowieku wychodzą na zewnątrz tylko przestępcze aspekty, tak samo jest wtedy, kiedy rozwija się 
TYLKO żeńska strona osobowości. Rozwijając i doprowadzając do doskonałości obie strony, uwalniasz 
się od zwierzęcych żądzy. Patrzysz na swoją żonę i odczuwasz swoją żeńską stronę, według 
podobieństwa właściwości. Zupełnie odwrotnie niż sądzi w swojej naiwnej niewiedzy masa, na 
grupowym poziomie rozwoju. Każdy człowiek powinien swobodnie rozwijać swoją fizyczną część i 
emocje. Wszystko to jest tylko zewnętrzny człowiek, niepodpadający w pole naszego badania i 
rozpatrywania. On nas nie interesuje. Organy można zamienić, duszy - nie zamienisz. Wewnętrznie 
absolutnie niemożliwym jest zmiana rodzaju, według własnego uznania. Jeżeli „wewnętrzny 
człowiek" nie rozwija się to pozostaje tylko projekcja na „zewnętrznego człowieka". Seksualność 
odnosi się do zewnętrznego człowieka. Różnorodne siły przyciągające, jak urok, powab... pochodzą od 
zewnętrznego człowieka, a on nas nie interesuje, gdyż on nie doprowadza do ostatecznej 
doskonałości. Pozostaje jedno pytanie, - po co, dlaczego mamy zajmować się tą książką? Oczywiście, 
że nie dla zdobycia wiedzy, ale, żeby uczyć się osiągania kontaktu ze swoim wewnętrznym 
człowiekiem, a poprzez niego ze Światłem. W wielu ludzkich tradycjach można znaleźć ślady 
wyższych, duchowych praw wszechświata, ale ich prawdziwe znaczenie dawno już zostało 
zapomniane i stały się kulturą. Tylko i wyłącznie wędrówka do twojego „wewnętrznego człowieka" 
może uwolnić od chałtury. „Zewnętrzny człowiek" może sobie robić wszystko, co mu przyjdzie do 
głowy. „Wewnętrzny człowiek" w człowieku, jest to męski, dający początek, niezależnie od fizycznej 
płci człowieka. „Zewnętrzny człowiek" w człowieku, jest to żeński, biorący początek. Nie pozwól 
jednak swojemu wewnętrznemu powołaniu stać się ofiarą swoich zewnętrznych pożądań. Są tacy, 
którzy pragną władzy i gotowi są na wszystko, żeby tylko rządzić innymi i tutaj naprawa polega na 
umocnieniu „wewnętrznego człowieka" w jego sprzeciwianiu się nieposkromionym dążeniom 
„zewnętrznego człowieka". W „wewnętrznym człowieku" rozwijasz równowagę i głęboki spokój, to 
jest twoja świętość, jest to bilans pomiędzy twoją męską i żeńską stroną, bowiem mężczyzna i 
kobieta stworzeni są w jednym człowieku i tylko po tym, jak rozwiniesz tą równowagę w samym 
sobie, będziesz w stanie mieć dobre, dojrzałe stosunki z innymi ludźmi. 



2.9 Cztery formy komunikacji 


Różnorodne pragnienia, które kiedykolwiek w świecie istniały, istnieją i będą istnieć, można wyrazić 
czterema następującymi typami pragnień. Wszystkie te typy pragnień, jakościowo układają się „od 
dołu do góry" - od mniej rozwiniętych do bardziej rozwiniętych 

1 typ - Otrzymywanie dla otrzymywania 

Wszystko, co człowiek robi, robi wyłącznie dla egoistycznego otrzymywania. Przemoc, kradzież, 
rozbój, zabójstwo, jest to bezpośrednie, agresywne otrzymywanie, bez upiększania, bez kulturalnej, 
zewnętrznej, upiększającej otoczki, pokrywającej prawdziwy zamiar. Jest to „zewnętrzny człowiek", 
zwierzęcy egoizm, pierwotny materiał człowieka. 

2 typ - Oddawanie dla otrzymywania 

Jest to także „zewnętrzny człowiek", ale teraz idzie on na ugodę. Ja znoszę ciebie, a ty znosisz mnie. „ 
Ja podrapię twoje plecy, żebyś ty podrapał moje". Jest to jeszcze dziecinny stosunek do oddawania, 
gdzie człowiek nie jest jeszcze całkiem otwarty na innego. Zasada ta zakorzeniła się w różnorodnych 
grupach i ruchach „kabalistycznych". Tam podnoszą się nawzajem do niebios i dosłownie śpiewają 
sobie nawzajem pieśni pochwalne, na przykład za zasługi w rozpowszechnianiu kabały. 

3 typ - Oddawanie dla oddawania 

Tutaj jest naprawa człowieka. Na początku wszystkie swoje pragnienia trzeba doprowadzić do tego 
typu oddawania. 

4 typ - Otrzymywanie dla oddawania 

Jest to cel człowieka w okresie 6000 lat tworzenia. Jest to doskonałość, podobieństwo właściwości ze 
Światłem. Z tym, że my nie wiemy i nie możemy wiedzieć, jakie Światło jest „samo w sobie". Mówimy 
tutaj o przejawieniu jego właściwości, którymi napełniony jest cały wszechświat, jego wysokiej 
właściwości absolutnego altruizmu. 

Nie znaczy to, że nie można gonić za własną korzyścią, lecz odwrotnie, bardzo dobrze jest jak 
najbardziej rozwijać swoje ego. Dążenie do pieniędzy, do władzy, sławy, do wiedzy - wszystko to są 
bardzo ważne momenty w rozwoju człowieka, przecież wszystkie te, jakości można znaleźć także i u 
samego Światła. Światło jest wszechwładne, błyszczy bogactwem, sukcesem, sławą, zwycięstwem i 
wiedzą. Co to jest takiego otrzymywanie dla oddawania? Mowa jest tu o subtelnym, wewnętrznym 
stosunku w swoim dążeniu do jakiegokolwiek celu w życiu. Wewnątrz sfer twoich osobistych 
interesów trzeba wbudować zamiar do oddawania. Jak? Z pozycji na przykład „ja się bogacę', za 
swoje wewnętrzne zadanie uważać sumienne i uczciwe zarządzanie swoimi rosnącymi zasobami. 
Swoich rosnących sukcesów w karierze nie przypisywać swoim talentom, swoim osobistym 
osiągnięciom i wysiłkom. Wewnętrzny stosunek powinien być taki - Na ile więcej ja powinienem 
oddawać w moim nowym stanie?! Oddać, oznacza - DAĆ OD SIEBIE, bez względu na to, komu i co 
dajesz, dawać z miłością. Stopniowo zamieniać swoją miłość do siebie od miłości tylko do siebie 
(włączając w to miłość do swojej rodziny, do swojego przedsiębiorstwa do „wszystkiego, co moje") na 
miłości do wszystkich nieznajomych ludzi, bowiem taka jest właściwość światła, którym napełniony 
jest wszechświat. Czyniąc tą właściwość swoją, uwalniasz się od absolutnego samolubstwa. Człowiek 
stworzony jest, żeby otrzymywać. Światło nie interesuje, JAK my otrzymujemy, ono pragnie TYLKO 
dawać. 

Jak my otrzymujemy? Pierwszy typ naszej komunikacji ze światłem, to w ogóle jeszcze nie jest 
życie, nie ma w nim żadnego oddawania. Drugi typ, jest to kłamstwo, komedia, a nie oddawanie. Tak, 
jak dajesz na społeczny fundusz do walki z chorobami sercowo naczyniowymi, dlatego, że 
przypuszczasz, że podobna choroba może także ciebie spotkać, jeżeli nie w najbliższym czasie, to być 
może w przyszłości. Zdarza się nieraz, że zewnętrzny człowiek daje, z tego powodu, że w tradycji, w 
której on wyrósł jest to uważane za przykazanie. Trzeci typ komunikacji ze światłem to oddawanie dla 



oddawania, jest tak, kiedy nie pragniesz otrzymać niczego w zamian za to, że dajesz, tak, żeby twoja 
lewa ręka nie wiedziała, co daje prawa, czyli, żeby otrzymujący nie miał możliwości oddać z 
powrotem. To jest prawdziwe oddawanie, ale to oddawanie jest tylko oddawaniem dla naprawy. 
Czwarty typ komunikacji - otrzymywanie dla oddawania, to już jest doskonała komunikacja ze 
światłem, bowiem właściwością światła jest oddawanie, ale żeby światłu oddać, musi być ktoś, kto 
otrzymuje i oto otrzymujesz światło, ale tylko z zamiarem, żeby oddać i na tym polega cała twoja 
wewnętrzna praca. 

2.10 Struktura człowieka 

Wewnątrz człowieka znajduje się blask światła, to samo znaleźć można we wszystkich żywych 
obiektach. To nie jest zależne od nas, jest w nas taki otwór, przez który świeci światło. Trzeba uczyć 
się je odczuwać, ale nie głową. Żeby odczuć duchowe trzeba iść powyżej wiedzy i anulować swój 
sprzeciw. Niechęć anulowania swojego rozumu dla wyższego rozumu jest przeszkadzającą barierą. 
Wszystko jest w tobie, ego powinno być bardzo rozwinięte. Kiedy potrzebna jest mi woda, a nie mam 
wiadra, to nie ma sensu kierować do mnie strumienia, ale kiedy zdobędę naczynia, to będę mógł 
otrzymywać. Naczynie jest to pustka, brak, niedostatek we mnie, w który można otrzymać. Jak 
rozwinąć ten niedostatek w sobie? 

Rozwijasz go wtedy, kiedy poznajesz swojego wewnętrznego człowieka, widzisz wtedy, że nie 
masz żadnej szansy wyjścia z miłości do siebie. Jest to stan całkowitej rozpaczy, ale jest on dobry dla 
ciebie, bowiem tylko wtedy dochodzisz do uświadomienia sobie swojego zła. Możesz wtedy uczynić 
się stwórczo opustoszonym, żeby otrzymywać ważne, istotne rzeczy, a do tej pory napełniony jesteś 
tylko sobą. 

Tak wygląda struktura człowieka od wewnątrz na zewnątrz: 

1 - Światło 

2 - Wewnętrzny człowiek. Jest to prawdziwy człowiek, żyjący według praw wszechświata. 

3 - Strefa neutralna. Jest to obszar oddawania i egoistycznego otrzymywania. Jest to człowiek 
naprawiający się. TYLKO ta strefa jest obszarem, w którym człowiek pracuje nad sobą, w drodze do 
doskonałości. 

4 - Zewnętrzny człowiek. Jest to człowiek fizyczny, egoistyczne pragnienie otrzymywania tylko dla 
siebie. Pragnienie to włącza w siebie pragnienia do wszystkich obiektów tego świata, takie, jak 
jedzenie, picie, sex (w tym także rodzina), bogactwo, sława, władza, wiedza. Dlatego zajmowanie się 
kabałą dla wiedzy, z naukowego punktu widzenia, jest produktem tego samego pragnienia 
otrzymywać tylko dla siebie. 

Od wewnętrznej strony zewnętrznego człowieka znajdują się produkty jego wychowania, 
tradycji norm społecznych, religii, ale to wszystko nie pomaga, albowiem działasz wtedy tak, jak się 
nauczyłeś, tylko rękami i nogami. Wiara w tradycję zbudowana na obyczajach narodowych, na 
dziedzictwie kulturowym itp. nie doprowadzi cię do SIEBIE. Człowiek pracujący nad sobą dochodzi do 
strefy 3, gdzie doświadcza on zarówno oddawania, jak też egoistycznego otrzymywania. Dlaczego 
jesteśmy tak bardzo przywiązani do zewnętrznego człowieka? Człowiek poświęca siebie dla ojczyzny, 
społeczeństwa, rodziny ze znacznie większą lekkością i gotowością, jak dla swojego wewnętrznego 
człowieka. Gotowy jest na wszystko, żeby tylko nie pracować nad sobą. 

Siebie odnaleźć można tylko pracując powyżej wiedzy, ucząc się dawania swojemu wewnętrznemu 
człowiekowi i zgodzić się na to, że nie jesteś w stanie dawać nikomu innemu. Pozostałe, jest to 
wszystko, co dajesz swojemu zewnętrznemu człowiekowi. W uświadomieniu sobie tego faktu, że nie 
możesz absolutnie dać jest wielkie zwycięstwo i dlatego nie wyobrażaj sobie, że możesz dawać. Na 
początku ucz się dawać swojemu wewnętrznemu człowiekowi, a tylko potem, stopniowo będziesz 
mógł dawać swojemu otoczeniu. Bez połączenia ze swoim wewnętrznym człowiekiem wszelkie formy 
stosunków z otoczeniem nie są konstruktywne. Szkoda na próżno straconego czasu i przyłożonych 
wysiłków. Szukaj związku wewnętrznego. Wewnętrznie możesz i powinieneś podtrzymywać 



„przyjaciela", stawać się rękojmią dla niego, to znaczy niech wszystkie twoje pragnienia podtrzymują 
się wzajemnie! Jeżeli któreś z twoich pragnień nie jest naprawione, to pozostałe, strukturalnie bliskie 
do niego, zobowiązane są przyjść mu z pomocą, to oznacza arwut - wzajemna gwarancja! Tylko po 
tym, jak nauczysz się tego stosunku wewnętrznie, będziesz w stanie wykorzystać to na zewnątrz 
siebie, a inaczej twoje sentymenty w stosunku do przyjaciela, to tylko korupcja, kłamstwo, które nie 
pomaga ani tobie, ani jemu, nie zważając na, wydawałoby się dobre zamiary, w stosunku do innych. 
Wszystko zawarte jest tylko w tobie samym, stań się z początku prezydentem swojego wewnętrznego 
człowieka. Życiowe zadanie polega na tym, żeby wewnętrzny człowiek zarządzał zewnętrznym we 
wszystkich przejawieniach. Rozwój poprzez organizacje, ruchy, grupy itp. dotknie tylko twojego 
zewnętrznego człowieka. Prawdziwa nauka Kabały Luriańskiej prowadzi do indywidualnego rozwoju i 
doskonałości. Zaczyna się to od głębokiego rozczarowania, uświadomienia sobie niemożliwości 
miłości do bliźniego, albo, co jest tym samym, niemożliwości oddawania. Jest to prawidłowy, 
wyjściowy punkt, od którego zaczyna się droga do doskonałości. Uświadomienie sobie tego faktu jest 
początkiem twojego sukcesu! 

Tylko jednocześnie uważaj, żeby nie stać się apatycznym, żeby ten stan świadomości, że - „ja nie 
mogę", nie doprowadził cię do bezczynności, do „czarnej", niszczącej rozpaczy. Przyczyną twórczej 
świadomości - „nie mogę" jest różnica moich właściwości z prawami wszechświata. 

Pragnienie miłowania przyjaciela, ale nie swojego wewnętrznego człowieka, jest to gra w kukły. Jak 
możesz „miłować przyjaciela", kiedy pozostawiasz swojego wewnętrznego człowieka i nie udzielasz 
mu żadnej uwagi? „Miłowanie przyjaciela" to nie jest miłość do swojej żony, dzieci, sąsiadów, czy 
narodu, bowiem to wszystko robisz tylko dla siebie, to wszystko są to tylko różne warianty twojej 
miłości do samego siebie. Także i zwierzę robi to samo, troszczy się o swoje gniazdo, czy legowisko, w 
którym umieszcza swoją samicę i potomstwo i ono też je „kocha". 

Prawdziwe oddawanie, prawdziwa miłość jest wtedy, kiedy budujesz prawdziwy zamiar oddawania, a 
zaczyna się to od twojego własnego, wewnętrznego człowieka i tylko potem będziesz w stanie 
wyrażać go na zewnątrz. Wszystkie pozostałe formy oddawania, to tylko dziecięca zabawa. I dlatego 
nawet sami „grupowi" kabaliści (zajmujący się kabałą grupową, masową) nazywają to oddawanie grą. 
Przeprowadzają oni swoje kongresy pod hasłami - Kochaj przyjaciela, a na pytanie - jak? Ich głowa 
odpowiada - będziemy grać tak, jak byśmy już kochali. To nie tylko jest dziecięca, ale nawet 
zdemoralizowana, zepsuta forma oddawania, która w żaden sposób nie przerobi zwierzęcia na 
CZŁOWIEKA. Dlatego już teraz, od razu ucz się dojrzałego, trójfazowego stosunku do oddawania: 

1) Naucz się miłować swojego wewnętrznego człowieka. 

2) Następnie będziesz w stanie miłować także swojego zewnętrznego człowieka, wewnątrz 
siebie, prawdziwą miłością. 

3) A następnie, kiedy połączysz oddawaniem, miłością swojego wewnętrznego i zewnętrznego 
człowieka, swój dobry i zły początek i one oba będą w stanie pracować na oddawanie, 
dopiero wtedy będziesz mógł oddawać innym i na zewnątrz siebie. 

2.11 Co to znaczy - „oczyścić się"? 

Co my potrzebujemy oczyścić i jak przeprowadza się wewnętrzne oczyszczenie? Czym powinieneś 
przyswajać, patrzeć, słuchać i reagować, jeżeli chcesz wchłonąć w siebie treść tej książki? Gdzie 
powinno być twoje odczuwanie, jeżeli pragniesz mówić od swojego wewnętrznego człowieka? 
Jaki powinien być wewnętrzna intencja? 

Wewnętrzny człowiek powinien mieć prawidłową intencję podczas pracy z książką, żeby 
uzyskać podobieństwo właściwości ze światłem. Tutaj nie mówimy o tym świecie. Jeżeli używasz 
tutaj tylko i wyłącznie swojej głowy to otrzymujesz, co najwyżej 2% tego, co chcę ci przekazać. 
Pomoc od tego jest bardzo nieznaczna. Odczuwanie powinno wychodzić od tego miejsca, gdzie 
doświadczasz największej koncentracji wewnętrznego bólu. Jeżeli masz prawidłowy zamiar i 
pragniesz otrzymać maksymalnie to będziesz w stanie pokonywać góry. Pozostaw wszystkie 
swoje problemy i nie pragnij być rozumnym, wszystkowiedzącym, lecz odwrotnie - uczyń się 



wrażliwym, chłonnym i przejawiaj ciekawość, zapoznajesz się tu z krainą, której zupełnie nie 
znasz, ale bardzo pragniesz ją poznać. Taki jest twórczy stosunek, prawidłowa intencja i to ci 
pomoże. 

Jest taki głęboki sekret - Nauka o prawdziwej, najwyższej, duchowej mądrości, z konieczności 
włącza w siebie także naukę o głupocie. Tylko i wyłącznie z głupotą na tylnym planie możemy 
doświadczać także prawdziwej mądrości. Na świecie są tylko nieliczne dusze, które znają tą 
wielką naukę o głupocie, pozwolenie na jej odkrywanie dane jest tylko człowiekowi z bardzo 
wysokim poziomem prawdziwej mądrości 

2.12 Wszystko składa się z dziesięciu smaków 

Te dziesięć smaków nazywają się promieniowaniami światła. Wszystko składa się z 10 smaków, 
zapachów, kolorów itp. i nie ma niczego w całości, czego nie byłoby w cząstkowym, bowiem 
człowiek jest to maleńki świat, czyli jest w nim taka sama struktura, jak u całego wszechświata. 
Samo światło jest proste i nie ma w sobie smaków, ale człowiek odczuwa w nim 10 smaków. 
Nazwijmy tutaj te smaki w człowieku polami siłowymi. Te dziesięć siłowych pól jest 
rozmieszczonych w „wewnętrznym człowieku" w następujący sposób - W głowie są trzy, w tym 
jedno w górnej części głowy i dwa dla oczu i uszu, następnie dwie ręce, ciało, dwa biodra, organ 
płciowy i „egopunkt", (jest to, można powiedzieć punkt, w którym są wszystkie twoje najbardziej 
egoistyczne i oddalone od Stwórcy pragnienia otrzymywania tylko dla siebie) tak zbudowana jest 
wewnętrzna konstrukcja człowieka, według sił^. Dziesięć siłowych pól jest w strukturze trzech 
linii. W głowie potencjalnie istnieje światło. W prawej linii znajdują się: Oczy (prawe i lewe oko), 
prawa ręka i prawe biodro. W lewej linii, z góry w dół znajdują się: Uszy (prawe i lewe ucho), lewa 
ręka i lewe biodro. W centralnej (średniej) linii znajdują się z góry w dół: Głowa (górna, mózgowa 
część), ciało, organ płciowy (podstawa, fundament i „egopunkt". Konstrukcja z dziesięciu 
siłowych pól nazywa się - DRZEWO ŻYCIA. 

Tak, jak za pomocą nut i ich kombinacji akordów - połączeniem trzech, lub więcej tonów, można 
skomponować każdy utwór muzyczny, tak samo znajomością wszystkich siłowych pól i ich 
wzajemnych powiązań, człowiek bada wszystkie przejawienia swojego wewnętrznego świata i 
może sam nim zarządzać. Staje się on wtedy dyrygentem swojej własnej, wewnętrznej orkiestry. 
Połóż partyturę przed oczami dyrygenta orkiestry symfonicznej, a on będzie w stanie jednym 
spojrzeniem przeczytać, „zagrać", „zaśpiewać" cały utwór muzyczny. Orkiestra ze wszystkimi 
instrumentami znajduje się, jakby w nim samym. Także i ludzie, ze swoimi duchowymi 
„orkiestrami" mogą rozumieć i odczuwać wzajemnie swoje stany, bo przecież każdy stan jest 
kombinacją dziesięciu siłowych pól i dlatego mogą komunikować się ze sobą. 

Z trzema prawymi, siłowymi polami człowiek idzie powyżej rozumu, szczere, proste zaufanie, 
samo oddawanie światłu, odczucie nieograniczoności, niematerialności, jest to składnik męski. 
Mężczyzna ma w sobie zarówno męską, jak też i żeńską energię, to samo dotyczy także kobiety, w 
niej też są obydwa rodzaje energii. Przy schodzeniu „wewnętrznego" na ziemię, podczas narodzin 
człowieka, to „wewnętrzne" odziewa się w fizyczne ciało i zachodzi rozdzielenie na osobnika 
męskiego, albo żeńskiego rodzaju. Trzy lewe siłowe pola, żeńskie są także u mężczyzny. Żeńskie 
wewnętrzne wchodzi w żeńskie ciało, męskie wewnętrzne wchodzi w męskie ciało. 

W tym świecie wszystko zależy od postępowania i zamiarów człowieka. Na niskim poziomie 
indywidualnego, wewnętrznego rozwoju człowiek odczuwa wyższe zarządzanie, jako zarządzanie 
wynagrodzeniem i karą, ale rozwijając się dalej, człowiek może podnieść się nad tą formą 
swojego istnienia. Kiedy człowiek czyni coś niedozwolonego, czyli działanie, albo zamiar, które nie 
są zgodne z systemem zarządzania wszechświatem, to potrzebuje on naprawić się, bowiem 
inaczej zaczną naprawiać go uderzeniami bata, dla jego własnego dobra. To nie zostało jeszcze 


^ Proszę pamiętać, że nie mówimy tutaj o fizycznym ciele człowieka! Ciało to, także jest zbudowane według tych 
samych zasad, ale, jak już wiemy - Kabała nie zajmuje się tym ciałem. 

(Przyp. tłumacza) 



naprawione podczas życia człowieka tutaj, na ziemi, zostaje naprawiane w kolejnej inkarnacji, 
gdyż w duchowym nic nie znika i wszystko dąży do osiągnięcia doskonałości. Błędy są oczywiście 
nieuniknione w wewnętrznym rozwoju człowieka, ale to tylko sprawi, że z większym wysiłkiem 
będzie mógł się naprawić. 

Wszystkie wysiłki człowieka, przyłożone przez niego w jednej inkarnacji ważą się, żeby w kolejnej 
inkarnacji dojść do równowagi pomiędzy męską i żeńską częścią składowa człowieka. Za 
wszystko, co czyni tutaj, na ziemi powinien otrzymać odpowiedź. Piekło, jest to miejsce 
postrzegania, gdzie oczyszczasz się odczuwaniem. Uwalniasz się od ciała, ale ślady pracy tutaj, na 
ziemi i wspomnienia uczuciowe pozostają. W przedśmiertelnej agonii nagle następuje ulga, 
bowiem ciało przestaje odczuwać ziemskie przyciąganie i ból i wtedy widać całe swoje życie, jak 
na dłoni, przelatuje ono przed oczami umierającego, jak kadry z filmu. Teraz ciało nie jest już w 
stanie go oszukiwać. Nikt nie ucieknie od swojej naprawy i to nie jest kara. Ono jest okropne, ale 
oczyszcza i dlatego zaczynając od tego momentu czyń dobro, nie myśl o przeszłości, odrzuć 
poczucie winy i nie zwracaj na nie żadnej uwagi. Zajmując się ta książką powinieneś się naprawić. 
Skłaniaj się na ile tylko możesz w stronę dobra, staraj się w każdym swoim stanie osiągnąć 
stosunek 51/49, albo 52/48 pomiędzy oddawaniem i otrzymywaniem, a wtedy będziesz 
pozostawać w rzeczywistości, a nie w marzeniach. 

Wyobraź sobie, ze futbolista chce wyjaśnić siatkarzowi, jak ten ma grać. Siatkarz „myśli" rękami, 
podczas, gdy futbolista „mówi" nogami, z pozycji nóg, oni nie mogą się dogadać, nie są w stanie 
zrozumieć się wzajemnie i dlatego trzeba stopniowo i ostrożnie wzrastać do dodatkowej, nowej 
dla twoich siłowych pól, dostępnej im realności. 

Trzy męskie pola siłowe, z prawej strony: 

• Oczy - światło życia 

• Prawa ręka - czyste oddawanie 

• Prawe biodro - zwycięstwo osiągane oddawaniem 

Trzy żeńskie pola siłowe: 

• Uszy - korzeń ograniczenia 

• Lewa ręka - mocne ograniczenie 

• Lewe biodro - sława osiągana powaga i surowością 

Cztery pola siłowe w środku: 

• Głowa (część mózgowa) - źródło wszystkich pól siłowych, światło oddawania 

• Ciało - rozkosz, łaska 

• Organ płciowy - fundament, podstawa 

• Egopunkt - epicentrum „ja" 




STRUKTURA CZŁOWIEKA 

Od góry do dołu 


światło odczuwane jest, jako proste ŚWTATŁO. Przenika ono 
do wewnętrznej części człowieka i naprawiają, daje światło 
życia i mądrości. Odczuwa się doskonałość 
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Bez ograniczenia nie można poznać światła. Żeńskie w człowieku buduje ekran, żeby na początku 
odbić światło, a potem przyjąć w siebie. 

Oddawanie jest męskie, przyjmowanie jest żeńskie, obydwa są strukturalnie niezbędne. 
Otrzymywanie światła i podniesienie prośby o światło wykonywane jest poprzez średnią linię, 
przedstawiającą sobą prawdziwą rzeczywistość. Wszystko może być przyjmowanie tylko do 
określonej granicy, określanej siłą ekranu. Możemy otrzymywać tylko wtedy, kiedy staniemy się 
podatnymi na otrzymywanie. Nasz praca polega na połączeniu wewnętrznych sił w jedność. Całą 
budowę człowieka, jego 10 siłowych pól, można, w ogólnym planie przedstawić w dwóch częściach: 

1) Od czubka głowy do 1/3 ciała od góry, jest to górna część, składająca się z głowy i górnej 
części tułowia. Pod tym znajduje się niższa część, składająca się z górnej części tułowia i z nóg. 
Siłowymi polami górnej części można pracować nad sobą, naprawić je, żeby pracowały na 
oddawanie. Ten obszar wewnętrznych sił człowieka można naprawić stosunkowo lekko. Są to 
pragnienia subtelne, lekkie i średnie, pod względem siły. 

2) Problemowym obszarem jest niższa część budowy wewnętrznych sił, od 1/3 ciała w dół. 
Obszaru tego nie dosięga absolutnie żadna naprawa, z wyjątkiem jednej tylko metody, danej 
w księgach „Zohar" i „Drzewo życia". Żadna inna nauka, wiedza, mądrość, czy wiara, która 
kiedykolwiek była, jest, lub będzie, nigdy nie da rozwiązania tego problemu. 


W książce tej, po raz pierwszy w historii otworzymy przed czytelnikiem praktyczną metodę 
odnoszenia się do niższej części siłowych pól i pracy z nimi. Trzeba poznać i wykorzystać tę 
część pól siłowych, w praktyce codziennego życia, jednocząc je z górną częścią. Bez 
„legalnego", dozwolonego połączenia tych dwóch części wewnętrznych sił w jedność, 
niemożliwym jest osiągnięcie spokoju i doskonałości. 

Większa część tej książki poświęcona jest zdobyciu nawyków i „techniki", żeby nauczyć 
czytelnika tej tajnej drogi do swojej indywidualnej doskonałości i dokonuje się tego ustnym 
przekazem - z ust w usta, tylko trzeba stale nastrajać się, żeby USŁYSZEĆ. 

W górnej części głowy nie ma niedostatku, tam nie jest potrzebna naprawa. 

Poprzez lewą linię dostarczane jest od „egopunktu" coraz więcej nienaprawionego egoizmu, 
tam przez cały czas dokonywana jest analiza wzajemnego stosunku sił, są to ciężkie stany, 
które powinny zostać „podsłodzone" prawą, dającą stroną. Egoistyczne pragnienia, dające ci 
odczucie niedoskonałości i pustki rozmieszczają się w górnym tułowiu, w obszarze lewej ręki i 
wzdłuż lewej linii w dół, w lewym biodrze położone są jeszcze bardziej grube odłamki 
egoistycznych pożądań, dostarczane od „egopunkt", w celu naprawy. Wszystkie odłamki 
wychodzą w celu naprawy od egopunktu - od twojego pragnienia otrzymywać tylko dla 
siebie. Jest to twoje wrodzone „ja", od którego każdego dnia wchodzi w ciebie kawałek 
miłości do siebie, w celu naprawy. „Egopunkt" składa się z czterech części i światło można 
otrzymać tylko w pierwsze trzy, światło otrzymywane w pierwsze trzy części „egopunktu" 
nazywa się światłem naprawy, czwarta, niższa część „egopunktu" na razie nie może otrzymać 
światła. Światło, które w swoim czasie otrzyma niższa czwarta część „egopunktu", nazywa się 
światłem celu stworzenia. 

Człowiek wschodu daje pierwszeństwo pracy swoim sercem, jest to zmysłowy, 
uczuciowy obraz, projekcja prawdziwych siłowych pól w człowieku, z prawej strony. Człowiek 
zachodu oddaje pierwszeństwo pracy rozumem, jest to obraz refleksyjny, projekcja 
prawdziwych siłowych pól w człowieku, z lewej strony, z jego wiarą w wiedzę, w naukę. Cała 
zachodnia nauka polega na ograniczeniu, następnie pójściu dalej i ponownie ograniczenie. 



„Dziel i rządź" we wszystkich dziedzinach życia. Zwolennik metody zachodniej rozdziela 
prawdziwą rzeczywistość, cały, pełny obraz, a następnie rozpatruje i pracuje z oddzielnymi 
fragmentami zjawisk, procesów itp. Można to porównać z taką grą telewizyjną - „Rozpoznaj, 
co to za obrazek". Na początku pokazany jest nieznaczny fragment czegoś i dwóch 
uczestników gry odgaduje, jaki przedmiot ukrywa się na obrazie? 

Powiedzmy, że na obrazie jest lew i na początku odkrywana jest jedna literka w kwadratowej 
ramce, za którą widać łapę Iwa... Uczestnicy muszą odgadnąć, co przedstawia cały obrazek, 
jeżeli nie wiedz, to odkrywany jest kolejny fragment i tak do tej pory, dopóki jeden z 
uczestników nie da poprawnej odpowiedzi. Na widok łapy Iwa jeden powie na przykład, ze 
jest to szczotka, a drugi, że to kawior, ale prawdziwa rzeczywistość jest jednak inna. 

Teraz wyobraź sobie, że obydwaj uczestnicy gry wiedzą wcześniej, co jest na obrazie, 
powiedzmy, że za literami chowa się lew, wtedy mogliby oni już po odkryciu tylko jednej 
literki, od razu, bez wątpliwości zabrać się za badanie łapy Iwa. Nie zgadzaliby się oni ze sobą 
tylko w detalach, zamiast bezmyślnie odgadywać, co tam się znajduje. 

Człowiek zachodni nie ma możliwości przemieszczenia się na prawą stronę i pozostawienia 
swojego rozumu w spokoju, a wschodni człowiek w żaden sposób nie może skłonić się w lewą 
stronę, żeby pracować mózgiem i ograniczyć swoje serdeczne odczucia. Zachodni człowiek w 
żaden sposób nie jest w stanie oddać się skłonnościom serca, on potrzebuje ograniczenia, 
właściwego lewej linii, oraz stałego robienia obrachunków i polegania na ziemskiej logice, 
doprowadza go to do wielkich spadków nastroju i wewnętrznych depresji. Nigdzie nie 
znajdziesz tak rozpowszechnionego zjawiska depresji, jak u człowieka zachodu. Jego serce i 
jego wewnętrzny świat przedstawiają sobą jeden, nieociosany blok, nieokreślonego odczucia. 
Z jego skłonnością do ograniczenia, jest to człowiek ograniczony. Struktura odczuwania 
człowieka zachodu przypomina jazdę samochodem z ręczna skrzynią biegów, nie ma 
płynności przejścia od jednego odczucia do drugiego, jest to próba zrozumienia świata głową. 
Odczuwanie człowieka wschodu jest, jak jazda samochodem z automatyczną skrzynią biegów, 
obecna jest płynność, subtelność, bliskość do natury. Naciska na pedał - dodaje gazu, 
popuszcza - odejmuje, ale bez tego, żeby swoje myśli, pragnienia i postępowanie sprawdzać 
rozumem i tutaj także nic wartościowego nie powstaje. 

I oto ta płynność, pozorna prostota, spontaniczność wschodniego człowieka przyciąga także 
bardzo często człowieka zachodu, zdumiewają go właściwości prawej linii człowieka wschodu 
i przypuszcza on naiwnie, że wschodnia mądrość i sposób życia pomogą mu. W rzeczywistości 
jest wybór innej biedy. 

Światło możesz odbijać tylko ze średniej linii - z odczucia prawdziwej rzeczywistości. Prawda 
znajduje się po środku, pomiędzy dwoma bocznymi liniami. Na średniej linii znajdują się 
prawa wszechświata, które poznaje Kabała Luriańska. 

Wschodni wszechświat jest to wiara poniżej rozumu, czyli bez sprawdzania. Wszechświat 
zachodni, jest to wiara w wiedzę, w rozum, w racjonalizm. Z jednej strony jest tu przewaga 
nad wschodnim, ale z drugiej strony człowiek wschodu dysponuje tym, o czym zachodni nie 
ma pojęcia i czego nie odczuwa. 

Zauważ, że nauka, to także jest wiara. Nie wierzyć w istnienie praw wszechświata, to także 
jest wiara. Człowiek mówi - „ja chcę zrozumieć system zarządzania wszechświatem, a jeśli nie 
mogę zrozumieć, no to nie wierzę". 

Pod pojęciami - wschodni, albo zachodni człowiek, czy też światopogląd, ja mam na myśli 
oczywiście nie przynależność do takiego, czy innego narodu, kraju, określonej grupy 
wyznaniowej, czy religii, lecz tylko wewnętrzny stosunek, podejście z pozycji postrzegania 
człowieka, bo przecież szczerze mówiąc cała różnorodność wewnętrznych stosunków 
znajduje się w jednym człowieku i każdy z nas nosi w sobie najprzeróżniejsze typy stosunków, 
istniejących na świecie tylko, że u jednego bardziej przejawia się taki, a u drugiego inny. 
Średnia linia, jest to stosunek do wyższego zarządzania z wiarą powyżej wiedzy. Tylko takie 
podejście daje prawdziwa wiedzę o całym obrazie rzeczywistości, dlatego, że tutaj obydwie 
części budowy człowieka - górna i dolna, łączą się razem. W przeciwieństwie do stosunku 



wschodniego o zachodniego, z których żaden nie dysponuje legalnym, prawnym, 
dozwolonym dostępem do niższej części pól siłowych. 

Metoda lewej strony rozdziela, bez zasady rozdzielenie u człowieka zachodu niemożliwa jest 
żadna rozmowa. Metoda prawej strony nie jest w stanie rozdzielić i rozpatrywać elementów 
całości oddzielnie, lecz tylko przyjmuje rzeczy bez sprawdzenia i analizy, konieczna jest 
symbioza tych dwóch sposobów. Nasz indywidualna, duchowa praca odbywa się w obydwu 
tych metodach i przez 24 h na dobę potrzebna jest regulacja ku centrum i chociaż widzisz, że 
ponosisz porażki, odczuwasz niedostatki i problemy i ciągle od nowa zauważasz, że twoje ego 
wygrywa tą walkę trzeba ciągle, uparcie podążać do średniej linii. Możesz i powinieneś robić 
to tylko samodzielnie i tylko, jeżeli będziesz wiedzieć, jak. 51/49 oznacza, że wybierasz więcej 
dobra, jak zła i to już jest dobry początek. 


Naprawy w odczuwaniu prawdziwej rzeczywistości 


Światło schodzi w prawdziwą rzeczywistość, prosto, w dól, do tego świata 


LEWA 

STRONA 


rozum 


B 


przeważa 
nad uezuciem 


miejsce - "głowa" 


V 


PRAWA 

STRONA 


uczucie 
przeważa 
nad rozumem 


miejsce - serce 


Światło nie dotyka do punktu "tego świata" 


oznaczenia: 

A) Naprawa połega na regułaeji od prawej na łewo, do punktu średniego - 
prawdziwej rzeczywistości. Uczucie idzie na ustępstwo, żeby dojść 

do pokoju i harmonii z rozumem. 

B) Naprawa połega na regułaeji od łewej na prawo, do punktu średniego - 
prawdziwej rzeczywistości. Rozum idzie na ustępstwo, żeby dojść 

do pokoju i harmonii z uczuciem. 






Dwa, wyżej opisane, podstawowe światopoglądy - wschodni i zachodni obejmują wszystkie 
istniejące na świecie pragnienia. Różnica pomiędzy wszystkimi światopoglądami, (włączając w to 
wszystkie religie), a nauką Kabały Luriańskiej, polega, oprócz innych rzeczy, na podejściu do 
rozpatrywania pragnień. Absolutnie wszystkie, inne nauki i religie, zbudowane są na anulowaniu 
pragnień, albo, co najmniej na ich radykalnym ograniczeniu. Jest tak z powodu jednostronnego 
stosunku do wspólnoty wszystkich, dziesięciu siłowych pól w człowieku. W jednym przypadku, 
uderzenie pada na lewą stronę, a w drugim tylko na prawą, z różnymi odchyleniami i wariacjami 
lewego i prawego. Wszystkie pragnienia człowieka odnoszą się do naszej natury i właśnie poziomem 
pragnień, człowiek odróżnia się od zwierzęcia. Każde pragnienie odzwierciedla określone 
podświetlenie światła, częstotliwość wibracji i smak. Najwyższe i największe pragnienia znajdują się w 
człowieku i posługuje się on nimi dla swego rozwoju i wzrostu. Jeżeli człowiek zacznie ograniczać 
swoje pragnienia, to on ogranicza siebie, jakby do poziomu, powiedzmy - zwierzę, a jeżeli jeszcze 
bardziej obniży swoje pragnienia, w stosunku zarówno ilościowym, jak też jakościowym, to stacza się 
jeszcze niżej, do poziomu rośliny, lub nawet kamienia. Oczywiście, że im mniej pragnień, tym więcej 
spokoju, ale przekształcenie się w kamień nie może być celem człowieka. Chociaż tacy ludzie 
przechwalają się tymi swoimi przeobrażeniami w nieżywą przyrodę. Im zapewne podoba się 
ograniczanie swoich pragnień na tyle, że mogą zatrzymać swój oddech na wiele minut. Jakież to 
osiągnięcie! Ale przecież w takim przypadku, w najbardziej komfortowej sytuacji jest kamień, przecież 
jemu w ogóle nic nie jest potrzebne! A możliwy jest jeszcze lepszy stan - w ogóle nie istnieć. 

Wszystkie ludzkie metody polegają właśnie na tym, żeby mniej jeść, skrywać się w 
oddalonych, pustynnych miejscach, żeby oddalić się od wszystkiego i wszystkich na świecie. Mniej 
oddychać, zamienić się w roślinę, lub nawet w nieżywą materię. Zakop takiego w ziemi na 40 dni, a 
on przeżyje, jakież to niesamowite osiągnięcie! Możesz sobie wyobrazić, jak wiele wyjściowego 
materiału człowieka - jego pragnienia otrzymywać, uśmiercasz w taki sposób! Wszystko w tych 
naukach i metodach ukierunkowane jest na to, żeby człowieka we wszystkim ograniczyć. 

Ale czy tymi ograniczeniami osiągany jest ostateczny cel człowieka? 

Jeżeli człowiek ogranicza swoje pragnienia, to w ten sposób alienuje się od otoczenia, przyjmuje on 
wtedy swoje psychiczne i zwierzęce doświadczenia, jako wewnętrzny związek z wyższymi światami 
Kabała uczy nas, że tylko największy i najpełniejszy rozwój egoizmu w człowieku, z późniejszą jego 
naprawą przez samego człowieka, pozwala uruchomić cały zestaw egoistycznych pragnień, które 
człowiek otrzymał od natury i prawidłowo je wykorzystać. To właśnie transformacją wyjściowego, 
ziemskiego egoizmu w oddawanie, pozwala człowiekowi pokonywać siły natury i zarządzać nimi. 
Powinien on dojść do takiego stanu, żeby podnieść się nad całym wszechświatem, a nie isć przez 
życie, przygniecionym nikczemną władzą pragnienia otrzymywania, ale ten, kto nie jest wojownikiem, 
ten, kto nie jest gotowy naprawiać swojej natury, dla swojej doskonałości, ten szybko zadawala się 
wszelkimi, wschodnimi metodami samoograniczania, obiecującymi mu prymitywny komfort i 
zadowolenie z bycia i pozostawania nieżywą, roślinną, lub zwierzęcą częścią przyrody. 

W świetle nauki Kabały wszelkie podobne formy samoograniczania, są tylko próbami ucieczki od 
rzeczywistości, porównywalne, na przykład z narkotykami. Wiadomo, że znawcy wszystkich tych nauk 
i metod uznają Kabałę, jako metodę szczególną, jako najwyższą naukę o indywidualnym rozwoju do 
doskonałości, ale zasady Kabały są całkowicie przeciwne wszystkim pozostałym metodom. Swój 
egoizm, swoje pragnienia trzeba koniecznie, na ile jest to możliwe ROZWIJAĆ! Wydaje się to 
paradoksalnym, ale właśnie egoizm doprowadza do naprawy natury człowieka, do prawdziwej 
doskonałości. Dlatego doradzam - przykładaj wysiłki w kierunku twojego, osobistego rozwoju, 
według praw wszechświata, bez pragnienie bycia i pozostawania częścią, jakiejkolwiek grupy, sekty, 
ruchu itp. Nawet kabalistycznej! Ale uczyń tylko siebie osobiście, poddającym się doświadczeniom, na 
bazie danej tutaj, praktycznej metody, sprawdź jej skuteczność na sobie, sprawdź, czy przybliżasz się z 
każdym dniem do odczuwania prawdziwej rzeczywistości, czy nie? 

Przekonaj się, że ta metoda DZIAŁA! 




